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W I E b Z f l  I Ż T C I Ł
c=*=3

Pisząc w  nagłówku naszego artykułu „Wiedza i Ży­
cie", nie mamy zam iaru w  przybliżeniu naw et w yczer­
pać olbrzymiego tematu, jaki tkwi w  zestawieniu i prze­

de! wstawieniu zdobyczy myśli ludzkiej doświadczeniom 
i walkom, nadziejom i zawmdom, które są codzienną 
s traw ą ludzkości. N&sfce zadanie jest o wiele skromniej­
sze. Chcemy tylko, w  zastosowaniu do naszj cli w arun­
ków, rozpatrzyć pokrótce to współdziałanie pomiędzy 
ludźmi wiedzy, którzy wyniki myśli ludzkiej sobie przy­
swoili, i ludźmi pracy życiowej, które konieczne jest dla 
owocności wszelkich dążeń społecznych i uchronienia, 
ich od wejścia na bezdroża.

Tam, gdzie chodzi o jsprawy kultury materjalnej,. 
każdy widzi, pojmuje i ocenia ogromną rolę, jaką  w jej 
wytworzeniu g ra ły  zdobycze wuedzy, która pomogła do 
opanowania sił przyrody i oddania ich na usługi ludz­
kości. Inaczej rzecz się ma ze sprawami społecznemi. 
Me mówimy już o tym, że teorje naukowe-, dotyczące 
społeczeństwa, nie cieszą się tak powszechnym i jedno­
myślnym uznaniem, jak teorje, dotyczące przyrody, gdyż 
temu stoją na przeszkodzie interesy klasowm, które 
wądywmją na uznanie lub nieuznanie tych lub innych 
teorji i naginają je  i przystosowują do swych potrzeb 
Wiadomo jest, że gdy interes klasowi' w grę wchodzi, 
nieraz czarne wydaje się białym i odwrotnie. Mezależ- 
nie od tego istnieje mnóstwo uprzedzeń, które sprawia­
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ją. że wiedza społeczna przez szeroki ogół po macosze­
mu jest traktowana. W stosunku do spraw  społecznych 
największe rozpowszechnienie ma pogląd, który popu­
larnie sformułowany być może w następującej gadce: 
Niech każdy czyni, co mu każe duch H oży ,, a całość 
jakoś sama się złoży. Że pogląd ton w naukowej swej 
postaci, jako doktryna wolnej konkurencji, by ł w swoim 
czasie przez burżuazję przyjęty, nic w tym dziwnego, 
gdyż odpowiadał co jej interesom, interesom silnych, 
którym prz-edewsz.ystkim o fo  chodziło, żeby w wyzy­
skiwaniu 'słabych żadnego nie doznawać skrępowania. 
To jednak, co zgodne jest z interesami klas uprzyw ile­
jow anych, w  zupełnej pozostaje sprzeczności z intere­
sami klas upośledzonych, i tylko ciemnota i brak uświa­
domienia tych ostatnich tłumaczy, że w swej praktyce 
życiowej one tak często jeszcze powyrższemu poglądowi 
hołdują.

Bnrżuazyjna nauka Społeczna rozpatrywała społe • 
czeństwa ludzkie nie w  historycznym ich rozwoju, lecz 
w tym ukształtowaniu, jakie one mają obecnie w kra­
jach najbardziej posuniętym pod względem rozwoju eko­
nomicznego, i uznawała prawa ekonomiczne, rządzące 
dzisiejszym społeczeństwem za wieczne i niezmienne. 
To, *«o dla burżuazji by ło toorją, usprawiedliwiającą jej 
klasowe stanowisko, dla klaey robotniczej było przesą­
dem, hamującym jej rozwój, gdyż, znajdując -się pod 
w pływem tych poglądów, mogła ona myśleć o poprawie, 
swego bytu tylko w granicach dzisiejszego ustroju i nie­
zdolna była do strząśnięcia ciężaru, pod którym się ugi­
na. Natchnąć ją  nowym duchem i poczuciem swej siły 
mogła tylko teorja, która, będąc ściśle naukową, w yka­
zyw ałaby zmienność ustrojów społecznych i praw, które 
niemi rządzą, sprzeczności dzisiejszego ustroju, k tó rego  
rozsadzają, i wewmętrzną konieczność nowego ustroju, 
w  którymby te sprzeczności były pizezwąyciężone i po­
łożony kres współczesnej anarchji sił produkcyjnych,
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-z zastąpieniem jej przez celomą organizacją produkcji 
i spożycia. Taką teorje dał klasie robotniczej marksizm, 
który ukazał jej oczom prawdziwy obraz dzisiejszego 
społeczeństwa, zanalizował siły, działające w  kierunku 
■przeobrażeń społecznych, postawił ruchowi robotniczemu 
cele. nie będące w yrazem  subjekiywnych aspiracji 'ecz 
usprawiedliwione przez objektywny rozwój stosunków 
społecznych. Teorja ta  w różnych krajach przyjęta zo­
stała  przez najbardziej uświadomione żywioły robotni­
cze i wszędzie współdziałanie i wTzajemne oddziaływa­
nie teoretycznej wiedzy społecznej i życia praktycznego 
dało najlepsze wyniki, ożywczo wypływając na ruch 
robotniczy.

Odmiennie przedstawia się stan rzeczy u nas, o ile 
■o m asy robotnicze chodzi. Wprawaizie oddawma zaczęło 
się tu oddziaływanie myśli teoretycznej na życie, ale 
łożysko, którym ona płynie, jest nader ciasne, a sfera 
jej rozpowszechnienia niezmiernie wąska. Jes teśm y cią- 
rgłe na poziomie, nad który k la sy ■ pracujące!Jinnychkra­
jów7 dawmo wysoko się wzniosły. W pocie czoła i znoju 
toczą nasi pracownicy walkę o byt. Walka ta  je s t  prze- 
dewszystkim wmlką jednostek*1, z których każda s tara  
się warunki swej egzystencj1' zachowraó, i o ile można 
u lepszyć-N ie  trudno spostrzec, że w  oddzielności każda 
jednostka jest bezsilna, to też, gdy tylko nastała  moż­
ność po temu. zaczęto się .łączyć i s tw arzać rozmaite 
zrzeszenia. Ale naw et formy ruchu robotniczego, bez­
pośrednio z życia w yrastające, i najbliższym, bezpo­
średnim interesom robotniczym służące, słabo się rozwi­
nęły, napotykając na przeszkody zewnętrzne i walcząc 
z apatją wewnętrzną. Większe znaczenie miał zawsze 
polityczny ruch klasy robotniczej. Ale czy to w ruchu 
politycznym, czy w ekonomicznym, kwestje praktyczne, 
potrzeby bieżącego dnia zawrsze górowały nad kwefttja- 
m teoretycznemu, nie' mówiąc już o ogromnej roli, jaką 
.grały zagadnienia taktyczne, lub kwestje, ze specjalnego
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naszego położenia wynikające. Wszystko to sprawiło, że- 
teorja była u nas zawsze i je s t  latoroślą bardzo słabą, 
suchotniczą. Polska litera tura  naukowa w dziedzinie 
społecznej jest nadzwyczaj uboga, ludzi nauki na pal­
cach można policzyć, wydawnictw , mających większą, 
w artość  naukową, jest bardzo mało, i to przeważnie 
tłumaczone. Z drugiej strony, nie mówiąc |uż o masach, 
naw et u jednostek, inteligieneją i wykształceniem znacz­
nie t© m asy przerastających, zainteresowaniekwestjami 
teoretycznemi jest słabo rozwinięte, wyszkolenie teore­
tyczne nader wadliwe, znajomość kwestji ekonomicznych 
i społecznych nader niedokładna. Jedno z drugim się spla­
ta: brak litera tury  naukowej i popularno-naukowej stoi 
na przeszkodzie wyrobieniu czytelników, brak licznego 
zastępu czytelników wpływa hamująco na rozwój lite­
ratury.

Ujemnym następstwem tego stanu rzeczy jest, że- 
ciągle jeszcze u nas wiedza idzie swoją drogą, a życie 
swoją, że światło teoretyczne nie przyświeca temu ży­
ciu w dostatecznej mierzy, że brak współdziałania i wza- 
jexiinego oddziaływania teorji i praktyki nie pozwala 
wytworzyć dla jednej i drugiej dość mocnego gruntu,; 
na k tóiym  mogłyby należycie się r o z w i ja ć .  Zbliżenie 
pomiędzy wiedzą i życiem jest jedną z najpilniejszych 
potrzeb chwili obecnej.

Quia.
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Reglamentacja prostytucji i aboliejonhm.

I.

W y p a d k i  sam obó js tw  m iędzy  p ro s ty tu tk a m i  nie należą 
w cale  do w y ją tk ó w . Jeżeli w yraz  „wesoły" m ożna czasem  
zastosow ać do życia, to do życia  p ro s ty tu tk i  t rzeba  go s to ­
sow ać bardzo oględme. Nie m usi to  być życie bardzo wesołe, 

jeże li  p ro s ty tu tk i  p i ją  „przez pom yłkę"  ług  albo esencję  
octową.

Le F o r t  podaje , że w P a ry żu  za  czas od r. 1860 do 1869 
n a  ilość 1294 p ro s ty tu te k  zwolnionych powodem w y k re ś le ­
n ia  śm ierć  b y ła  w 1073 w ypadkach ,  zam ążpójście  w 208, z n a ­
lezienie p racy  za ledw ie w 13-tu.

Kobiety, wry k re ś lo n e  z l is ty  z pow odów  w ym ien ionych  
pod. liczbą 2 i 5, nie są  je szcze  ty m  sam y m  zwolnione od k o n ­
troli lek a rsk ie j .  Dla W a rsz a w y  np. is tn ie je  przepis, podług 
k tó rego  tak ie  k o b ie ty  m uszą wr p rzec iągu  jed n eg o  ro k u  od 
dn ia  wry k re ś len ia  dw a  ra z y  n a  m iesiąc  podlegać oględzinom  
lek a rsk im . N a szczęśc ie  w p rak ty ce  przepis ten  nie by w a 
s tosow any , ale g roźba  zas to sow an ia  go każdej chwili nie j e s t  
p rzez  to mniej s t ra sz n a .

Myliłby się t e n , . k to b y  m yślał, że p rz y m u so w e  oględziny 
i zapisanie n a  l is tę  d o ty czą  p ro s ty tu te k  wyłącznie.

Co pew ien  czas policja urządza ob ław y nocne i a re sz tu ­
j e  w szy s tk ie  n ap o tk an e  kobiety, nie m ające określonego za ję ­
cia i dachu  nad  głową. Kobiety, a resz tow ane  w ten  sposób, 
ra zem  z p r o s ty tu tk a m i  podlegają  p rzym usow ej rew izji .  P r z e ­
p isy  pozw ala ją  poddaw ać oględzinom  p rz y m u so w y m  w s z y s t ­
kie kobie ty , a re sz to w a n e  za włóczęgostwo, kradzież , p i ja ń ­
stw o, rozpustę ,  k o b ie ty  znalezione śp iącem i na  ulicy  lub za­
uważone w m ie jscac h  podejrzanych? a równiefe robotnice i  s łu ­
żące  bez p racy .

Za m ie jsca  p o d e jrzan e  w W a rsza w ie  pod ług  tychże  
przep isów  należy u w ażać  n ie ty lko  ogrody, park i,  Powiśle , ale



rów nież  dzielnice na  k ra ń cac h  m iasta ,  zam ieszkałe  przez  ro b o t­
n ików . K obieta  n a p o tk an a  w tak ich  m ie jscach  o późnej go­
dzinie, o ile nie potrafi n a ty c h m ia s t  p rz ed s taw ić  powodów 
u sp raw ied l iw ia jący ch  je j  obecność  na ulicy, może być z a t r z y ­
m a n a  i poddana  n as tęp n ie  oględzinom  lekarsk im .

Te sam e p rz e p is y  p o d k re ś la ją  dalej, że ,,kob ie ty  z Ma­
sy średniej, a re sz to w an e  w sp ra w ach  n iem ających  nic wspól­
nego z niem oralnością ,  pod żadnym  pozorem  nie m ogą być 
p o d d aw an e  p rzym usow ej rewizji  lekat>skiej“.

P rzy to czo n e  p rz ep isy  na jw y raźn ie j  u p o ś led za ją  kobietę- 
p ro le ta r ju szk ę .

Cała ta  ak c ja  — za trzy m y w an ie  kobiet, oględziny le­
k a r s k ie  i t. d. — m a na celu w y k ry c ie  osobników zarażo­
n y c h  syfilisem i odseparow anie ich od re sz ty  spo łeczeństw a 
Ogół ro b o tn iczy  n ie jeden  raz miał sposobność odczuw ać na  
swej skórze  całą po tw orność  podobnego s y s te m u  u z d ra w ia ­
n ia  spo łeczeństw a od syfilisu.

W r. 1883 ober-po licm ajs te r  w arszaw sk i  zażądał od 
w łaśc ic ie li  fab ry k  i zak ładów  p rzem ysłow ych  p o ręczen ia  za. 
m oralne życie p racu jący ch  u  n ich  robotnic, Robotnice, za k tó ­
re  właściciele fab ryk  i zak ładów  nie ręczą, m iały b y ć  n iezw ło­
cznie poddane p rzym usow ej rew izji i nadal dw a  ra z y  tygodniow o 
m ia ły  podlegać ra zem  z p ro s ty tu tk a m i  oględzinom  lekarskim

Ten, nie d a jący  się w p ro s t  z niczym  porównać zam ach  
n a  honor i godność ro bo tn icy  m u sia ł  oczywiście w ywołać 
w' m asach  robotniczych ogrom ne w zburzen ie .  K ajbardzie j  
uśw iadom iona  część robotn ików , zorganizow ana wówczas 
w  p a r t j ę  soc ja l is tyczną  „ P ro le ta r ja t“, zap ro tes to w a ła  n a j ­
energ iczn ie j.  Po dw uoh tyg o d n iach  n a  żądanie m in is te r ju m  
sp ra w  w e w n ę trzn y c h  rozporządzen ie  zostało  cofnięte.

Kobieta  a re sz to w a n a  na  podstaw ie  podejrzen ia  o za jm o ­
w anie się p ro s ty tu c ją  ta jn ą  sk ie ro w y w an a  b y w a  do k o m ite ­
tu .  T am  na p o d s taw ie  zeznan  agienfca nas tęp u je  w pisan ie  je j  
n a  l is tę  p ro s ty tu t e k  (gdzie n iem a k o m ite tu ,  ta m  funkc ję  j e g o  
spełn ia  policja). Pozornie żaden p rz y m u s  nie b y w a  p rzy  tym  
s tosow any . Zapisanie na l is tę  nie może nas tąp ić  inaczej, jak.



ty lko  za w yraźnym  zezwoleniem  sam ej kobiety . S w ą zgodę 
m usi kob ie ta  s tw ie rd z ić  podpisem . Oprócz tego kobiecie p rzy ­
s łu g u je  p raw o odmówić sw ego podpisu, i wrtedy  żadną m ia rą  
zap isana  być nie może*). W  rzeczyw istości j e d n a k  p rz y m u s ,  
cop raw da  pośredni,  is tn ie je .  Kobieta, odm aw ia jąca  podpisu, 
zos ta je  na podstaw ie  ar t .  44 ust.  kar .  poc iągn ię ta4 do odpo­
wiedzia lności sądow ej za up raw ian ie  p ro s ty tu c j i  ta jn e j ,  albo 
za włóczęgostwo. C zasem  podobne postaw ienie k w e s t j i  ró w n a  
się przym usow i i może w p ew n i  oh w ypadkach  w płynąć  n a  
p rze łam anie  oporu kobiety , gdyż m usi ona w yb ie rać  pom ię­
dzy  w ięzieniem  a w p isan iem  na listę. W iększość  w ybiera  to 
drugie. Zdarzały się j ed n ak  wypadki, że k o b ie ty  w oczach  
u rz ęd n ik a  d a r ły  pap ie r  podany im do podpisu  — wolały pójść 
do więzienia, niż uznać  siebie za p ro s ty tu tk i .  Do tak ich  „ r e ­
w oluc jon is tek '1 s tosow ano nieraz p rzy m u so w e  wpisanie n a  
l is tę  i obdarzano  je  gw ałtem  ks iążkam i zdrowia. N a jzu p e ł­
niej nieprawnie... A je d n a k  h ls to r ja  kom ite tów  poi.-lfek. p r z e ­
kazała nam  i tak ie  kw ia tk i .

P rzep isy  praw no-policyjne u  n a s  w y m ag a ją ,  by  kob ie ta  
przy zap isan iu  na  l is tę  miała skończone lat 16.—0  m a jąc y m  
n as tąp ić  w pisan iu  dziew częcia  poniżej la t  16 zaw iadam ia  się 
rodziców lub op iekunów  i czeka  się zezwolenia z ich st.rony.
0  zap isan iu  dzieci n iem ający ch  ani rodziców, ani o p iek u n ó w
1 tych, k tó re  chociaż m a ją  rodziców, alejawm ie p ro s ty tu u ją — 
d ec y d u je  wyłącznie Ober-Polipm ajster .

W  A u s tr j i  na listę p ro s ty tu te k  nie m ogą być  wrp isan e  
dz iew częta  niżej, la t  14, o w pisan iu  zaś dzieci niżej la t  
14 b iuro po łicy jno -san ita rne  obow iązane j e s t  zaw iadom ić ro ­
dziców.

Do dom ów publicznych  u  n as  p rzy jm o w an e  b y ć  mogą. 
wyłącznie k o b ie ty  pełnoletnie  od la t  21 (dawniej od 16), teg o

*) W niektórych  p ań stw ach  (Austrja,  Francja) obok dobrow olnego  
w pisania  is tn ie je  wpisanie  p r z y m u so w e —„z urzędu"- na podstaw ie  „o s ią ­
g n ię ty c h  dowodów".
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p rz y n a jm n ie j  w ym aga ją  p rzep isy .  P raw d a  życiow a drwi 
z ty ch  p rzepisów  — w  dom aeh publioz. są  dz iew częta  nie- 
nieletnie. Regulamin a u s t r ja c k i  dopuszcza do dom ów  p u b l ic z ­
n y ch  dzieci la t  14.

N iektóre  p ro s ty tu tk i  zg łasza ją  się sam e do k o m ite tu  i b io­
rą  książeczki — „dla św iętego  sp o k o ju 11 Lecz w iększość  k o ­
b ie t  trafia  do k o m ite tu  nie z w łasne j woli; są  to p rzew ażn ie  
k o b ie ty  zab rane  przez  policję z ulicy, są  pośród nich służące, 
robo tn ice  bez pracy, kob ie ty  ze wsi szu k a jące  w m ieście z a ­
robku . W iele z nich n ig d y  nic w spólnego z p ro s ty tu c ją  nie 
miało W iększość ,  ot, w p ro s t  ofiary nieubłaganej, walki, jak a  
się toczy  w szędzie o zdobycie k a u  alka chleba. Z darza  się 
często , że ko b ie ta  trafia  do k o m ite tu  po k i lka  ra z y  z rzędu ,  
i podobne w iz y ty  r,ie p o zo s ta ją  bez w p ły w u  na nią. Tam, 
s ty k a j ą c  się bliżej ze św ia tem  p ro s ty tu c j i ,  o bcu jąc  z dz iew ­
czętami, k tó re  byty też o bdar te  i głodne, zan im  się p r o s ty ­
tu tk a m i  nie s tały ,  ulega ła tw o n am ow om  u s łu żn y ch  w spół 
to w a rz y sz e k  niedoli. Je j  ob iecu ją  o d razu  „dobrą  p o s a d ę 11, 
w zam ian  żądająe  ty lko  jednego : n iech  w eźm ie k s iążeczkę .
Znękana  tn łac tw em , głodem, arfesztami — m a jąc  przed sobą  
u łu d ę  życia lepszego, kob ie ta  decy d u je  się n a  k ro k  ro z p a ­
cz liw y: sam a żąda w ydan ia  je j  książki. W ru b ry c e  w y ja ś n i a ­
ją c e j  p rzy czy n ę  zapisan ia  kobiety , u rzęd n ik  zazn acza  w ted y  
króc iu tko: „z n ę d z y 11 albo „na w łasne  ż ą d an ie11...

Dr. Oboznienko p rzypuszcza, że do $0% zap isanych  p r o ­
s t y t u t e k  w ten  właśnie sposób trafiło n a  listę .

G dyby  naw et, nie 60 kob ie t  n a  100, a je d n a  j e d y n a  
i s tn ie n iu  reg lam en tac j i  m iała zaw dzięczać sw ą  h ań b ę  — 
w ołać będziem y, że reg lam en tac j i  należy się w yrzec. F a k ty  
u p o w ażn ia ją  nas  twierdzić, że sy s tem  reg lam en tac j i  j e s t  z a ra z e m  
s y s te m e m  w c iągan ia  do p ro s ty tu c j i  kobie t uczciw ych , k t ó ­
ry c h  cala wina jed y n ie  n a  ty m  polega, że są  bezdomne: 
i głodne!

W  teo rji  i p ra k ty c e  nad zo ru  poi.-lek. u jaw n ia  się na 
k a ż d y m  k ro k u  dążenie do rozciągnięc ia  sw ojej opieki n a  całą  
m asę  p racu jącą .  Podobnie, j a k  p ro s ty tu tk i  są  pod nad zo rem



jaw n y m , ta k  ca ła  m asa  robotnic, służących, rzem ieślnic  — 
sta le  j e s t  pod nadzorem  ta jnym . 0  ty m  p ro le ta r ja t  powinien 
pam iętać , j a k  rów nież i o tym , że kob ie ta  n ie -p ro s ty tu tk a  
trafić m oże do k o m ite tu .

P rzy p o m m am y , że robo tn ice  a re sz to w an e  n a  zebran iach  
so c ja l is ty czn y ch  b y w a ły  poddaw ane rew izji  lekarsk ie j  i p rze ­
m ocą w p isy w an e  n a  l is tę  p ro s ty tu tek !

Dopóki is tn ieć  będą  przepisy , pozw alające n a  tak ie  r e ­
wizje, dopóki is tn ieć  będzie reg lam en tac ja ,— żadna robo tn ica  
nie może być pew na, że je j  n igdy  p o tw o rn o ść  ta k a  nie spotka.

Jeżeli sam e p ro s ty tu tk i  zdobyć się nie po traf ią  na  g łoś­
n y  p ro te s t ,  n a  k rz y k ,  k tó ry b y  w yb ieg ł z a m u r y  ich  więzień, 
to o ich k rz y w d ę  i h ańbę  upom nieć się m usi p ro le ta r ja t .  
AYystępując w obronie p ra w  p ro s ty tu tk i ,  jako  człowieka, 
p ro le ta r ja t  b ron ić  będzie swoich p ra w  w łasnych!

To, cośm y powiedzieli w ty m  rozdziale, j a k  p rz y p u ­
szczam y, pozwoli czy te ln ikow i zda!ć sobie i sp raw ę  z is to ty  r e ­
g lam entac ji  i je j  znaczen iad la  p ro le ta r ja tu .  R easu m u jem y  k r ó t ­
ko: R eg lam entac ja  upośledza p ro s ty tu tk ę  jak o  cz łow ieka w ol­
nego; z m u sza  j ą  do w yłącznego za ję c ia  się p ro s ty tu c ją ;  
p rz y czy n ia  się do w zros tu  p ros ty tuc j i ;  ciężarem  sw ym  sp ad a  
n ie ty lko  na p ro s ty tu tk i ,  lecz również na całą k lasę  kobiet 
p ra cu jący c h  — dlatego w ystępow ać p rzec iw ko  reg lam en tac j i  
uw ażam y  za  konieczne.

II.
W  siódm ym  lat dz ies ią tku  zeszłego s tu lec ia  do w alki 

z reg lam en tac ją  w y s tąp i ł  al^icjo-niem  („ari}olition“ znaczy „znie­
sieni e “) ).

Ruch abo lic jon is tyczny  narodził  się w A nglji  i by ł  od­
pow iedzią  na w prow adzenie  reg lam en tac j i  w ty m  k ra ju .

G dy w  r. 1S66 p a r la m en t  ang ie lsk i uchw alił  szereg 
ak tó w  p raw odaw czych , n a  mocy k tó ry c h  w 13-tu m ias tach

*) Historję tego ruchu znajdzie  c z y te ln ik  w książce J. Butler  p. 11. 
„Mój pochód krzyżowy". W ydaw . „U gn iw a“ 1904
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W . B ry tan j i  w p row adzona  zos ta ła  reg lam en tac ja ,  abolicjoni­
ści wezwali spo łeczeństw o  do walki z h ań b iący m  praw em . 
N a jp rzód  abollcjoniści zwrócili się do „m ożnych  tego  ś w ia t a 11 
w nadziei, że tam  zn a jd ą  poparcie. Zawiedli się je d n a k  s r o ­
dze — słuchano ich tam  obojętnie , nie chciano ich w pros t  
zrozumieć.- Nie zna laz łszy  pos łuchu  w „sferach w yższych", 
abolicjoniści zaapelowali do ludu  roboczego, i ro b o tn icy  a n ­
g ielscy odpowiedzieli na  apel m asow ym  p rz y s tą p ie n iem  do 
ruchu . W  r. 1883 do roczny  ko n g res  zw iązków  zaw odow ych  
(trade-unionów ) w im ieniu  przeszło  dw uch  m iljonów ro b o tn i ­
ków zo rgan izow anych  żąda na ty ch m ias to w eg o  zn ies ien ia  
nadzorn  nad p ro s ty tu c ją .

D rogą  niezliczonych zgrom adzeń  ludow ych, m anifestacji ,  
b ro sz u r  i odezw w k ró tk im  względnie czasie abolicjoniści 
potrafili p o zyskać  dla swej sp raw y  n a jsz e rsz e  m asy  ludow e. 
W yniki p ro p a g an d y  abolicionifetycznej b y ły  w p ro s t  zdnm ie 
w ające . W  c iągu  la t  pięciu zgłoszono do p a r lam en tu  18,068 
pe tyc j i  abo lic jon is tycznyoh  p o d p isan y ch  przez 2,657,348jbby- 
wateli.  B eglam entarzyśc i,  p ro w ad ząc  zac iek łą  kon tr -ag itao ję ,  
zdołali w ty m  czasie zgrom adzić zaledwie. 83 p e ty c je  z 3833 
podpisam i, z k tó ry ch  1112 było w y m u szo n y ch  od p ro s ty tu te k .

Szesnaście  la t  bez p rz e rw y  t rw a ła  walka, lecz abolicjo- 
nizm  zwyciężył. P raw o  uśw ięca jące  reg lam en tac ję  zostało  cof­
nięte.

In ic ja to rk ą  i d u s z ą  ru ch u  abo lic jon is tycznego  była Jó -  
zetina Butler (czyt. Betler). N ieu s tra szo n a  ag i ta to rk a  odw ie­
dziła kolejno A m erykę  i k o n ty n en t  E uropy , wszędzie naw o­
łu jąc do walki z re g la m en tac ją  i zak ład a jąc  zw iązk i aboli- 
c jonistyczne. Pod g rad em  kam ieni i błota jak im  j ą  obrzucano, 
pop ierana jed y n ie  przez  g a r s tk ę  p rz y ia c ió ł ip r z e z lu d ,  w ystęp  
pow ała  w szędzie  w obronie p okrzyw dzonych . Powoli abołi- 
c jonizm  zyskiwał sy m p atję .  Wiol u z w yb itnych  ludzi pwczes- 
nych  w yraziło  sw ą  szczerą  sy m p a t ję  i uznan ie  dla młodego- 
ruchu . Z ew sząd  p łynęły  słowa zachęty .

„P ro tes tu jc ie ,  op iera jc ie  się — dajcie w yraz  sw e rn a  
oburzeniu! W sz y s tk ie  se rca  sz lache tne ,  w szy s tk ie  u m y s ły



—  u

w zniosie  będą po waszej s t ro n ie11 — mówił W ik to r  Hugo 
w liście, p isan y m  do abolicjonistów.

Mazzini p isa ł  do abolicjonistów, w alczących w Angji: 
„Nie w ątp ię ,  że w am  się powiedzie obalenie hańb iące j  u s t a ­
w y  par lam entu .  Czyżby w waszej Izbie Gmin nie było ju ż  
ludzi, k tó ry c h  potw orne widmo plag fizycznych  nie zdołało 
je sz c z e  sp row adzić  z drogi spraw iedliw ości i wierności z a ­
sadom ? Ale jeżeli  i ci w as  o p u szc zą—to pozostanie Wam lud. 
P odczas  głodu w L an cash ire  (Lankaszir) robo tn icy  angielscy  
dowiedli, j a k  wiele u czy n ić  mogą dla sp ra w y  dep tan y ch  i u c i ­
skanych . Odwołajcie się ted y  do lu d u “ .

W idz ie liśm y  w yżej,  że ro b o tn ic y  nie odmówili swej 
pom ocy d z iew czę tom  ulicy.

A bolicjoniści wszędzie z m a c a l i  się do robotników, i w s z ę ­
dzie ro b o tn icy  słuchali ich z en tu z jazm em  i przystępow ali  do 
ruchu . We W łoszech ro bo tn ik  Giusseppe N athan ,  p rzyw ódca  
wolnom ularzy, całe sw e życie oddał spraw ie  pokrzyw dzonych . 
Im ię  jego  p ro le ta r ja t  znać i pam ię tać  powinien.

W  r. 1875 p o w sta ła  M iędzynarodow a F ed e rac ja  kboli- 
c jon is tyczna .  Ś w ia t  robo tn iczy  z radośc ią  j ą  witał.

W r. 1876 k o n g re s  robotn ików  w łosk ich  w Genui, na k tó ­
rymi było re p rez en to w an y c h  1,600 s to w arzy szeń  robotniczych, 
w yraził sw oje u zn an ie  F e d e rac j i  i w ezw ał cały  proletarjat.- 
nnędzynarodowy" do w spó łdzia łan ia  z nią w sp raw ie  zn ies ie ­
n ia  n iew oln ic tw a kobie t  białych.

D otychczas  abolicjonizm zw yciężył w n a s tę p u ją c y c h  
k ra jach :  A nglja ,  Hollandja, N orw egja , Szw ajcaria ,  F in landja .  
W S tanach  Z jednoczonych  A m ery k i  Północnej abolicjoniści 
nie dopuścili do w prow adzen ia  reg lam entac ji .  W e W łoszech 
pod w p ływ em  ag itac ji  abo łic jon is tyczne j re g la m en tac ja  u t r a ­
ciła swój d o ty ch czaso w y  ch a rak te r ,  zosta ła  znacznie złago­
dzoną. N aw et we F ranc ji ,  abolicjonizm  w  o s ta tn ich  la tach  
zy sk u je  coraz więcej sym patj i ,  g dy  tk . zw. „Policja o b y cza­
jó w "  sp o ty k a  się coraz częściej z w y ra zem  oburzen ia  całego 
spo łeczeństw a. Wciąż p o w ta rz a ją  się w ypadk i  n apas tow an ia  
p rzez  a jen tó w  d z iew czą t  uczciw ych. W  Lionie a jenc i z a trzy -
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Tiiują na  u licy  pew n ą  młodą kobietę, k tó ra  rozpaczliw ie się 
b m n i,  s ta ra  się w yrw ać. S za rp an a  na w szy s tk ie  s tro n y ,  p a d a — 
je j  nogi t ra f ia ją  pod p rze jeżd ża jący 'w łaśn ie  om nibus. Nie b a ­
cząc n a  p ro te s t  obecnej p rzy  ty m  publiczności, ajencj rz u ca ­
j ą  kob ie tę  do liak ra  i uwożą. Gdy ja d ą  b rzeg iem  Rony, k o ­
bieta w y ry w a  się z r ą k  trzy m a jący ch  ją  a jen tów  i r z u c a  się 
do rzeki, łnna  znow u  ko b ie ta  w chwili, g d y  w d rzw iach  je j  
m ieszk an ia  u k az a ł  się a jen t  policji, rzuca  się przez  o tw a r te  
okno i zn a jd u je  śm ierć  n a  b ru k u  ulicznym. W olała nie żyć 
wcale, niż żyć z p ię tnem  h ań b y  n a  czole. I tak ie  fa k ty  wciąż 

•się grom adzą. Gdy w r  1903, podczas s t r a jk u  robo tn ików  
w Rennes (Renn), z rozporządzen ia  Policji O byćzajów  s t r a j ­
ku jące  robotnice zos ta ły  p rzem ocą  poddane oględzinom le­
karsk im , pow szechne oburzen ie  nie miało granic . Ó w czesny  
p rezes  m in is t ró w  C om bes (Kotnb) w yznaczy ł  w tenczas  s p e ­

c j a l n ą  kom isję ,  k tó ra  m usia ła  w ydać sąd  o reg lam en tac j i .
K om isja  p rz y sz ła  do tak ich  wniosków .
1. Z p u n k tu  w idzenia p ra w a  karnego  p ro s ty tu c j i  n ie  

należy uw ażać za p rz e s tę p s tw o
2. S y s tem  reg lam en tac j i  j e s t  bezsilny w walce z ch o ro ­

bam i weneryc-znemi.
3. Z chorobam i w enerycznein i walczyć na leży  d ro g ą  

uśw iadom ien ia  ogółu co do i s to ty  ty ch  chorób i u p rz y s tę p ­
n ien ia  leczenia dla w szy s tk ich  chcących  się leczyć (np. am - 
b u la to r ja  bezpła tne , rozszerzenie szp ita ln ic tw a  i t. d).

Niedaw no m ieliśm y sposobność pos łyszeć  opin ję  społe­
c z eń s tw a  rosy jsk iego  w te j  sprawne. P ie rw szy  Zjazd w szech - 
ro sy jsk i  w  sp raw ie  p ro s ty tu c j i  ab so lu tn ą  w iększośc ią  g łosów 
p rzec iw ko  dw um  w ypow iedzia ł  się s tanow czo p rzec iw  re g la ­
m e n ta c j i  oraz is tn ien iu  dom ów publicznych.

W  s fe rach  lek a rsk ich  reg la m en tac ja  zn a jd u je  dziś  coraz 
to m niej obrońców, gdyż, oprócz szkody, reg lam en tac ja  żad­
nej k o rzy śc i  n ikom u nie przyniosła .  Żadna s ta ty s ty k a  nie 
dowiodła tego w sposób n iezb ity ,  że re g la m e n ta c ja  w płynęła  
n a  zm niejszenie  się ilości za rażeń  w e n e ry cz n y ch .  P rz e c iw ­
nie, wiemy, że w k ra jach ,  gdzie reg lam en tac j i  oddaw na ju ż



niem a (Anglja), s tan  zdrow otny  ludności odnośnie do tych* 
chorób j e s t  znaczn ie  lepszy, niż w k ra jach ,  gdzie re g la m en ­
ta c j a  w  swej k lasyczne j  postaci  t rw a  do tąd  bez p rze rw y  
(np. F ran c ja ,  Rosja). W  C h ry s t jan j i  (Norwegja) po zniesieniu  
reg lam en tac j i  ilość za rażeń  w en ery czn y ch  nie wzrosła, lecz 
się znaczn ie  zm nieszy ła  (Blaschko). S tw ierdził  to pewien le ­
karz ,  zdecydow any  zw olennik  reg lam en tac j i .

R eg lam en tac ję  uw ażać  m u sim y  zc bezcelową, a w z a s to ­
sow aniu  do p ro s ty tu te k  — za m'■esprawiediiwwą. A to dla t e ­
go, że:

1) Kontroli podlegają  w yłącznie p ro s ty tu tk i ,  gdy  m ęż­
czyźni, k o rz y s ta ją c y  z u s łu g  p ro s ty tu c j i ,  żadnej kontroli nie 
podlegają .  P ro s ty tu tk o m  nie wolno za rażać  mężczyzn. P y t a ­
my, kto  upoważnił m ężczyzn  do zarażan ia  p ro s ty tu te k ?  Cho­
ra  p ro s ty tu tk a  m usiała  się k ied y ś  za raz ić  od chorego m ęż­
czyzny, przecie  nie zachorow ała  od tego ,  że j ą  „ p ro s ty tu tk ą "  
nazwano! Źródłem za razy  j e s t  m ężczyzna ,  g dy  kob ie ta  j e s t  
ty lko  pośredniczKą w je j  p rzenoszen iu . Wd%ec tego czyż 
j e s t  log icznie  i spraw iedliw ie całą h ań b ę  reg lam en tac j i  z w a ­
lać n a  p ro s ty tu tk ę  wyłącznie?  . •

2) Kontroli podlega bardzo m ala  część  p ro s ty tu te k .  
Ogólna ilość z a reg ie s t ro w an y ch  p ro s ty tu te k  w p ań s tw ie  w y ­
nosi zaledwie 25,660, w ty m  n a  Król. Po lskie p r z y p a d a 2,512. 
J e s t  to kropla w m o rzu  p ro s ty tu c j i .  W  W arszaw ie  n a  p rz y ­
p u szcza ln ą  ilość 25 ty s ięcy  kobiet, t ru d n ią c y c h  się p r o s ty ­
tu c ją ,  zap isan y ch  w kontroli  j e s t  zaledwie 1127!

3) Oględziny lekarsk ie  n ig d y  nie d a ją  zupełnej g w a ra n ­
cji, że dan a  p ro s ty tu tk a  j e s t  zdrow ą. P ie czą tk a  „ z d ro w a “ nie 
dowodzi b y na jm nie j ,  że p ro s ty tu tk a  j e s t  wolną od za razy  
w enerycznej.

P ew ien  lekarz  po osob is tym  zb adan iu  p r o s ty tu tk i  miał 
z n ią  s to su n ek  płciowy i zaraził się syfilisem. P rzypuszczać 
należy, że zbadał j ą  p rz ed ty m  uważnie, a jed n ak  nie u s t r z e g ł o  
go to od zarażenia.

Oględziny p ro s ty tu te k  w d z is ie jszy ch  w a ru k ach  m a ją  
je szcze  m nie jsze  znaczenie, gdyż n a  zbadan ie  każdej kobiety.'
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lekarz  pośw ięca od 2 do 3 m inu t  zaledwie. J e s t  to czas s t a ­
nowczo zak ró tk i ,  by  można było zbadać p ro s ty tu tk ę  s u ­
m iennie.

4) Chore p ro s ty tu tk i  n ie  są  leczone, a załączane, są 
•one p rzedw cześnie  w y p u szczan e  ze  szpitala. „Dzisiaj wrzód 
p ie rw o tn y  z g o jo n y — ju t ro  chora opusscza  szpital; dziś p rz y ­
schły  sączące  k łykciny ,  n az a ju t rz  j e s t  ona wolną" — to są 
s łow a spec ja lis ty  i s łynnego obrońcy  reg lam en tac j i  — prof. 
Tarnow skiego . D z iś 'w  szp ita lu  u su w a  się ty lk o  zew n ę trzn e  
o b jaw y  choroby T y m czasem  dla tego, by p ro s ty tu tk ę  c h o r ą  
na p rzy m io t  (syfilis) uczynić  n ieszkod liw ą dla otoczenia, po ­

t r z e b n a  j e s t  conajm niej  2—3-le tn ia  ku rac ja ;  pa ru  tygodni 
j e s t  s tanow czo  zamało. 1

5) P ro s ty tu tk a  w dom u publicznym  zaraża się znacznie  
p rędzej,  niż m ieszk a jąca  oddzielnie. P ro ce n t  chorych  m iędzy  
p ro s ty tu tk a m i,  mieszkającemu w dom ach  publicznych , j e s t  
t r z y  razy  w iększy ,  niż m iędzy  p ro s ty tu tk a m i  wolnemi (Gie- 
droyć).  Dom publiczny  daje  p ro s ty tu tc e  p ew n ą  g w a ran c ję  
zarażenia się syfilisem.

W ed ług  obliczeń G iedroycia  w W a rsza w ie  93,72% p r o ­
s ty tu te k  zaraża się syfilisem w c iągu  p ie rw szy ch  trzech  lat 
swego p o b y tu  w domu pub licznym . A je d n a k  pp. reg lam en- 
ta rz y śc i  ze spo k o jn y m  sum ieniem  chcie liby  w sz y s tk ie  p ro ­
s ty tu tk i  pozam ykać  w dom ach publicznych. Wry d aw ać  sądu  
o ty m  do p raw d y  nie chcemy...

W idzie liśm y  wyżej, ja k ie  s tanow isko  za ją ł  p ro le ta r ja t  
wobec fiaseł, g łoszonych  p rzez  aboiicjon istów . Ja sn e ,  że p ro ­

l e t a r j a t  nie mógł i n igdy  n ie  m o ie  s tan ąć  w obronie reg la  
m entac ji  i dom ów publicznych. Zaw sze będą one m iały  w pro- 
le ta r ja c ie  śm ierte lnego  wroga. W  p a r la m en tach  europejsk ich  
je d y n a  p a r t j a  robo tn icza— so c ja l -d e m o k ra ty cz n a— zaw sze  w y ­
pow iadała  się s tanow czo przeciw ko reg lam entac ji  — inaczej 
n ie  mogła. Socjalizm dąży dp tak iego  u s t ro ju  społecznego, 
w  k tó ry m  p ro s ty tu c ja ,  jak o  z jaw isko  m asowe, nie da  się po­
myśleć. W  u s t ro ju  soc ja l is tycznym , do k tó rego  zdąża pro le­
ta r j a t ,  n ie  będzie w arunków , zm u sza jący c h  kobietę  zarab iać
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n a  żyoie sw ym  ciałem. Zada 011 p ro s ty tu c j i  cios śm ierte lny ,  
gdyż usun ie  podłoże, na  k tó ry m  ona się pleni.

l i la  tego  właśnie, że socjaliści za jm u ją  z n a tu r y  swej 
t a k  radyka lne  s tanow isko  wrzględem p ro s ty tu c j i ,  p ro g ram  Fp- 
derao ji  A bn l ic jo n is ty czn e j  zadowolić ich nie może. O bala­
j ą c  reg lam en tac ję ,  abolicjonizm  formalnie zde jm uje  łań cu c h  
p rz y k u w a ją c y  kob ie tę  do p ro s ty tu c j i ,  ale kob ie ty  z p r o s t y ­
tu c j i  nie wyzwala; nie w p ływ a również n a  zm niejszen ie  się 
ilości p ro s ty tu te k  i tw orzen ie  się nowych.

Nie w y s ta r c z a  w y rw ać  p ro s ty tu tk ę  z r ą k  re g la m en tac j i .  
Trzeba j ą  w yrw ać  z dom u publicznego, t rz e b a  j ą  zabrać 
z ulicy, — podnieść j ą  jak o  pracow nicę  i obyw atelkę! -Speł­
nić to wszygf ko może sze ro k a  sam opom oc sp o łeczn a , , ; oparta  
n a  zdrow ych  podstaw ach .

W pływ ać  na  zm niejszenie  p ro s ty tu c j i  m ożna nawret 
w  u s j ro ju  dz is ie jszym . W sz y s tk o ,  co podnosi d o b roby t  klas 
w ydziedziczonych , wrszy s tk o ,  co w jdyw a na zm ianę  poglądów  
•etycznych w k ie ru n k u  w iększego u k o ch an ia  w  s am y m  sobie 
i w  innych  Człowieka, w pływ a zaraz<em n a  zm niejszen ie  się 
p o p y tu  i podaży n a  ry n k u  p ro s ty tu c j i .

Ochrona p racy ,  skrócenie  dnia roboczego, . opieka nad 
dziećmi, n ieś lubnem i zw łaszcza,! sw oboda słowa, d ruku ,  zw iąz­
ków  zawodowych, s tow arzyszeń ,  uregu low anie  kw estj i  m ie sz ­
kaniow ej -— w szy s tk o  to są  n iezbędne w arunk i ,  by  z p ro ­
s ty tu c ją  w alczyć m ożna było sku teczn ie .  W sz y s tk o  t o p a r t j a  
p ro le ta r ja c k a  m a  w swoim program ie , każde j e j  zw ycięs tw o  
przybliża chwilę w yzw olen ia  kob ie ty  z p iekła p ro s ty tu c j i  d z i ­
s ie jsze j .

A. Rznśnicki.



—  16 —

R e w iz jo n iz m  „z  le w a '1.
(J . Sorel, ja ko  JiryiyJc m arksizm u).

I n

i .

Zwykle n azw a „rewizjonizm" byw a u  nas  s to so w an a  do- 
o p o r tu n is ty czn eg o  k ie ru n k a  w m arks izm ie ,  reprezentow anego- 
przez E. B ernste ina .

Tkwi w tym je d n a k  pew na  nieścisłość. Co p raw da , 
B ernste in  j e s t  na jbardz ie j  k o n sek w e n tn y m  przedstawicielem- 
rew izjonizm u. Rewizjonizm em  je d n a k  (w  s to su n k u  do m a r ­
ksizm u) j e s t  każdy  k ie runek  społeczny, k tó ry  p o w sta ł  drogą 
rew iz j i  św iatopoglądu  M ark sa—E ngelsa .  Rew izja  zaś byw a 
dokonyw ana n ie ty lko  p rzez  ludzi, k tó rz y  k r y ty k u ją  m arks izm , 
ja k o  ^światopogląd zby t — ich zdan iem  — rew olucy jny ,  lecz 
i p rzez  zw olenników  w ręcz p rzeciw nego  k ierunku . Do ty ch  
o s ta tn ich  należą dawni „młodzi" m ark s iśc i  niemieccy, dziś — 
F ry d b e rg  i jeg o  zw olennicy, oraz f ran cu scy  i w łoscy  sy n d y -  
kaliści.

N iedaw no m iałem  sposobność p rzd s taw ić  w in n y m  m ie j­
scu s tosunek ,  zachodzący pom iędzy  m arks izm em  a rew izjo­
n izm em  k ie ru n k u  B erns te ina ,  k tó ry  s łuszn ie  może b y ć  n a ­
zw an y  rewizjonizm em  „z p raw a" .  A r ty k u ł  n in ie jśzy  pośw ię­
cam  rew izjonizm ow i „z lewa". R ozpatrzę w m m  teo r ję  syn- 
dykalizm u, k tó ra  j e s t  u nas  w o s ta tn ich  czasach  energ icznie  
k o lportow ana  - przez b u rżu azy jn y ch  pub licys tów  rozm aitych  
kierunkówr.

Nie będę się w daw ał w ch a ra k te ry s ty k ę  całego ru c h u  
syndykalis tycznego , gdyż tak o w a  w y m ag a  osobnego a r ty k u łu  
i j e s t  u  n as  mniej więcej znana.

W ezm ę za  w zór pog lądy  Je rzego  Sorela, s t re sz czę  je  
i poddam  k ry ty ce .  P og lądy  bowiem jego  b y w a ją  często  p r z e ­
zeń  w ypow iadane w im ieniu  t. zw. „nowej szkoły" , t. j.  teo ­
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re ty k ó w  syndykalizm u. J e s t  o n  p rz y ty m  najbardz ie j  po w a­
żany w śród  ty ch  o s ta tn ich  i odznacza się n a jw ięk sz ą  w szech­
s tro n n o śc ią  i zasobem  wiedzy, chociaż p o s iad a  u m y s ł  ch a ­
o tyczny  i poglądy, pełne  sprzeczności.

W e w stęp ie  do rosy jsk iego  w ydania  sw ego dzieła „Szki­
ce socjalne ekonomji współczesnej “ Sorel sam  pisze, iż w jego- 
poglądach  i ca łym  s tanow isku , ja k ie  w tej ks iążce zajm uje, 
w porów naniu  z jego  innym  dziełem, w y d a n y m  w niewiel­
k im  odstępie c z a su — „Rozmyślania o g w a łc ie41 — d a je  się za­
uw ażyć  bardzo znaczna  różnica. To sam o daje  się zauw ażyć  
p rz y  poznaniu  innych  jego  u tw orów , jak ,  naprz.,  „E w o lu c ja  
socjalizmu'-', „K ry ty k a  m a rk s iz m u 44, „Złudzenia p o s tęp u 44,  
„M arksizm  a w iedza spo łeczna44.

Pochodzi to z b raku  u Sorela śc iś le -okreś lonej m e to d y  
badania, z wpływu, jak i  w y w a r ły  na  w rażliw ym  jego  umyśle- 
rozm aite  sy s tem y  filozoficzną, z tego wreszcie , ze, s y s te m  
Bergsona, k tó ry  w y w arł  nań  w p ływ  n a jw iększy ,  sam  zaw ie ra  
w sobie zasadnicze  sprzecznuści.

P odstaw ow e poglądy Sorela, k tó re  dadzą  się s c h a ra k te ­
ryzow ać  n a  zasadzie  jego  g łów nych utworów7, pośw ięconych  
bezpośrednio  kw7es t j i  społecznej, m ogą być  s treszczone  w spo­
sób n as tęp u ją cy :

W m ark s izm ie  Sorel rozróżnia pog lądy  dw ojakie: 1) je ­
d n e —zgodne z wTyn ikam i nauki i dośw iadczen ia—to p ie rw o tn e  
poglądy M arksa, to  oryginalny , dodatni p ie rw ia s te k  w m a r ­
ksizmie; 2) d ru g ie —jed n o s tro n n e ,  n ieuzasadnione.

P o d s taw o w ą za sad ą  m a rk s iz m u  j e s t  zdanie k  M ark sa ,  
że „człowiek sam  tw o rz y  sw ą  h is to r ję 44. S tąd  w y n ik a  pogląd  
za sad n iczy  M arksa, pogląd, k tó ry  p rzezeń  po raz p ie r w s z y  
został w ygłoszony i uzasadniony. N a to m ias t  u jem n ą  s t ro n ą  
m ark s izm u  j e s t  ten  fatalizm, jak i  się ob jaw ia  u M ark sa  w b a ­
daniu  rozw oju  kap ita l is tycznego . B erns te in ,  zdaniem  Morela, 
m a rację, g d y  tw ierdz i,  że rozw ój ' t e n  odbywui się n ie  t a k  
szybko, j a k  M arks p rzedstaw ia ,  i że przew nót społeczny nie 
dokona się sam  przez się. K o ncen trac ja  kap ita łów  (szczegól­
nie w rolnictwie) bowiem  p o su w a się bardzo wolno, ta k  samo-



—  18 -

j a k  rozwój an tagon izm ów  k lasow ych. Kolosalny rozwój sił 
w y tw ó rc zy ch  w p rzem y śle  w c iągu  o s ta tn ich  lat 50 dowiódł 
w yraźn ie ,  że n ies łuszne j e s t  zdanie, j a k o b y  b u rżu az ja  s to p ­
niowo t ra c i ła  zdolność k ie row an ia  p rodukc ją .

r  k lasy  znów  ro b o tn ic z e j , zdolność ta  nie rozw ija  się 
bez energ iczne j w ty m  k ie ru n k u  działalności społecznej. 
Św iadom ość zaś  bardzo powoli o g a rn ia  m asy  robotnicze, gdyż 
n a  p rzeszkodz ie  rozpow szechn ien iu  te j  św iadom ości s to ją  p o ­
zosta łe  w  ich psy ch ice  p rzeży tk i przeszłości, czego M arks 
całkiem nie uwzględnił.

Rozmaite też  is tn ie jące  dziś in s ty tu c je  i idee są  n ie ­
rów nie  trw a lsze ,  niż M arks p rzy p u szcza ł  P rzew idyw ał on, 
naprz .,  u p ad e k  p ań s tw a ;  ono zaś, p rzec iw nie ,  wciąż się w z m a ­
ga. To też i p rzepow iedziana przez M arksa  k a ta s t ro ła  socja l­
n a  nie może być uw ażana  za m a jąc y  nas tąp ić  fa k t  h i s to ry c z ­
ny. Dziś ju ż  n ik t  o niej poważnie nie myśli.

Fata lizm , k tó ry  się daje  zauw ażyć w poglądach M arksa, 
j e s t  p ie rw ia s tk iem  bardzo szkodliw ym , u su w a  bow iem  na 
d a lszy  plan p ie rw ia s tek  tw órczy ,  k tó ry  j e s t  o ryg ina lną  cechą 
m ark s izm u  i posiada ważne znaczenie w hi s tor ji ludzkości. 
N ie j e s t  je d n a k  ów fatalizm w yn ik iem  m ćtody  d ja lek tyczne j ,  
j a k  i d j s i ę  zda je  Bernste inow i; zaw dzięcza  zaś swe is tn ien ie  
tej okoliczności, że M arks badał p raw ie  w yłącznie rozwój k a ­
p i ta lizm u m Anglji,  i p rzy ty m  w pew nym  okresie h is to ry cz ­
n ym ; rozwój zaś ten  w innych  k ra jach  p rz y ją ł  nieco o d m ien ­
n y  ch a rak te r .  Lecz ta  u jem n a  s t ro n a  m arks izm u  z ła tw ością  
m oże być  usunięta; należy ty lko  u p rzy to m n ić  sobie, że nie 
]est on n ag ro m ad zen iem  w skazów ek  politycznych , lecz j e s t  

pew nego  rodzaju  św iatopoglądem  filozoficznym, k tó ry  p rz e d ­
s ta w ia  rozwój społeczny w sym bolach . Jego  k a ta s t ro fa  s o ­
c ja ln a —to ty lko  m it  soc ja lny ,— to ja s k ra w y  obraz, p r z e d s ta ­
w ia jąc y  nam  kierunek , _ w k tó ry m  odbyw a się rozwój tego- 
c z e sn y ch  spo łeczeństw  k u  socjalizmowi, to ty lk o — szkic  a r ­
ty s ty c z n y ,  i nie wolno ani jed n e j  linji tego szk icu  r o z p a t r y ­
wać, jak o  fak tu  h is torycznego, k tó ry  m a się dokonać. K a ta ­
s t ro fa  socjalna M arksa  może być postaw iona na rów ni z ka-
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Tastrofą, oczek iw aną  we w szechśw iec ie  p rzez  chrześcijan 
p ierw otnych .  Ten obraz s tw o rzo n y  p rz eze ń  posiada wielkie 
znaczenie rew olucyjne; pobudza  m asy  robocze do czynu, 

'w sk azu je  im  drogę, k tó rą  m a ją  k ro czy ć  do w yrobienia.

II.

Zdaniem  Sorela, dzis ie js i  zwolennicy M arksa  źle go r o ­
zum ieją, t łum aczą  jeg o  poglądy dosłownie i p rzez  to p o ­
zbaw ia ją  ich w szelkie j naukow ej w artości. Są oni w łaśn ie  
zw olennikam i nie M arksa, lecz E nge lsa ,  k tó ry  w y p aczy ł  po ­
g lądy  -swego przy jacie la .  W  „A nti-D iih ringu"  PJngels w y ­
s tęp u je  jak o  m ate r ja l is ta ,  ho łduje  teorji ,  k tó ra  nie odpow ia­
da najnow szym  w ynikom  nauki.  Konieczność p rz e w ro tu  spo­

łe c z n e g o  w y p ro w ad za  z m etafizycznej form uły  Hegla, że każde 
z jaw isko  w rozw oju  w szech św ia ta  posiada c h a ra k te r  w ręcz  
odm ienny od uprzedn iego  — j e s t  jeg o  przeczeniem . W  sw ej 
historji rodz iny  t r z y m a  się po s ta rza ły ch  poglądów  Morgana. 
M arksiści zaś dzisiejsi idą je szc ze  dalej. Oto K a u ts k y  m a lu ­
je  dokładnie obraz spo łeczeństw a n a z a ju t rz  po p rzew rocie  
•społecznym; w innym  m iejscu , m ów iąc o rodzinie, w ypow iada  
się tak , j a k  g d y b y  sądził, że może się rozw inąć  doskonalsza  
form a rodz iny  od monogamioznej.

Powszechnie też p anu je  w śród  n ich  zdanie, że re l ig ja  musi 
zaniknąć. T ym czasem  zdanie to j e s t  ca łk iem  bezpodstaw ne; 
re lig ja  nie zaniknie, a ty lko  ulegnie w sw ym  rozw oju  p ew ­
nym  zmianom; zostan ie  oczyszczoną o i  pozostałości m agji;  
nie może ona n ig d y  zan iknąć  u n a tu r  bardziej sub te lnych , 
s to jący ch  ponad  m asą  ludności, dzięki sw y m  p rzy m io to m  d u ­
chu wy m.

Lecz na jgorsze , zdaniem  Sorela, j e s t  to, że m etoda  d z i­
s ie j s z y c h  m ark s is tó w  je s t  całkiem nienaukowa. „P raw d z iw a  
nauka"  s taw i zaw sze  cele najb liższe  i s zu k a  środków  n a j ­
sk u teczn ie jszy ch .  E p o k a  obecna „w ym aga  l i te ra tu ry  bardziej 
um iarkow ane j ,  niż uprzednia" . I pod ty m  względem  M arks 
położył wielkie zasługi. Leaz jego  dzis ie js i  zwolenic-y „śnią 
o celach n ienaukow ych , leżących poza zakresem  nasze j
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władzy"...  „Przy  dzis ie jszym  stan ie  p rzem y słu ,  np., dałoby 
się skróc ić  dzień roboczy o 1 godzinę; oni zas- żąda ją  sk ró ­
cenia go do 8 g., nie pop ie ra jąc  tego zadnem i a rg u m en tam i 
z dziedz iny  tecbnologji,  nie m yśląc  o środkach  w yk o n an ia ,  
n ie  w chodząc  w  możliwe skutki, ja k ie  s tąd  w y p ły n ą  dla 
p rzem ysłu" .

jr Czy j e s t  to oznaką rew oluoyjnośc i,  bezw zględnego  od­
dan ia  się in te re so m  m as? B ynajm nie j ,  M arksiśc i dzis ie js i  p o ­
chodzą z in telig iencji  i m a ją  na  w idoku  p rzed ew szy s tk im  
je j  in teresy7. W  spraw ie  polepszenia b y tu  m as  na  dziś b y ­
w a ją  ęni rad y k a ln i  — często z re sz tą  ze w zględów  d em a­
gogicznych . N a to m ias t  nie czyn ią  n ic  dla sp ra w y  ca łkow i­
tego w yzw olenia p ro le ta r ja tu .  Od czasu  gdy  zdobyw anie m ie jsc  
w  par lam encie  sta ło  się możliwym, w yrzek li  się oni poglądu 
M a ra s a  na  pańs tw o  — skierow ali w szy s tk ie  swe s ta ra n ia  
na  wzmocnienie te j  burżuazy jne j insty tuc jj , ,  zajęli się w y łą ­
cznie p o l i ty k ą  p a r lam en ta rn ą .  Od p a ń s tw a  o cz ek u ją  i po lep­
szenia  b y tu  robo tn ików  n a  dziś i dokonania  p rz e w ro tu  sp o ­
łecznego. W ty m  celu dążą  do zaw ładnięcia  m a sz y n ą  p a ń ­
stw ow ą. S tąd  dążenie n ie ty lko do zdobycia m ie jsc  w p a r la ­
mencie, lecz i d o  posad  w m in is te r ja c h  i in n y ch  in s ty tu c ja c h  
w ładzy  w ykonaw czej.  S tąd  — w z ro s t  p a t r i o t y z m u  i w śród  
socjalis tów  i w  m asach . D la walki zaś p a r la m e n ta rn e j  tw orzą  
oni nie k lasow e  organizacje  p ro le ta r ja tu ,  lecz p a r t je  p o l i ty ­
czne socja lis tyczne , o be jm ujące  w  sw y ch  szeregach, oprócz 
robotn ików , rozm aite  inne żyw ioły  społeczne.

S k u tk i  takiej polityki, zdaniem  Serela, są  bardzo  szk o d ­
liwe zarów no dla rozw oju  kap ita l izm u  j a k  dla sp raw y  w y ­
zw olenia k la sy  robo tn icze j.  K apitalizm  może się rozw ijać  
ty lk o  w tedy , g d y  b u rżu az ja  z całą e n e rg ją  oddaje  się walce 
k o n k u ren cy jn e j ,  g dy  n a  śm ierć  i życie walczy z k la są  ro ­
botn iczą , gdy , j e d n y m  słowem , w alka  k las w re  zawzięcie, 
g d y  życie obu k las  silnie pu lsuje.

T y m czasem  po lityka  p a r la m e n ta rn a  zbliża je  k u  sobie, 
łagodzi ich s to su n k i  w zajem ne, prow adzi do re fo rm  speleez- 
nych, k tó re  s tw a rza ją  nadz ie ję  rad y k a ln eg o  po lepszen ia  b y ­
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tu  robo tn ików  d rogą  pokojow ą i o d w raca ją  ich uw agę  od ich 
celu o sta tecznego . Nie dość n a  tym : po li tyka  ta  czyni ro b o t­
ników ślepym narzędz iem  w rę k u  inteligiencji. W s k u te k  t e ­
go, g dyby  nas tąp iła  oczekiw ana przc-z m ark s is tó w  d y k ta tu ­
r a  p ro le ta r ja tu ,  w ładza  zna lazłaby  się w rę k u  in telig iencji  
nie zaś robotn ików , ci o s ta tn i  s ta liby  się z n iew oln ików  bur- 
żuazji niewolnikam i inteligiencji,  n ielitóściwie przez nią w y ­
zyski wanemi.

Zam iast  s tw a rz a n ia  p ierw ias tków  now ego życia m a rk s i ­
śc i  — zdaniem  Sorela  — w zm acnia ją  p o d s taw y  istn ie jącego  
u s tro ju .

Galkiem odm ienna j e s t  t a k ty k a  zw olenników  „nowej 
szkoły".'*Nie p rz y jm u ją  oni udziału w  walce parlam en ta rne j;  
u zn a ją  za niemożliwe zuży tkow anie  s ta ry c h  in s ty tu c j i  Dur- 
żuazy jnych  w  in te re sa ch  k la sy  robo tn icze j,  tw o rzą  na to m ias t  
in s ty tu c je  przyszłości. Są n iem i— s y n d y k a ty  (związki zaw o­
dowe). Kształcą one m asy  rewolucyjn ie ,  w y rab ia ją  w  n ich 
zdolności ad m in is tracy jn e ,  s tw a rz a ją  w ich św iadom ości 
i uczuciach  p ie rw ia s tk i  p ra w a  przyszłości.  D rogą  akcji bezpo­
średniej— bezpośredniego  nac isku  szerok ich  m as na  ustró j  te-  
goczesny, czy  to za pom ocą i s t r a jk ó w ,  czy  też ja k ic h  bądź 
dnnych środków , w yw alczą  one polepszenie b y tu  k lasy  robot- 
miczej i stopniowo u jm ą  w sw e ręce środki p rodukc ji  i u r e ­
gulowanie całego życia społecznego.

To w ażne znaczenie sy n d y k a tó w  po tęgu ją  t. zw. m ity  
społeczne, a z pośród  n ich—p rz ed ew sz y s tk im  idea strajku po­
wszechnego oraz prześw iadczen ie  mas, że w y z y sk  klasowy, 
jak i  one cierpią , może być  u su n ię ty  ty lko  d rogą  gwałtu.

Jeżeli się okaże, że obraz s t r a jk u  pow szechnego j e s t  f a n ­
ta s ty cz n y ,  że strajk ten nigdy nie nastąpi, i w tak im  razie 

Jed n a k—twierdzi Sorel --przyniesie on wielką korzyść sprawie re- 
wolucji— odegra  potężną rolę w  okresie p rzed rew o lu cy jn y m , da 
s ilny im puls  do rozw oju  walki klasowej robotników, będzie 

-oświecał im d rogę  do u zy sk an ia  lepszej p rzyszłości,  będzie 
w spó łdz ia ła ł  ich przeobrażeniu  się m ora lnem u.
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Należy je d n a k  odróżnić s t r a j k  p ow szechny  p o l i ty c z n y  
od s t r a jk u  pow szechnego p ro le ta r jack iego

P ie rw s z y —p o li ty czn y —może mieć n a s tę p s tw e m  u lep sze ­
nie p a ń s tw a ,  w zm ocnien ie  w ładzy  in te l ig ienc ji—jej d y k ta tu r ę  
i sze reg  gw ałtów  i bezpraw i, j a k i e b ę d ą  je j  wynikiem; d ru g i—  
p ro le ta r ja c k i—poprowadzi do usun ięc ia  d rogą  g w a łtu  p a ń s tw a  
oraz u s t ro ju  k ap i ta l is ty czn eg o ,  zam iany  jego p rzez  u s t ró j  
p ro le ta r ja ck i  i, co za ty m  idzie, zn iszczen ia  g ru n tu  dla w sze l­
kiego w y z y sk u  i gw ałtu .

Z a tym  cechą c h a ra k te r y s ty c z n ą  poglądów  Sorela i w ię ­
kszośc i t e o re ty k ó w  sy n d y k a i izm u  je s t :

Uznanie walki Mas, jako s ity  całkiem niezależnej, za jedyny- 
środek do wyzwolenia klasy robotniczej, i syndykatów, jako insty­
tucji organizujących tę walkę i  mających w przyszłości ująć w swe- 
ręce kierownictwo produkcją i całym życiem społecznym, oraz idei 
strajku powszechnego, którą Sorel przedstawia mko m il społeczny, 
potęgujący i regulujący moą walkę.

III.

R e w iz ja  m ark s izm u ,  dokonana  przez Sorela i jego  to ­
w a rzy szy ,  j e s t  moim zdaniem , również n iefortunna , j a k  do ­
konana  up rzedn io  przez  E. B erns te ina .  Główną p rz y c z y u ą  błę­
dów  p rzedstaw icie li  obu k ie ru n k ó w  rew iz jon izm u j e s t  n iezro ­
zum ien ie  p rzez  n ich  m etody  d jalek tycznej M arksa—Engelsa.. 
Sorel j e d n a k  j e s t  p rzezo rn ie jszy  i os trożniejszy  od swego po ­
p rzedn ika : nie godzi on bezpośrednio  w tę  rdzeń  teo r j i  m a r ­
k s is to w sk ie j ,  j a k  g d y b y  czując, że je j  nie zgłębił.

N iez rozum ien ie  przez  Sorela  d ja lek ty czn e j  m e to d y  m a r ­
k s iz m u  u jaw n ia  się ju ż  w odrzuceniu  p rzezeń  m a te r ja lizm in  
ja k o  filozolji w szechśw ia ta ,  o raz w p rzec iw s taw ien iu  Marksa. 
Engelsow i.

M arks  uzna je  najzupe łn ie j  istn ienie , n ieza leżnie  od n a ­
szej świadom ości, św ia ta  rzeczow ego. K o rzy s ta jąc  z m etody  
d ja lek tycznej  Hegla, p rzec iw s taw ia  on heg low sk iem u  ideali­
s ty c z n e m u  św iatopoglądow i — swój m a te r ja l is ty cz n y .

B ad a jąc  spo łeczeństw o  ludzkie  w jeg o  rozwoju, ro zp a ­



—  23  —

t r u je  tak o w y  jak o  pew ien m om en t w rozw oju  całego w szech-  
sw iata ,  św iadom ość zaś, jak o  n ieun ikn iony  w ynik  tego roz­
w oju  na p ew n y m  jeg o  ,s topniu .

M arks n ie jednokro tn ie  w sk azu je  w sw ych dziełach, że 
n ie ty lko  społeczeństw o ludzkie, lecz ca ły  w szech św ia t  ro z ­
w ija  się d ro g ą  n ieu s tan n y c h  walk, o d b y w a ją cy ch  się w jeg o  
łonie. W ielką za s łu g ą  M arksa  i E n g e lsa  j e s t  to, że ra zem  
z ty m  w ykazali oni specyficzne cechy  walki, o d b y w ające j  
się w społeczeństw ie  ludzk im , że, zgodnie  z zasadam i swej 
m etody , ro zp a try w a li  ją ,  u w zg lęd n ia jąc  w a ru n k i  m ie jsc a  
i czasu , że do sw y ch  w niosków  dochodzili d ro g ą  anuiizy  k on­
k re tn y c h  w aru n k ó w  życia ludzkości.

S tąd  d ja ie k ty k a  M a rk sa —E n g e lsa  różni się zasadn iczo  
od d ja le k ty k i  Hegla. Sorel nie uw zględnił  tego. I dla tego  
nie zrozum iał, iz E n g e ls  w yprow adza  swój w niosek o k o ­
nieczności p rz ew ro tu  społecznego nie z samej fo rm uły  Hegla,, 
lecz z analizy k ap i ta l is ty czn eg o  rozwoju, dokonanej za pom ocą 
jego m etody, p rzeobrażonej p rzez  M arksa . I dla tego Sorel, 
c h a ra k te ry z u ją c  m ark s izm , lubi pow oływ ać się na  p ie rw szą  
część znanego zdan ia  M arksa , zna jdu jącego  się w 2-im w s tę ­
pie do I tom u „ K ap ita łu “, że „człowiek sam iw w zy swą hido- 

zapom ina jąc  ca łk iem  o drugie j  części tego zdania, g ło ­
szącej,  że tw o rząc  sw ą  h is to r je  w walce o b y t  i oddziaływają? 
w tej walce „na przyrodę zewnętrzną , człowiek jednocześnie zm ie­
nia swą własną wewnętrzną przyrodę*,—zapom inają ' ' ,  że właśnie 
dzięki te m u  rozwój idei, p sych ik i ,  w sze lk ich  in s ty tu c j i ,  p r a ­
wa, religji, n au k i  i sz tuk i  odbyw a się w  zależności od ro z­
w o ju  sił w y tw ó rc zy ch  i s to su n k ó w  w y tw ó rczy ch ,  k tó re  pó- 
w s ta ją  w walce o b y t  spo łeczeństw  ludzk ich .] l) la  tego Sorel 
c h w y ta  się k i lk u  słów Marksa, nie uw zględnia jąc  całościjego- 
pog lądów ,uw ypow iedz ianych  i w „Kapitale"  i w „K ry ty ce  
ekonom ji po litycznej"  i w  „ S p ię te j  Rodzinie"- i w wielu in ­
nych  jeg o  u tw orach .

Dzięki n iezrozum ien iu  m eto d y  M arksa , dzięki j e d n o ­
stronności,  j a k ą  Sorel u jaw nił  w po jm ow an iu  m a te r ja t iz m u  
dziejowego, ro z p a t ru je  on w alkę klas, jak o  czy n n ik  ca łk iem
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sam o is tn y .  T y m czasem  M arks widział w niej ty lko  pewien 
okres ro d z a ju  walki o byt, j a k a  toczy  ludzkość  w c ią g u  wielu 
ty s ię c y  la t  i dobitn ie  w yjaśnił,  że p o w sta ła  ona ty lko  wtedy, 
g d y  w s k u te k  rozw oju  sił w y tw ó rczy ch  nastąp ił  podział p r a ­
cy, a za tym  podział spo łeczeńs tw a  n a  k lasy , że i w rodzaju  
s w y m  w alka klas j e s t  zależną od rozw oju  sił w ytw órczych . 
Dalej, M arks i m arksiśc i ,  j a k  np. Engels  i K au tsk y ,  j a k  u  nas 
L. K rzyw icki,  w y jaśn il i  u jem n y  w pływ  p rzeży tk ó w  p rz e s z ­
łości na  lkizwój w a lk i klas, j a k  rów nież  na rozwój idei gło­
szące j  tę  walkę, oraz w szystk ich  in n y ch  idei. To też Sorel 
nie m a rac j i  w sw y ch  za rzu tach ,  k tó re  czyni pod ty m  w zg lę ­
dem  M arksowi i m arks is tom . Co się tyczy  n a to m ias t  jego  w ła s ­
nych  poglądów na w alkę kias, to tkw i w n ich  wiele sp rz ecz ­
ności. Zaznacza  on, że w  chwili obecnej da je  się zauw ażyć  
os łab ien ie  w alki k las i sądzi, że j e s t  to w ynik iem  k ap i ta l i ­
s ty czn e g o  rozw oju, k tó ry  M arks zbadał i ocenił j e d n o s t ro n ­
n ie i przez  to sam  uzależnia rozwój walki klas od rozw oju  
sił w y tw ó rczy ch .

Zależność walki k las od tego czynn ika ,  od k tó reg o  za ­
leży rozw ój całej k u l tu ry  ludzkiej, da łaby  się udowodnić 
ba rdzo  wielu fak tam i z h is torj i  ludzkości. Oto, np., w  A n- 
g lji  w c iągu  k ilkudzies ięc iu  lat w alka robo tn ików  z p rz e d ­
s ięb io rcam i rozw ija ła  się bardzo słabo, w sk u te k  czego naw et 
t a k  w y b itn i  działacze j a k  H yndm an  i Mann n ie jed n o k ro tn ie  
czynili za rzu ty  robotn ikom  angielskim , iz niezrozumienie, że 
socjalizm  prow adzi k lasę  robo tn iczą  do wyzwolenia, j e s t  
sp ec ja ln ą  ich wadą. Ow zastó j  w ru c h u  ro b o tn iczy m  a n ­
g ie lsk im  by ł w łaśnie w y n ik iem  ro zw oju  sił w y tw ó rc zy ch  
A nglji .  W  c iągu  bowiem  tego okresu , w  k tó ry m  św ia ­
dom ość  k la sy  robotniczej t a k  słabo się objawiała, p rz e ­
m y s ł  ang ie lsk i znajdow ał się w w yją tkow o  dogodnych  
w aru n k ach .  B urżuazja ,  dzięki s i lnem u popytow i n a  w y ­
ro b y  p rzem y s łu ,  un ik a ła  wszelk ich  za ta rg ó w  z ro b o tn i ­
kam i, k tó reb y  m ogły  odbić się u jem nie  na rozw oju  p ro d u k ­
cji, i chę tn ie  zadaw aln ia ła  ich żądania, tym  b ardz ie j ,  że 
kolosalne dochody, ja k ie  wów czas o trzym yw ała ,  s to k ro tn ie
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w y n ag rad za ły  je j  u s tęp s tw a ,  czyn ione na ko rzyść  robo tn i­
ków. Ł a tw o ść  zaś,, z jak ą  robo tn icy  polepszali swój b y t  w ty m  

•okresie, czyn iła  ich obo ję tnem i na  w alkę o ca łkow ite  w y ­
zwolenie klasowe. Lecz „z ło te“ la ta  p rzem y s łu  angielskiego 
minęły, i jednocześn ie  z lym  dało się zauważyć • ożywienie 
w ru c h u  robotn iczym  angielskim .

Sorel sądzi, na  podstaw ie  w rażeń chw ilowych, że rozwój 
kap ita lizm u nie zaognia  walki k las  i że t rz e b a  j ą  rozbudzać  
za pomocą środków  sztucznych , i ty m  w y raźn ie  u jaw n ia  n ie­
zrozum ienie  podstaw ow ej za sad y  m ark s izm u ,  w ed ług  k tó re j  
każde zjaw isko  należy ro zp a try w ać  w jeg o  rozwoju: tep d en -  

-cje, k tó re  się o b jaw ia ją  czasowo, uw aża  on za  stałe. W i­
doczną też j e s t  w ty m  słaba jego  zna jom ość  rozw oju  ekono­
m icznych  spo łeczeństw  tegoczesnych . W  swej ocenie analizy  
rozw oju  kap ita l is tycznego , dokonanej p rzez  M arksa , zgadza 
się on z B ern s te in em , gdy  twierdzi, że i k o n c e n tra c ja  kap i­
tałów, i proletaryzacja, i rozwój an tagon izm ów  k lasow ych  od ­
by w a się nie t a k  szybko, j a k  się to w ydaw ało  M arksowi. 
To tez nie będę się za trzy m y w ał  nad  tem i b łędam i Sorela, 
k tó re  ju ż  sk ry tykow ałem , p isząc  o B ernste in ie .  P rzy p o m n ę  
tu  tylko, że te  fak ty , k tó re  K a u ts k y  p rzec iw s taw ia  B e rn s te ' -  
nowi, są  p rzezeń  zaczerpn ię te  z rozwoju ekonom icznego nie 
samej ty lko  A nglji  w p ew n y m  okresie  h is to ry czn y m  (o co 
on osk arża  Marksa), lecz i z rozw oju  Niemiec, F ran c ji ,  A m e­
ry k i  w rozm aitych  o k resach  czasu. K ry ty k a  więc, sk ie row ana  
przec iw ko  B ernste inow i,  może być w ty m  w y p ad k u  całkiem 
słuszn ie  zastosow ana do Sorela. Ten os ta tn i  też ta k  samo 
bezpodstaw nie , j a k  i B ernste in ,  o sk a rża  M arksa  o fataiizm, 
t a k  sam o fa łszyw ie  p rzedstaw ia  pojęcie „ k a ta s t ro fy  soc ja l­
nej" .  Jego  zaś sym boliczne t łum aczen ie  m ark s izm u  j e s t  cał­
kiem obce duchow i m a te r ja l is ty cz n eg o  św iatopoglądu  M arksa  
i jego  m etodzie dokładnej,  głębokiej ana lizy  rozw oju  s to s u n ­
k ó w  społecznych .

W ychodząc  jednak  z ty ch  sam ych, co Bernste in , za ło­
żeń, dochodzi ,Sorel do w ręcz  p rzec iw nych  w niosków. O dsą­
dza on od czci i w ia ry  m ark s is tó w  d z is ie jszy ch  za to, że
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p rz y jm u ją  udział w in s ty tu c ja ch  państw ow ych , w tedy  gdy ' 
p ańs tw o  j e s t  burżuazy jne ,  że w alczą  o re fo rm y społeczne, że 
nie rozbudza ją  walki klas, do k tó re j  zaniku, j a k  sądzi, p ro ­
wadzi rozwój spo łeczeństw  kap ita l is tycznych ;  tw ierdz i naw et, 
że tego ro d za ju  po li tyka  paraliżu je  rozwój k ap i ta l izm u !  s p r a ­
w ę w yzw olen ia  k la sy  robotn iczej; widzi w reszcie  w  ty m  
sp rzen iew ierzen ie  Się Marksowi, k tó ry  dowodził korieczności 
zan iku  pańs tw a .

I pod ty m  w zględem  je d n a k  Sorel popełnia  błąd k a r ­
d ynalny  w po jm ow aniu  m ark s izm u  i w ocenie działalności 
m arks is tów . M arks, w  zupełnej zgodzie ze sw ą  m etodą, ro z ­
p a try w a ł  państw o , jak o  z jaw isko  historyczne. P o w s ta je  ono, 
jeg o  zdaniem , w ted y  g dy  w alka o b y t  spo łeczeństw  lu d z ­
k ich  s ta ła  się bardzie j  skom plikow ana, gdy  n a s tą p i ł  po­
dział p racy ,  podział ludzkości na k lasy , gdy  ro z p o ­
częła się w alka klas; pow stało  ono dla obrony  w y tw ó r­
ców, dla regu low an ia  w ytw arzan ia ,  oraz dla w alki k lasow ej; ,  
państw  o zan ikn ie  dopiero  w tedy ,  g dy  zan ik n ą  p rzy czy n y ,  
k tó re  pow ołały  go do życiap gdy  dzis ie jsze  społeczeństw o 
klasowe żostanie  zam ienione przez  now y bezklasow y ustró j  
społeczny.

Lecz dz is ie ja  w ładza pań s tw o w a  j e s t  d y k ta tu r ą  kia- 
soAvą burżuazji ,  k tó ra  s to i na s traży  spo łeczeństw  k laso ­
wych, i dla tego, aby  został w pro iyadzony nowy u s tró j  spo­
łeczny, władza, zdan iem  M arksa, pow inna  przejść do r ą k  klasy 
robotniczej. Dopiero d y k ta tu r a  p ro le ta r ja tu ,  j a k  tw ie rd zą  
M ark s  i E nge ls  w  „Manifeście k o m u n is ty czn y m ",  będzie o s ta t ­
n ią  fo rm ą w ładzy  p ańs tw ow ej,  i g dy  dokona sw ego zadania, 
zn iszczy sam ą  siebie, a razem  z ty m  w sze lką  w ładzę tego- 
rodzaju  i położy k re s  i s tn ien iu  państw . P ań s tw o  więc j e s t  
n iezbędnym  w u s t r o ju  k ap ita l is tycznym , a zam iana  tego 
u s t ro ju  na  in n y  możft b y ć  dokonana  sku teczn ie  ty lko  p rzez ,  
władzę państw ow ą, zu ż y tk o w an ą  w ty m  celu przez k lasę  r o ­
botn iczą . W  p rz y sz ły m  u s t ro ju  p ań s tw o  zostan ie  zastąp ione  
p rzez  m iędzynarodow y organizm  społeczny; podłoże ekono­
m iczne d lań  p rzygo tow uje  ju ż  dziś rozwój p rodukc ji  na  ry - -
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n e k  w szechśw iatow y. W ładza  zaś p ań s tw o w a  u s tą p i  w t e d y  
m ie jsca  in s ty tu c jo m , k tó ry ch  zadaniem  będzie regulow anie 
p ro d u k c ji  i podział je j  w ytworów .

W obec  tych ,  w sk azan y ch  przez m ark s izm , w yn ików  ro z ­
w oju  sił w y tw órczych , ideał p rzysz łego  u s tro ju ,  nakreślony 
p rzez  teo re tyków  syndyka lizm u , po legający  na p rze jśc iu  środ­
k ó w  p ro d u k c ji  na  w łasność syndyka tów , p rz ed s taw ia  się z a ­
śc iankow ym , iście d robnom ieszczańsk im  ideałem.

IV.

Całkiem m ylnym  je s t  też pogląd Sorela na "walkę k lasy  
robotn iczej o re fo rm y społeczne. B ynajm nie j nie u tru d n ia ją  
one rozw oju  kapita lizm u.

H is to r ja  p ra w o d aw stw a  fabrycznego w ykazu je ,  ae.lnp., 
skrócenie  dnia  roboczego n ie ty lko  nie osłabia rozw oju  kapi 
ta lizm u, lecz, przeciwnie, p o tęg u je  go; pobudza  bowmm fa­
b ry k a n tó w  do doskonalenia  techn ik i  i spośobów produkcji, 
p o lepsza jąc  znów by t  robotników, czyni ich p ra cę  bardziej 
w yda jną .  Nie osłab ia ją  też one, j a k  to  m niem a Sorel, walki 
k la sy  robotniczej z b u rżu az ją .fS ą  i m ogą być one ty lko  w y ­
n ik iem  walki robotn ików  i dla tego n ie  tam u ją ,  lecz ro z b u ­
d za ją  tę  walkę.

N iem niej b łęd n ą  j e s t  k r y ty k a  pa r lam en ta ry zm u . P a r la ­
m e n t  j e s t  in s ty tu c ją ,  w yda jącą  p raw a  dla całego państwa;; 
j e s t  on głów ną a ren ą  społecznej działalności burżuazji,  g łów ­
n ą  a re n ą  Wallri klas; jeg o  dzia ła lność  in te re su je  szerokie m a ­
sy  ludności. U chylen ie  się klasy robotniczej od udziału  w w al­
ce p a r lam en ta rn e j  p rzyn ios łoby  k o rz y ść  jed y n ie  k lasom  bur- 
ż a azy jn y m , k ie row ałyby  one w ów czas wszechwładnie całym  
życiem społecznym , n ie  n ap o ty k a ły b y  rzeczow ej k ry ty k i  swmj 
gospodark i,  ich sam ow ola  nie pos iadałaby  granic, położenia- 
m as  robo tn iczych  wciąż pogorsza łoby  się, co paraliżowałoby 
rozw ój ich świadom ości i w alk i k lasow ej,  i, co za  ty m  idzie,, 
oddaliłoby chw ilę ich k lasow ego wyzwolenia.

Co praw da, Sorel powiada, iż w alka p a r la m e n ta rn a  p ro ­
wadzi do hegem onji  in telig iencji n ad  k lasą  robotn iczą . Lecz.
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pogląd  ten  nie w y trz y m u je  na js łabsze j  n aw et k ry ty k i .  In- 
te lig iencja ,  j a k  w szy s tk o  na  świecie, u lega  rozw ojow i Nie 
s tanow i ona odrębnej k la sy  społecznej. W  p o czą tk u  rozwoju 
k ap ita l is ty czn eg o  popy t  na  p racę  i n t e l ig e n tn ą  j e s t  silny, 
a przez to i położenie matjp-jałne tej k a teg o r j i  pracow ników 
zbliża ich bardziej do burżuazji ,  niż do robotn ików , i w i n ­
te re sach  ty ch  o s ta tn ich  w alczy  ty lko n ieznaczna  ich g ars tka .  
Lecz, w m iarę  dalszego ro zw o ju  kapitalizm u, ilość p raco w n i­
ków  um ysłow ych w zrosła ,  podaż ich p racy  przew yższa  po ­
p y t  na nią, ich zarobki szybko się obniżają; w ted y  znów 
położenie ich m a te r ja ln e  w ciąż  bardzie j  _ zbliża ich do k lasy  
robotniczej i pch a  do walki o ra d y k a ln ą  zm ianę  u s t ro ju  sp o ­
łecznego. A więc bojaźń  in te lig iencji ,  j a k ą  s p o ty k a m y  u  So­
re la  i innych  teo re ty k ó w  tego k ie ru n k u ,  i n ienaw iść , j a k ą  
p a ła ją  do niej,  rzekom o ze względu n a  je j  szkodliw ość dla 
k lasy  robo tn iczej,  są  zupełnie n ieuzasadnione. Ł atw o  też do­
s t rz e c  słabą s t ro n ę  poglądów  t. zw. „nowej szkoły" w dzie­
dzinie k w e s t j i  o rgan izacy jne j.

P rzec iw s taw ia  ona swój typ  organizacji robo tn ików  
w s y n d y k a ty —w wysokim  stopn iu  wadliwej, j a k  sądzi, orga- 
zac j i  w  p a r t ję ,  za lecanej przez m arks is tów .

T ym czasem  uw ażna  analiza c h a ra k te ru  organizacji obu 
ty p ó w  m usi doprowadzić do w ręcz  p rzec iw nych  wniosków. 
Oto, o rgan izac ja  sy n d y k a l is ty czn a  prędzej może, przy  p ew ­
nych okolicznościach, p rzyczyn ić  się do rozw oju  se k c ia r s tw a  
i oderw ania  się od m as  robotn iczych  ich p rzedn ie j  s traży ,  
niż p ra k ty k o w an a ,  np., w N iem czech  o rg an izac ja  robotników' 
wr p a r t ję  i jed n o cześn ie  w klasow e zw iązk i zawodowa.

Takie środki walki, j a k  zalecany przez  te o re ty k ó w  syn- 
d y k ab z m u  „sabotaż" *), p ro w ad zą  do zas tąp ien ia  walki sze ro ­
k ich  mas, pos iada jące j  nadzw yczaj ważne n a s tę p s tw a  p edago­
giczne, przez w alkę śm iałej zorganizow anej g ars tk i ,  uży w ają ­
cej środków  gw ałtow nych . Jeżeli w  d o d a tk u  przypom nim y,

*) Psucie  przez stra jku jących  narzędzi pracy w c e la  w y w a rc ia  
presji  na przedsiębiorców.
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że s y n d y k a ty  francuskie , t. zw. „ rew o lu cy jn e11, m e  uznają, 
z a sa d y  p ra w a  większości, to m e m ożem y m e p rzyznać ,  że 
o rg a n iz ac je  sy n d y k a l is ty czn e  n ie  m ogą się poszczycić, iż n a j ­
b ard z ie j  odpow iadają  k lasow em u ch a rak te ro w i ru c h u  ro b o t­
niczego i m ogą się n a jb ard z ie j  p rzyczyn ić  do jeg o  rozwoju.

Całkiem inaczej p rz e d s ta w ia ją  się o rganizacje ,  tw orzone 
p rzez  m ark s is tó w . Są one, ja k ie m  ju ż  wskazał, dw uch  kate-  
gorji .  P a r t j a  robotnicza sk u p ia  w sw y ch  sze reg ach  n a jb a r ­
dziej św iadom ą część  m a s — s tanow i organ izac ję ,  k tó ra ,  j a k  
p o w iad a ją  Marks i E ngels ,  nie posiada in te re só w  odm iennych  
od ogółu robo tn ików , lecz tym  się różni od in n y ch  o rgan iza­
cji robo tn iczych ,  iż zawsze m a na w zględzie in te re sy  prole- 
t a r j a tu  w  ich całości. Związki aawodowe, na tom ias t ,  gdy, ro ­
zum ie się, są bezp a r ty jn e ,  o b e jm ują  szehokie m asy , całą tę- 
ich część, k tó ra  rozum ie, lub  n aw et ty lko odczuwa, że d rogą  
w alki na j ła tw ie j  polepszy swój byt, — są  zdolne ob jąć  całą 
masę. Ju ż  sam e o b jek ty w n e  w arunki robo tn ików , j a k  również 
ich w alka  o in te re sy  codzienne, p rzy czy n ia ją  się do rozw oju  
św iadom ości m as robotn iczych . Zasada zaś, głosząca, że k a ­
żdy członek p a r t j i  powinien należeć do zw iązku  zawodowego, 
sp raw ia ,  iż św iadom i robo tn icy  zn a jd u ją  się w s ta ły m  k o n ­
tak c ie  z tenii m asam i i p ra cu ją  w o rg a n iz ac ja ch  zaw o d o ­
w ych  nad uch uśw iadom ieniem , a przez n ich  oraz b ezp o ś re ­
dnio oddziaływ ają  i n a  n iezorganizow aną częsc  robotn ików . 
W sk u tek  tego  (k o n tak t  pomiędzy p rz ed n ią  s t ra ż ą  a szerokie- 
m i m asam i n ietylko nie może n igdy  osłabnąć , lecz wciąż się 
wzm acnia. I o rgan izac je  tego ty p u  n ie ró w n ie  więcej od s y n ­
d y k a tó w  ty p u  „ rew o lu cy jn eg o 11 m ogą się p rz y c z y n ić  do ro z ­
w oju  ru c h u  robotn iczego  i św iadom ości k lasow ej.  T a z a ś o k o -  
l icsność, że do p a r t j i  robo tn iczej należą je d n o s tk i ,  pochodzące  
z pośród  innych  klas, nie pozbaw ia  je j  k lasow ego c h a ra k te ­
ru, chociaż i może chwilowo przyczynić s ię  do rozwoju w je j  
łonie k ie ru n k ó w  o zabarw ien iu  d robnom ieszczańsk im , co z r e ­
s z tą  grozi z innych  w zględów i o rgan izac jom  syndyka li-  
s ty czn y m . W aru n k i  b y tu  większości członków organizacji  
p a r ty jn e j  i ich w alka k lasow a są  g w a ra n c ją  je j  klasowoŚci.
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Już  to, com do tąd  wwjaśnił, ana lizu jąc  pog lądy  Sorela 
11 rep rezen tow ane j  przezeń „nowej szko ły '-', j a k  sądzę, j e s t  
całkiem dosta teczne dla udow odnienia, że rew iz ja  m ark s izm u ,  
dokonana przez Sorela, św iadczy  o n iezrozum ien iu  p rzezeń  

-światopoglądu, k tó ry  poddał rew iz ji  i w adliwości poglądów  
rew iz jo n is tó w  „z lewa".

Y.

Jed n a k  na jbardz ie j  u jem n ą  s t ro n ą  teorji  syndykalizm u  
j e s t  s tw o rzo n a  przez J. Sorela idea  m itu  społecznego. D ow o­
dzi ona niezbicie, j a k  dalekiem i są  pog lądy  Sorela  od m a r ­
ksizm u.

M arksizm, s to jąc  na  g ru n c ie  ściśle naukow ym , budu je  
sw e w nioski n a  o b jek ty w n ej  analizie rozw oju  s to su n k ó w  spo­
łecznych; ro z p a tru je  oddzielne e tapy  tego rozw oju  jak o  k o ­
nieczne w ich n as tęps tw ie ;  dowodzi, że p rzew ró t  społeczny 
musi nastąp ić ,  nie możę nie n as tąp ić ,  że j e s t  on kon ieczno­
śc ią  h is toryczną . W sk a z u je  on p ro le ta r ja to w i drogę, k tó rą  
k rocząc  dojdzie na jp rędze j  do wyzwolenia; p rz y zw y cz a ja  go 
do ca łk iem  św iadom ych  w ys tąp ień .

Sorel, tw orząc  sw ą  ideę m itu  społecznego, p o s tęp u je  
w ręcz przeciwnie. Z am iast  głosić w śród  m as  zasady, oparte  
n a  re zu l ta tach  analizy  naukow ej,  za m ia s t  współdziałać ich 
walce samodzielnej, o św ietla jąc  jin drogę do w yzwolenia j a ­
s k ra w y m  św iatłem  w iedzy, s taw i p rzed  niemi zadania, w k tó ­
ry c h  ziszczalność sam  nie wierzy, p rzy zw y cza ja  je  do walki 
o ideały, stworzone jed y n ie  na  podstaw ie  w rażeń, w sk azu je  
im drogę, na  k tóre j  zostaną one narażone n a  niezliczone 
z rząd z en ia  p rzypadku .

Sorel chce w tak i  sposób p rzyczyn ić  się d<ą spo tęgo­
w ania  ene rg ji  m as  roboczych, inicjatywny, zapału, so lidarno­
ści, w ted y  g dy  te  cechy powrs ta ją  u  robo tn ików  pod w pły­
w em  w a ru n k ó w  ich życia oraz walki o polepszenie ich p o ­
łożenia w  teraźniejszości,  k tó rą  to walkę oni p ro w ad zą  nie 
w  imię urojeń, lecz w- imię rea lnych  ko rzyśc i  oraz ideału  

.-stanowiącego niezbędny w ynik  rozw oju  dziejowmgo. Mając na
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względzie sp raw ę k lasy  pełne.) sił żyw otnych , zdolnej do b e z - 
.g ran icznego postępu , doradza on je j  tak ie  środk i  w y jśc ia  
z ciężkiego położenia, w ja k im  się ona dziś zn a jd u je ,  k tó re  
m ogą odpowiadać iedynie po trzebom  k las  zniedoiężnia- 
łych, do g o ry w ający ch , jak iem i już są  w znacznej m ierze 
k lasy  posiadające .

W idocznym  tu  j e s t  w p ływ  nań sfer b n rżu azy jn y ch  i to 
w  okres ie  d z is ie jszy m  ich uw iądu  s ta rczego .

Sorel o s tro  p ię tn u je  in teligiencję soc ja l is ty czn ą  za je j  
-stosunek do robotników, k tó ry ch  rzekom o uży w a  jako  narzędz i 
w walce o władzę państw ow ą. W ystępu jąc  zaś  z ideą m itów  
społecznych, sam  u jaw n ia  a ry s to k ra ty zm  d u ch a  w n a jg o rsz y m  
znaczeniu  tego w yrazu .  S tosu je  się on do mas robotniczych, 
j a k o  do t łum u, k tó ry  s ta je  się zdolnym  do akc ji  społecznej 
ty lko  przez  zażycie n a rk o ty k u ,  j a k i  m u w postac i  mitu „ u d u ­
chow ieni"  b oha te rzy  łaskaw ie  udziela ją .

A ry s to k ra ty zm  Sorela n a j ja sk raw ie j  w y s tęp u je  w pog lą­
d ach  na  religję, pos iada jących  swe źródło w ty m  sam y m  p o ­
dłożu psych icznym , z k tórego  urosła  idea m-iiów.

Lecz te  pog lądy  Sorela n ie ty lko  nie odpow iadają  p o t r z e ­
bom m as robotniczych, lecz są  dla n ich  szkodliwe, p rz y c z y ­
n ia ją  się bowiem do p o w s trz y m a n ia  rozw oju  p ie rw ias tk ó w  
postępow ych  w ich p sych ice  i świadomości, w łaśc iw ego  dążenia 
do sam odzie lności i rozwoju um ysłowego, a do rozniecenia 
n a to m ias t  p ie rw ias tk ó w  reak cy jn y ch ,  k tó re  t lą  jeszcze  gdzieś 
w głębi duszy, lecz dzięki w pływ ow i wmrunków b y tu  i świa- 
t ł a  wiedzy, nie o d g ry w a ją  roli w życiu ty ch  m as, m ogą j e ­
dnak, p rzy  odpowiednich w arunkach ,  być zu ży tk o w an e  przez  
ich  w rogów  dla chwilowego p o w strzy m an ia  ich pochodu ku 
wryzwToieniu z więzów dzisiejszego ustro ju .

Każdy o b jek ty w n y  badacz, k tó reg o  u m ysł  wyzwolił się 
od  p rzeży tków  s tru p ie sza łe j  przeszłości,  p o zn a jąc  poglądy  
Sorela, ła tw o dostrzeże, poza s tek iem  głośnych  frazesów, jeg o  
n aw sk ro ś  k o n se rw a ty w n ą  indyw idualność  i d robnom ieszezań- 
sk i  c h a ra k te r  jeg o  ideologji. P rzy p o m n ę  tu, obok wyżej 
w sk a z a n y c h  faktów, zachow aw czość Sorela w s to su n k u  do



—  32 —

form rodziny . D robnom ieszczańsk i c h a ra k te r  jego  poglądów, 
k tó ry  ta k  w yraźn ie  u w y p u k la  się w świetle jeg o  idei mitów, 
u jaw n ia  się, m iędzy  innemi, w  jeg o  k ry ty c e  żądania  8-godz. 
dn ia  roboczego. U w aża  on tak o w e za n ieziszczalne z p u n k tu  
w idzenia  in te re só w  p rz e m y s łu ,— sam  s tw a rz a  tam ę  dla n ie z a ­
leżnej jego  zdaniem  potęg i — walki klas, — i czyn i to  w tej 
chwili, g dy  ju z  w n iek tó ry ch  m ie jscach  o n o o d d a ^ n a  zostało 
u rzeczyw is tn ione ,  g dy  zn aw cy  s to su n k ó w  ekonom icznych  ju ż  
wiele ra z y  udowodnili, że w prow adzenie 8-godz. dnia robo­
czego w szędzie  n iem al wpłynęło  dodatn io  na rozwój p r z e ­
m ysłu.

Sorel za rzu ca  m ark s is to m , iż, w y s tę p u ją c  z radykalnem i 
żądan iam i na dzis, n eg u ją  sp raw ę  os ta tecznego  w yzwolenia 
k la s y  robotn iczej.

On zaś sam, za jm u ją c  n ad e r  u m iark o w an e  s tanow isko  
w zględem  ty c h  żądań, jed n o cześn ie  — niezawodnie zresztą , 
w brew  swej woli, —  u jaw nia  oportun izm  m yśli w  sprawie 
p rz e w ro tu  społecznego, k tó re j  ty le  ładnych, rew o lucy jnych  
frazesów  poświęca. Jego  tw ie rd zen ia  o nieziszczalności „k a ­
ta s t ro fy  społecznej", jego  te o r ja  m itów  społecznych  p r z y tę ­
p ia ją  os trza  r e s z ty  jego  poglądów  społecznych, dz ia ła ją  na 
b u rżu az ję  nie m niej  u sp ak a ja jąco ,  niż po li tyka  rew iz jo n is tó w  
„z p raw a" ,  m ogą też w m niej rozw inię tych  u m y s łach  w y w o ­
łać zn iechęcenie do walki o wyzwolenie k lasow e robotn ików . 
R ew olucyjność  skrdra i oportun izm  myśli — są to cechy  cha­
ra k te ry s ty c z n e  Sorela. Do niego może być ca łk iem  słusznie  
zas to so w an e  owo zdanie, że o s tronn ic tw ach  należy  sądzić  
nie na  p ods taw ie  tego, co one sam e o sobie głoszą, lecz n a  
p o d s taw ie  w yników  ich działalności.

Inni teo re ty cy  sy n d jk a l iz m u  nie nada ją  ta k  ważnego 
znaczen ia  teo rj i  m itów, j a k  Sorel i jeg o  zwolennicy, s tanow i 
ona je d n a k  n a tu ra ln y  w ynik  rew iz j i  „z lewa".

Xie godząc się z w y n ik am i dokonanej przez M arksa 
ana lizy  rozw oju  kap ita lis tycznego , so l ida ryzu jąc  się w tym  
z -Bernsteinem, „druzgocząc" , j a k  sądzą ,  naukow e pod s taw y  
p rześw iadczen ia  o konieczności p rz ew ro tu  społecznego, a j e ­
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dnocześnie uzna jąc  ów p rzew ró t  za n iezbędny , ci re w iz jo n i ­
ści z Sorelem na czele, z konieczności m u szą  dojść  do w n io ­
sk u  o potrzebie  sz tucznego  w y tw arzan ia  jego  p ie rw ia s tk ó w ,  
i nie pos iada ją  innego w y jśc ia ,  j a k  zw rot od n au k i  ku  w ierze.

Dowodzi to niezbicie, że m ark s izm  o r to d o k sy jn y  w y j ­
dzie t a k  samo zw ycięsko  z walki z rew iz jon izm em  „z lew a" ,  
j a k  w yszed ł  ongi z walki z rew izjonizm em  „z p raw a" .

K  Z — w u k i .

Straty  s tra ż o w e  przemysłu i robotników.
S tra jk  w  p ań s tw ie  ro sy jsk im  m a ch a ra k te r  nieorga- 

n izacyjny  i żywiołowy, i p rzew ażn ie  t rw a  bardzo  k ró tk o .  
W  okresie  1895 -  1908 więcej niż w połowie (54,7%) w y p a d ­
ków  s t ra jk o w y c h  trw ał  k aż d y  s t r a jk  p rzecię tn ie  nie dłużej 
od t rz e c h  dni. Rok 1905 był rokiem  w y ją tk o w o  d ługich  d la  
p ań s tw a  rosy jsk iego  s tra jków : t rw a ją c y c h  do 3 dni s t ra jk ó  w  
było tylko 40,6%. W  1906 — 1908 k ró tk o trw a ły ch  s tra jków ' 
było znacznie więcej.

Jeśli s t ra jk i  t rw a ją c e  do 10 dni, uznać za k ró tk o trw a łe ,  
wyżej zaś 10 dni za  d ługotrw ałe , to się okaże, iż w 1895 —  
1908 la tach  k ró tk o trw a ły c h  s t ra jk ó w  było 6 r a z y  w ię ­
cej, niż d łu g o trw a ły ch  (s tra jków  p ierw szego  ro d z a ju  —  
21,544, d rugiego  — 3,873). r F

W  s t ra jk a c h  d łu g o trw ały ch  trac i  się czasu  roboczego , 
rzecz pros ta ,  znacznie więcej. To też, na  3,873 s t ra jk i ,  t r w a ­
ją c e  ponad 10 dni, p rzypada  21,143,363 s t rac o n y ch  dni r o ­
boczych, oo w ynosi dw a ra zy  więcej od ilości dni s t ra c o ­
nych w s t ra jk a c h  k ró tk o trw a ły c h  (13,355,970).

Upór s t ra jk o w y  robo tn ików  najlepiej ok reś la  się ilością 
s traco n y ch  dni roboczych , p rzy p ad a jący ch  na jed n eg o  s t r a j ­
kującego . J a k  się wanał ten  upór, w razim y z n a s tęp u ją ce j  
tabelki:
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1895 . . 5,0 1902 . 3,5

1896 . . 6,4 19013 . . 5,1

1897 . . 5,3 1904 . . 7,4

189S . . 5,7 1905 . . S,7

1899 . . 4,6 1906 . . 4,9

1900 . 4,0 1907 . . 3,2

1901 . . 3,4 191)8 . . 4,9

W  la tach  1906 — 1908 odbyło się bardzo dużo k ró tk o ­
t rw a ły c h  d em o n s tracy jno -po litycznych  s tra jków . Jeśli w y łą ­
czyć  te  osta tn ie ,  to l iczby określa jące upór  robo tn ików  będą 
znaczn ie  wyższe, mianowicie: w 1906 roku 8,9, 1907 — 7,6, 
1908 — 9,1. W id z im y  więc, że u pór  s t ra jk o w y  ro b o tn ik ó w  
p a ń s tw a  rosy jsk iego  w os ta tn ich  la tach  j e s t  w iększy ,  niż
w  okresie  przedrew olucy jnym .

U pór s t ra jk o w y  robo tn ików  zag ran iczn y ch  ok reś la  się 
dla o k re su  1895 — 190-ł, j a k  nas tępu je :  dla S tanów  Z jed n o ­
czonych  A m e ry k i  północnej 2o,4 dniami atracon. mi na je- 
dnogo s tra jk u jąceg o ,  dla Angjji — 34,2 dniami. F ran c ji  - -
14,gj A u s t r j i  — 12.1, Włoch — 10,3. Z powyższego z e s ta ­
wienia wypływa, że im bardziej rozw in ię ty  przem ysłow o j e s t  
k ra j ,  im silniejsze tam  są  organizacje  robotnicze, ty m  w iększy  
j e s t  u pó r  s tra jk o w y .  P ań s tw o  ro sy jsk ie  za jm u je  os ta tn ie
m ie jsce  w ty m  szeregu, u s tę p u ją c  n aw e t  W łochom.

Z daw aćby £ię mogło, iż w ygodnie jsze  są dla p rzem ysłow ców  
s t ra jk i  k ró tk o trw a łe  ty p u  rosy jsk iego ,  iż tego ro d z a ju  s t ra jk i  
w yrządza ją  im m nie jsze  szkody. Tak, jed n ak ,  n i e j e s t  w r z e ­
czyw istości.  S tra jk i  ty p u  ro sy jsk ieg o  są  z konieczności ży­
wiołowe, p rzew idzieć  ich n iepodobna — tak ie  też w y s tą p ie ­
n ia  są  najbardzie j szkodliwe n ie ty iko  dla robo tn ików  i p rz e ­
m ysłu ,  ale i dla sam y ch  przemysłowców-'.

S t r a t y  p rz em y s łu  m ożna określić w ed ług  ilości s t r a c o ­
n y ch  dni roboczych, wychodząc z w artośc i  całorocznej p ro ­
d ukcji .  S t r a ty  ro b o tn ik a  też m ożna określić  w podobny spo ­
sób, jeś li  p rzy jąć  pod uw agę p rzec ię tn ą  p łacę roboczą w d a ­
nej gałęzi p rzem ysłu . Ułożona w m yśl powyższej m eto d y  
niżej um ieszczona tabe lka  da je  nam  obraz s t r a t  p rzem y s łu  
i  robo tn ików  podług oddzielnych gałęzi p rzem y słu  w tys. ru-

/



Oli (p ierw szy  w ie r s z — s t r a ty  p rzem ysłu ,  d ru g i  w ie r s z —s t r a ty  
robotników):

GAŁĘZIE PRZEMYSŁU: 1895—  
— 1904 1905 1906 1907

'
1908 1895— 

— 1908

PRZEMYSŁ WŁÓKNISTY: 
Przeróbka ba w ełn y  . 4444 38990 8422 3298 1386 56540

549 4115 1039 jB99 171 6273
Przeróbka w e łny  . . . .

f
733 12507 4157 930 287 iau 4
94 1534 512 114 35 ' 2298

Przeróbka j e d w a b iu  . . . 24 453 748 69 1380
4 73 12 14 11 1U

Przeróbka lnu, konopi i ju ty 187 4171 1740 644 46 6788
29 654 272 101

2062
7 1063

Przem yśl  m eta low y  . . . 2980 35080 4089 605 44816
650 7654 891 450 132 9777

Przeróbka prod. sp ożyw cz . 730 14975 5081 1869 232 23596
51 699 274 87 11 1122

Przetw ory  obemiezne. . . 471 7045 15ś»8 4470 243 13837
41 508 131 367 21 1140

P rzem yś l  dr z e wn y . . . . 116 2976 1354 446 75 " 4967
18 462 210 69 12 771

Przem. papier, i graficzny . 132 2948 738 589 82 4485
24 544 137 108 15 828

Przeróbka prod. m in e ra ln . . 130 11221 4238 132 33 1655
44 397' 77 43 11 572

Przeróbka prod. zwierzęc. . 653 471 i 1521 374 241 7603
54 411, 132 32 21 650

Z akład y  naftow e w Baku . 

Inne g a ł ę z i e ............................. 229 2311 756 476

2257
20K
21

2527
208

3489
P 409 133 31 4 f616

Razem . . . 10427 127295 31101 15072' 5837 190187
1597 17541 3«2Ó 1815 651 25416 1

N ajw ięcei ucierp ia ł  przem ysł m etalow y, gdzie  za cały 
ok res  1895— 1908 s t r a ty  s t ra ik o w e  w yniosły  rocznej pro­
d u k c ji  (dla obliczenia wzięto w a r to ść  p ro d u k c ji  1900 r.); s t r a ty  
p rzem ysłu  w łóknis tego  s tanow ią  około 1#$. W innych  ga łę­
ziach p rzem ysłu  s t r a ty  są znacznie m niejsze.

S t r a ty  robo tn ików  stanow ią  w 1895 — 1904 około 1 rb. 
n a  robo tn ika  rocznie, w 1905 r. około 10 rb., w  1906 około 
2 rub., w 1907 — około 1 rub. i w 1908 — około 40 kop.

S tr a ty  robo tn ików  pozornie nie Są duże, lecz tylko po ­
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zornie. — Czyż m ożna obliczyć te  s t r a ty ;  k tó re  ponosi na 
zdrow iu  robo tn ik  i jeg o  rodzina? Przecież każdy s t r a jk  
n ies ie  ze sobą i głód i chłód

Co do p rzem ysłu , to na jw iększą  szkodą  dla n iego  j e s t  t a  
dezorgan izac ja ,  k tó rą  s t r a jk  n a ń  w prow adza . N ies te ty ,  nie 
j e s t  w mocy robotn ika , n ie  s t r a jk u ją c  i nie czyniąc  s t r a t  
p rzem ysłow i, polepszyć w a ru n k i  swego by tu  i .p racy .

K. K.

Rć*cLjrHf ali u rz ^Ju.
(List z Francji).

Jeśli  s tanow isko  radyka łów  podczas o s ta tn ich  wyborów 
mogło je szc ze  pozostaw lć pew ne w ątp liw ości u  u p a r ty c h  ide­
alistów, b io rących  z b y t  dosłownie ich p iękn ie  brzmiące h a ­
sła dem okracji ,  wolnościf postępu , — to ch y b a  w szys tko  to, 
co nas tąp iło  po tym , co było m ówione i p isane podczas k ró t ­
kiej ses ji  p rzed w ak acy jn e j  Izby, pow inno było doszczętnie te  
złudzenia rozwiać. W  m iarę  tego j a k  radyka li  s t a j ą  się co­
raz  pew nie js i  sw ych rządów7, w m iarę  tego j a k  m a ra  p o w ro t­
nej fali nac jona lis tycznej re ak c j i  blednie i s ta je  się tylko 
straszalCem , k tó ry m  się p o t rzą sa  p rzed  nosem  opornych lub 
n iezdecydow anych  sprzym ierzeńców , p o l i ty k a  rad y k a łó w  s ta ­
j e  się coraz logicznieszą, bardziej s tanow czą  i m niej u s t ę ­
p liwą. Z coraz w iększą  swobodą i szczerośc ią  w y z b y w a ją  się 
radykali  r e s z te k  swej p seudo-soc ja l is tyczne j  ideolog ji,z w e s tc h ­
n ien iem  ulgi zrzuca ją  z1 siebie k ręp u jące  ich ju ż  te raz  i do 
n iczego  nie p rz y d a tn e  więzy, k tó re  za czasów  „bloku11 ł ą ­
czy ły  ich z socjalistami.

S tronn ic tw o  wolnościowe, w alczące z w sze lk im  uc isk iem  
i w sze lką  reak c ją ,  broniące m glis tych  hase ł wolności, dem o­
k rac j i  i pos tępu , p rze is tacza  się w p a r tję -p rzed s taw iń ie lk ę  
pew nej  określonej k lasy , k tó ra  dla swego rozw oju  p o t r z e b u je - 
wolności, ale nie wogóle wolneśoi, a tylko p e w n e j , 'o k re ś lo n e j  
wolności, po trzeb u je  dem okrac ji ,  ale n iezb y t  daleko posun ię ­
te j ,  j e s t  sam a w y razem  postępu , ale idącego w określonym  
k ie ru n k u  i służąotego .określonym in teresom . W szy s tk o  to, co 
nie s łuży  rep rezen tow ane j  p rzez  n ich  k las ie  wielkiej i ś re d ­
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niej bu rżuazji  j e s t  p rzec iw ne wolności dem o k rac j i  i p o s tę ­
powi. Z ty m  należy walczyć, na  rzecz tego  nie należy robić 
u s tęp s tw .  S tąd  coraz bardziej wrogie s tan o w isk o  rad y k a łó w  
wobec socjalis tów , s tą d  osłal enie  ich bojowej p o s ta w y  w o­
bec wszelkiego 'rodzaju p ro g re s is to w , repub likanów  i t. d.

G dy w nowo w y b ran e j  Izbie rad y k a li  policzyli się, to 
bardzo s z jb k o  się spostrzeg li ,  że jeśli  ich lewe sk rz y d ło — 
„radykali-socja liśc i"  i „socjaliści niezależni" — stopniało, to 
n a to m ias t  wzmocnili się ich najbliżsi n a p ra w o  sąs ied z i—pro- 
gresiśc i  i republikanie .  A żeby nadal pozostać po tężną  p a r t j ą  

'rządową, t rzeb a  t a k  szeroko  rozłożyć sk rzy d ła ,  by  w ich 
c ienki mógł się pom ieścić  i ów p raw y  sąsiad . A w zros t  dele­
gac ji  socja lis tycznej (z 53-ech do 75-iu) c z y n i ł  tę  potrzebę 
bardzo  naglącą. D ek la rac ja  Brianda, p rezesa  m in is t ró w ,  w y ­
pow iedziana zaraz po otw orzeniu  Iz b y  i uzupełn iona w  o d ­
powiedzi na  in ttt tpelac je  socja lis tów  i radykałów , była  w łaś­
nie tak im  szerokim  rozłożeniem  skrzydeł.  T a  szerokość była 
z konieczności i św iadom ie okup iona  b rak iem  jasnośc i.  Nie 
m ówi się w y raźn ie  i dobitnie, t a k  p rz y k ry c h  dla wrażliwego 
ucha, choć milcząco uzn an y ch  za po trzebne  rzeczy, j a k  po rzu ­
cenie do tychczasow ych  haseł, odłożenie zachw alanych  reform , 
po jednan ie  się z d o tychczasow ym  w rog iem . Briar.d ,k tórego cała 
k a r je r a  polega na  zd rad zan iu  daw nych  ideałów, św ietn ie  w y ­
wiązał się ze sw ego zadania. Nie wzbudził w praw dzie  w  n i­
kim zapału; s łuchano go w m ilczeniu  i j a k b y  skrępow aniu , 

.ale to ju ż  wina nie jego  a nowej sy tuac j i ,  z k tó rą  n a r a z ie  
tru d n o  się oswoić N a to m ias t  dokonał on p raw ie  n iemożliwe­
go: zdradził do tychczasow y p ro g ram  ra d y k a łó w  z ta k ą  z ręcz ­
nością. że czy ta jąc  jego  deklaracj-ę należy tej zd rad y  s z u ­
kać  m iędzy  w ierszami. Nie zapomniał o żadnej z reform, 
k tóre  stanow iły  do tąd  bojow y ry n s z tu n e k  p a r tj i  radykałów , 
a le  mówił o n ich w formie t a k  n ieokreślonej, obs taw ia ł  je  
ty lom a zastrzeżen iam i, że te  re form y w y d a ją  się pus tem i 
dźw iękam i. Reforma w y b o rcza  (wprow adzenie p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a proporcjonalnego), k tó re j  F r a n c ja  dom aga  się coraz 
na ta rczyw ie j ,  s ta ła  się w jego in te rp re ta c j i  j a k ą ś  nędzną  pa- 
rodj p P rzeg ląda  p rzez  nią s trach ,  żeby te  m niejszości,  k tó ­
re  się dom agają  p rzeds taw ic ie ls tw a , nie zala ły  d o ty c h c z a ­

s o w e j  radykalne j  większości. P ro je k t  p o d a tk u  postępowego 
o d  dochodu o b s taw io n y  j e s t  ty lom a zastrzeżeniami., p rz ew i­
dz iane  są  tak ie  trudności,  że dla na jm nie j  dośw iadczonych  
s ta je  się ja sn y m , ż-ę nie potrafi on ty ch  tru d n o śc i  pokonać 
i  nie w e jrzy  na  światło dzienne. — Zapew nieniu  o en e rg ic z ­



n y m  zak ładan iu  szkół św ieck ich  to w a rz y sz y  ty le  f raze só w
0 poszanow aniu  wolności, że p raw ica  bez w ielkiego t r u d u  
zrozum iała,  że z te j wolności sk o rz y s ta ć  będą  m ogły  szko ły  
„wTolne“ czyli przez k ler prow adzone, z k tó rem i F ran c ja  ju ż  
od ta k  daw na  i b ez sk u te czn ie  walczy. Ale p raw dziw em i a r ­
cydziełam i obłudy  są  te u s tę p y  dek larac ji ,  w  k tó ry c h  m o ira  
j e s t  o re fo rm ach  społecznych i o p raw ach , ty czą cy ch  się n iż ­
szy ch  u rzędn ików  p ań s tw o w y ch  (kolejarze, u rzędn icy  p o c z ­
towi, nauczycie le  ludowi). T u ta j  by ły  so c ja l is ta  i wielki p r o ­
p a g a to r  s t r a jk u  pow szechnego w ykazał  całą  sw ą czelność. 
W  pięknie  ułożonych zdaniach o dążeniu  do j a k  n a jsze rsze j  
sw obody  j e s t  ca ły  sze reg  pogróżek, m ów iących  ja sn o  o tym , 
że silny r z ą d —a F ran c ji  tak iego  p o trzeb a  — nie może znieść 
m an ifes tac j i  robo tn iczych , nie może znieść s t ra jk ó w ,  nie do ­
pu śc i  do zw iązków  zaw odow ych w śród  u rzęd n ik ó w  p ań s tw o ­
w ych  i t. d. i t. d. N ieogran iczona  sw oboda dla tych , k tó rzy ' 
uczciw ie p racu ją ,  spe łn ia ją  sw e obowiązki obyw ate lsk i^ , go­
dzą się z obecnym  s tan em  rzeczy,— re p r tó je  w zględem  tych ,  
k tó rz y  b u n tu ją  się, zak łócają  porządek , z a g raż a ją  „d o b ru  p u ­
blicznem u".

Zakończenie deklaracji  j e s t  czy m ś  w rodzaju  pokornej 
p ro ś b y  o p rzebaczenie, że je j  au to r  (Briand) j e s t  byłym so­
cja lis tą .  że nie j e s t  kośc ią  z kości rady  kaw  w, że może w o­
bec tego n ie  z a s łu g u je  n a  zupełne zaufanie. Z a u f a n i e  *to j e d ­
n a k  uzyskał; nie od razu  w praw dzie .  Znaleźli s ię  w śród  ra~ 
dyka łów -soc ja l is tów  tacy ,  k tó ry m  ta  dek la rac ja  w yda ła  się  
o ds tęps tw em  od ich do tychczasow ych  ideałów. T en  zw rot na 
p raw o w yda ł im  się zb y t  nag łym , a może zby t szczerym . 
Zapragnęli zam anifestow ać sw ą  lojalność dla sz tan d a ru .  Ale
1 skończyło  się na m anifestacji .  B erteaux , k tó ry  w ich im ie­
n iu  p rzem aw ia ł  i in terpe low ał Brianda, zadowołnił się zd a w ­
k o w y m  jego zapewnieniem , że w szystk ie  ideały rad y k a łó w  
będą uszanow ane. N a tom ias t  zupełnie w ton ie  d ek la rac j i ,  
ty lko może bardziej szczere, było w y s tąp ien ie  ra d y k a ła  
A janFa. Podkreśli ł  011 dwulicowość ty c h  radykałów , k tó rz y  
j a k b y  w s ty d ząc  się sw ych  zdrow ych  i s łu sznych  zasad, u w a ­
ża ją  się za  przy jació ł  socjalistów, p o d szy w a ją  się pod  ich  
nazwrę (radykali-socjaliści),  n ie  sm ią o tw arc ie  przeciw^ n im  
w y s tępow ać . Czas już, by  to n ieporozum ienie się skończyło,, 
radyka li  powinni zrozum ieć, że socja lis tów  należy zwalczać 
i ty lko zwalczać.

Głosowanie nad  d ek la rac ją  j e s t  może n a j lep sz ą  m ia rą  
j e j  w artości.  U zy sk a ła  ona r o tu m  zaufania  -403-ma g łosam i
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przec iw  110-ciu. WobeC. tego, że soc ja l is tów  w Izbie j e s t  
75-ciu, w y n ik a  s tąd ,  że oprócz n ich  głosowało p rzec iw  d e ­
k larac ji  za ledw ie 35-ciu, czyli że całe c e n tru m  i p raw ie  cała 
p ra w ica  podpisały się pod po li tyką  Brianda, zna lazłszy  w idać 
w jego  deklaracji d o s ta tec zn ą  rękojm ię, że ich  in te re sy  będ ą  
uszanow ane.

P a r t j a  ra d y k a łó w  zaufała Briandowi, złożyła w je g o  ręce  
w ładzę z t ą  s łodką pew nością, że potrafi on, j a k  mówi ro s y j ­
skie  przysłow ie , i ,,honor zachować i kap i ta ł  zdobyć*. I nie 
zachw ia ły  jej w ia ry  n aw e t  t a k  groźne oznaki rozkładu, j a k  
s ły n n a  sp raw a  L iabeufa i skandal R ochette ’a. S p raw a Liabeufa 
nie dla tego j e s t  dla nas  znam ienna ,  że skazano  niew innie  
za su ten e rs tw o  robo tn ika ,  k tó ry  potym , m szcząc się, zab ił 
policjanta,  biorąc go przez om yłkę za tego, k tó ry  na  niego 
doniósł. Takie sp ra w y  zd a rza ją  się wciąż i wszędzie i n ie ­
s te ty  z b y t  są  powszednie,  b y m o g ty  być znam ienne. Ale ch a ­
ra k te ry s ty c z n y m  j e s t  to, że g dy  L iabeufa sąd skaza ł  za za­
bó js tw o  policjanta na śmierć, opinja  pub liczna  o b ru sz y ła  s ię  
i zap ro tes to w a ła  p rzec iw ko  tJ j  n iespraw iedliw ości.  W sźy s tk o  
co we F ranc ji  j e s t  p raw ego  i sz lachetnego  k rzyknę ło  wiel­
kim  głosem, „laski dla Liabeufa!*. Ł ask i dla człowieka, k tó ry  
w alczył w obronie swej spon iew ieranej godności, łaski dla 
człowieka, k tó ry  w tej epoce zgnilizny i zn iep raw ien ia  n ie  
zniósł, by n iesłusznie  ciążyło na nim to s t ra sz n e  p ię tno  su- 
ten e rs tw a .  P e tyc ję ,  j a k ą  posiano do p re z y d e n ta  R epublik i 
Fullieresht, podpisali n a jzn ak o m its i  ludzie F rancji .  HerVe, od­
s iad u jąc y  4 la ta  'więzienia za a r ty k u ł ,  w. k tó ry m  pochw ala ł  
czyn  Liabeufa. napisał do Ffillieres’a l is t  o tw ar ty ,  żą d a jący  
łaś ki. D la w szy s tk ich  było ja sn y m , że Fallióres wie co m y ­
śleć o tej spraw ie , że je ś l i  zachce być w yrazicielem  opinji  
publicznej,  U> L iabeu ia  ułaskaw i. Ale Fallieres n ie ty lko  z opi- 
n ją  pub liczną  .4ię liczył. Myślicielom, profesorom  i pub licy ­
stom , żąd a jący m  łaski, przpeiwuMawił się Lepine. p re fek t  po ­
licji, żąd a jący  głowy Liabeufa. I p rzew aży ł — wwrok wyko 
nano. Rząd do k o n sek w en tn eg o  p rzep ro w ad zan ia  polityki, do 
k tó re j  się zobow iązał w  swej dek la rac j i ,  po trzebu je  p rzede- 
w szy s tk im  pom ocy adm in is trac j i ,  policji. A darm o  nic n iem a. 
Lepine, k tó ry  zasłynął ze swej u m ie ję tn o śc i  „u rządzania*  m a ­
nifestacji,  „łagodzenia* s t ra jk ó w  i t. d., pos taw ił  j a k o b y  eg ­
zek u c ję  L iabeufa za w a ru n ek  dalszej sw ej służby. I t r z e b a  
było us tąp ić .  Radykali pogodzili się z tą  koniecznością  i le ­
dwie w n iek tó ry ch  sw y ch  p ism ach w yrazil i  swe n iezadow o­
lenia z nielitościwości zw yk le  t a k  łaskaw ego F all ie res’a.
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Z resz tą  w obecnej chwili c z u ją  oni zby t  w yraźnih  p o ­
trzebę silnego i j a k  na jm nie j  do u s tę p s tw  skłonnego rządu. 
T rzeb a  zabezpieczyć k ra j  p rzed  g rożącym  m u niebezpieczeń­
s tw em , trzeb a  u s t rze c  p rzed  k a ta s t ro fą ,— trze b a  je d n y m  s ło ­
w em  szy k o w ać  się do zapow iedzianego  pow szechnego  s t ra jk u  
kolejowego. Alarm, ja k i  wokoło te j sp ra w y  podnoszą pew ne 
pisma, j e s t  p rzy g o to w y w an iem  opinji publicznej p rzec iw  k o ­
lejarzowi, d o m ag a jący m  się zaspokojen ia  ich s łu sznych  — 
p rz ez  w szystirich , n aw e t  najm niej  z ru c h em  robo tn iczym  
sy m p a ty z u ją c y c h ,  za s łuszne  u z n a n y c h —żądań. T rudność  po ­
lega  na 'tym, by — u zn a w szy  żądania  za s łuszne — w ykazać ,  
że s t r a jk  j e s t  p rzes tęp s tw em . W iadomo je&t w praw dzie  po ­
w szechnie, że to w arzy s tw a  kolejowe odmówiły zaspoko jen ia  
t y c h  żądań, że co go rsza  odm ów iły  t rak to w a n ia  z s e k r e t a ­
rz am i  sy n d y k a tó w  kolejow ych, że od dz ies ią tek  la t  zw odzą 
k o le ja rzy  z ludnem i obietnicami. W iadom o j e s t  także, że s y n ­
d y k a t  p racow ników  kolejowych należy do najm niej rew o lu ­
cy jn y ch  i że jeż-eli zdecydow ał w  zasadzie  s t ra jk ,  to ty lko  
d la  tego, że innego w y jśc ia  niem a, że w szy s tk ie  bardziej po ­
ko jow e środki zawiodły. A. j e d n a k  B riand  za m ia s t  użyć c a ­
łego w pływ u  rządu  n a  to w a rz y s tw a  kolejowe i zm usić  je  do 
u s tęp s tw ,  — a tak ą  w ed iug  p ro g ram u  radyka łów  w inna  być 
p o s taw a  rz ą d u  w obec z a ta rg ó w  społecznych, — oznajm ia , że 
s t r a j k  ko le jow y je s t  zam ach em  na dobro publiczne, je s t ,  z a ­
kłóceniem  norm alnego biegu życia, j e s t  ru in ą  dla handlu  
i przem ysłu : j e s t  k a ta s t ro fą  społeczną. I j a k  w czasie w ie l­
k ich  k a ta s t ro f  zapow iada użycie nadzw yczajnego  środka: mo­
bilizacji. Nie zdradzi jaw n ie  hase i wolnościowych, nie ogłosi, 
że s t r a jk  jeąt k a ra n y  więzieniem, ale kolejarze, k tó rzy  dziś  
j a k o  wolni dbyw ate le  zu s lra jk u ją ,  ju t to ,  jak o  powołani przez 
m obilizację  żołnierze zagrożonej o jczyzny, zm uszeni będą  s t a ­
wić się n a  rozkaz. I niech dalej jak o  wolni pbyw ate le  w al­
czą  z tow arzys tw am i,  n ik t  im w wolnej F ran c ji  tego nie z a ­
broni T ak  broni B riand  in te re sów  p ań s tw a ,  spo łeczeństw a 
i wolności. I pew ny  jes t ,  że zawsze zna jdz ie  u znan ie  i po ­
p a rc ie  w śród  zdemoralizowanej, ^ąjęt-ej wyłącznie w szelkiego 
ro d z a ju  sp ek u lac jam i par tj i  radykalne j.  Skandale, k tó re  co 
chw ila  w y b u c h a ją  i k tó re  o b ry z g a ją  biotem to sfery  rządo-  
w o-policyjne to pew ne kuła radykałów , zda ją  się b ezn ad z ie j­
nie p r /y p ieo zę to w y w ać  ten  sojusz, k tó rego  ,hasłem, je s t :  j e ­
den za w szy s tk ich ,  w szy sc y  za jednego.

W yszła z okresu  walk ideow ych z reak c ją ,  k tó ra  p r z e ­
szkadza ła  je j  rozwojowi, uwolniona od zby tecznego  ju ż  i cią-



żącego bagażu hase ł  szczerze  p o s tę p o w y c h —p a r t ia  ra d y k a ln a  
przeszła  do okresu  używ ania  spokoju . Obecna je j  po li tyka  
j e s t  k o n sek w e n tn y m  zajęciem  określonego s tanow iska: s t a ­
n o w isk a  p a r t j i  rz ąd zące j .  T roska  o dalszą w alkę ideową, o p rz e ­
s t rzeg an ie  haseł wolności i dem okrac ji  spad ła  na  doniedaw na je j  
sprzym ierzoną, obecnie je j  zdecydowaną, p rzec iw n iczkę :  par-  
t j ę  socja lis tyczną . Socjaliści zrozumieli sw e zadanie i w d e ­
k la ra c j i  sw ej,  k tó rą  wygłosili z t r y b u n y  Izby, a k tó ra  j e s t  
p o d an y m  w skrócen iu  p rog ram em  socja lis tycznym , zapow ia­
dają , że walczyć będą w obronie n ie ty lko czys to  so c ja l is ty cz ­
n y ch  postulatów , ale i ogólno-ludzkich haseł.

f CasinAr.

Paryż  20 sierpnia  1910.
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ZDALEKA i ZBLSZKA.
W obec roczn icy  g runw aldzk ie j  

Z prasy litewskiej, i obchodu k rakow sk iego  sp o łeczeń ­
stw o litewskie, właściwie zaś rej 

w  nim ~wodzące obecnie g ia p y ,  napozór żajęły dość w yraźne  
s tanow isko , k tó re  się u jaw niło  w uchylen iu  się *od wzięcia  
udziału  w uroczystośc iach  jub ileuszow ych . Odm owna odpo­
wiedź na zaproszen ie  k o m ite tu  krakowskiego nie była jed n ak  
w  g runcm  rzeczy  zupełnie  szcze rą  i s tanow czą ,  j a k b y  tego 
m ożna  się było spodziew ać, sadząc z n d a k o j i j e j ,  b rzm iącej 
jednakow o  zarówno w u s tach  w s teczn ik a 'k le ry k a ła ,  j a k  i „po­
stępow ego"  d em o k ra ty  litew skiego, a um otyw ow anej „sm u t-  
nem i s to sunkam i pom iędzy  L itw inam i a P o lak am i1'. G rupy  
m iaroda jne  S fe in j i  l i tew sk ie j"  pjrsiały n aw et  do K rakow a 
w io e red ak to ra  p ism a ..Yiltis" k s iędza  Tum asa, oficjalnie 
w ch a rak te rze  k o re sponden ta  p ism  li tew skich, a w łaściw ie 
przeznaczonego do „przy jaznego"  poinform ow ania  po lsk ich  
działaczy  spo łecznych  o s to su n k a c h  polsko-litewskich.

O cenia jąc  m is ję  ks. T um asa, l i tew sk ie  pism o społoezno- 
dem o k ra ty czn e  „Yisuom ene" (M  6) podkreś la  dw oistość  i riie- 
szczećJść  pos tępow ania  „ojfców narodu  l i tew skiego", k tó rzy  
się odmówili od publicznego udzia łu  w u roczystośc iach ,  a j e ­
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dnocześnie próbowali p rzeprow adzić  jak ie ś  u k ry te  przed ogó­
łem ko m b in ac je  dyplom atyczne .

Ks. T m n a s —pisze w spom niane p ism o—w  sze reg u  a r t y ­
k u łów  op isu jąc  w „Y il t is11 sw e w rażen ia  z obchodu, by ł zm u ­
szony p rzyznać , że m is ja  jeg o  w zględem  Polaków  n a jz u p e ł ­
niej chybiła. P o p ro s tu  nie in te re sow ano  się ani sp raw am i 
l itew skiem i, ani osobą księdza -ko responden ta ,  pomimo ż.eten 
s ta ra ł  się n aw e t  siadać na  w idocznych  m iejscach . Musiał po ­
p rz e s ta ć  na poufnych  pogaw ędkach , o k tó ry ch  w spom ina pół­
gębkiem . C h arak te ry zu je  p rzy  ty m  rozm aite  g ru p y  dzia łaczy  
polskich pod w zględem  ich s to s u n k u  do L itw inów  i dochodzi 
do wielce znam iennych  wyników. Ludzie  p ra c y  poważnej, p o ­
zy tyw ne j,  zy sk u ją  odeii pochwałę, lecz, pow iada, „o sze rsze j  
polityce niema czego z niemi p e r trak tow ać , gdyż oni n ie  wy- 

f  schodź* poza obręb swej pracy, a z re s z tą  n ie  narzucając, się 
innym , n ie  m a ją  w p ływ u  na sze rszy  ogół, społeczeństw o ich 
nie s łu ch a11. Co innego dem okrac i narodow i („endecy11): są
to „na Litwie niecmrpiani, gdzieindziej... bodaj n a j s y m p a ty c z ­
niejsi dzięki swej miłej nam lub niemiłej o tw a r to ś c i11. „E n ­
dek  L itw in  zaw sze  się porozum ie z endekiem  polskim, lecz 
s trzeżcie  się tych , k tó rzy  dzisiaj są  wasi. a ju t ro  nasi lub 
o d w ro tn ie11, s łusznie bodaj powiedzia ł pewien w p ływ ow y en­
dek  (polski?)11 i t. d.

S łuszny  s tą d  w yciąga  w niosek „Y isuom ena", że undecji 
l i tew sk ie j  bynajm niej  nie chodzi o p o zy ty w n ą  p racę  k u l tu ­
ra lną , k tó rą  ciągle m a na  us tach ,  lecz o „szerszą  politykę*1, 
o w alkę  nac jona lis tyczną ,  w obec czego is tn ien ie  endecji po l­
skiej j e s t  dla niej conditio siuetąua  non w pływ ów  n a  sze rsze  
w a rs tw y  w łasnego  społeczeństw a. „0 ileby endecy  po lscy  nie 
is tn ie li—powiada „V. — i nasi endecy  by liby  zm uszen i mieć 
do czynien ia  ty lko  z Polakam i 'o p ra cy  pozy tyw nej,  k u so b y  
im  było, gdyż t ru d n o  byłoby  o d o s ta tec zn ą  ilość o durza jąco -  
„p a lr jo ty c zn y ch 11 t ru n k ó w  dla pociągnięcia  'olgółu ku  sobie, 

r daleko tru d n ie j  by łoby  u k ry ć  swą. k ra m a rsk o -k s ię d z o w sk ą  
tw a r z 11. A  więc niech ży ją  w jak  na jd łuższe  la ta  endecy 
polscy!

R obotn icy  C zęs tochow y  zna j-  
Związki i s tow arzyszenia d u ją  się pod bardzo  silnemi 

robotnicze W  Częstochowie, w pływ am i kleru .:  N a w et  n a ro ­
dow a dem o k rac ja  s łabe m a tu  

znaczenie. „P o lsk i11 zw iązek  żelazny słabo w eg ie tu je  na  Ra-
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kowie; nad to  j e s t  tam  s łab y  oddział polskiego zw iązku cie- 
śli, s to la rzy  i p o k re w n y ch  zawodów.

Ze zw iązków  b e z p a r ty jn y c h  is tn ie je  i dobrze  się ro zw ija  
w K łobucku pod C zęstochow ą oddzdal „Ł ącznośc i11 m u la r ­
skiej. Takiż oddział w  Częstochowie łu n k c jo n o w ać  p rzes ta ł .  
Nić daje  również zn ak u  życia oddział bezp ar ty jn eg o  zw iązku  
d rzew nego. Oddział tak i  j e s t ,  choć ro z w ija  się słabo, w pe- 
b lizk im  Nowm-Radom.dru, gdzie po spalen iu  się fab ryk i  Cohna 
p o zo s ta ła ’ fa b ry k a  drzewma ThoneCów.

Stow a ray szeń  spożyw czych w C zęstochow ie j e s t  3; 
w szy s tk ie  zn a jd u ją  się pod w pływ am i k leru  i idą źle. P o s tę ­
pow a k o o p e ra ty w a  n a  Rakowie k iedyś  istniała; na  sk u tek  
j e d n a k  represji  policyjnych, s to so w an y ch  w zględem  je j  człon­
ków, zos ta ła  zw in ię ta .

S y m p a ty c z n ie  się rozw ija  i duży pożytek  p rzynosi  w C zę­
stochowie ośw iatow e „T ow arzystw o  sze rzen ia  w ie d z y 11. N a­
leży do tego to w a rz y s tw a  bardzo dużo robotników .

E . JJ.

2 g 2Wićlzku ZćlW rob  łv*to uważniei badał dziaiainosc
nr7Prn rir7Pwn'pnn P rak ty cz n ą  k laso w y ch  zw iązków  za- przern. arzewnego. wodow.ych u  nas i za gran icą; k to

za s tan aw ia ł  się nad  is to tą  w alki klasow ej, ten  dokładnie m usi  
sobie zdaw ać sp raw ę  z doniosłości i konieczności o b ję c ia  
przez  każdy  'z w iąze k  j a k  n a jw ięk sze j  ilości z a tru d m o n y ch  
w7 tej gałęzi robotników . Tylko organ izac ja ,  op iera jąca  się na 
szerokie j  masie p racow ników  danego fachu, ty lko  silne s to ­
w arzyszen ie  robotn icze  może sk u teczn ie  prow adzić  ich do 
b o ju  za  popraw ę w a ru n k ó w  pracy , p o d p o rząd k o w u jąc  o c z y ­
wiście w alkę tę  p e rsp ek ty w o m  dalszym  ru c h u  robotniczego.

Słabe związki, nie posiadające  w s k u te k  tego w sw ych  
k asach  dużych  fu n d u szó w  m ate r ja ln y cb ,  skazane  są  n a  we- 
g ietację ,  nie będąc w s tan ie  p rzep ro w ad z ić  sam odzie lnej a k ­
cji  obronnej,  j a k  i zaczepnej.  Zdaw aćby się mogłb, że pogląd 
ten  ju z  daw no powinien był się p rzed o s tać  do m ózgów ludzi, 
z a jm u jąc y ch  się p racą  zw iązkow ą. N ies te ty ,  tak  je szcze  nie 
je s t ,  a p rzykładem  czego j e s t  zw iązek  zaw odow y rob. p rz e ­
m y słu  d rzew nego Król. Polskiego. Związek nasz ,  choó, j a k  
sam a nazw a w skazu je ,  m a  być s to w arzy szen ie m  ogółu ro ­
botn ików , p ra cu jący c h  w drzew ie, je d n a k  w rzeczyw is tośc i 
j e s t  tylko zw iązkiem  zaw odow ym  sto larzy . Inne bow iem  g a ­
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łęzie p rzem ysłu  drzew nego  t r z y m a ją  się zda ła  od naszej in ­
s ty tu c j i  głównie dzięki sw em u nieuświadoinioniu  klasowemu. 
W  rezu ltac ie  liczni p racow nicy  drzewni różnych  fachów są 
zupełn ie  m ezorganizow ani,  albo należą do re ak cy jn y ch  zw iąz­
ków b u rż u azy jn y ch  lub k lerykalnych . n a  czym  sp raw a  n asz a  
ty lk o  cierpi. Z członków czynnych  Zw iązku wielu posiada 
w p ływ  i s to su n k i  w śród  tych  fachów, za rząd  zaś p rz y  chęci 
z  jego  s t ro n y  m ógłby  s to su n k i  te  w y korzys tać .  N ależy  tylko 
do robo ty  energ iczn ie  się zabrać, odw oław szy  się do cz łon­
ków  Z w iązku  o pomoc. Marny nadzie ję ,  że w ted y  ro z sze rz e ­
n ie  i pogłębienie w pływów  Z w iązku  nae«ego nie każe n a  s ie ­
bie długo czekać.

O r . . . cl.

P raca  igłą napdzór lek k a  jes t ,
0  położeniu pracowników jed n ak że  nadzw yczaj n u żąca  i nio -

i pracownic i ły. zolna, zw łaszcza  jeżeli t r w a  długo
bez p rz e rw y  w lokalu c iem nym

1 b rudnym , s ta je  się nieznośną i podkopującą zdrow ie  p r a ­
cowników.

P raca  szycia , j a k  wiadomo, odbyw a się w pozycji sie- 
dząco-pochy-iej i połączona j e s t  ze s ta ły m  natężen iem  w zro ­
ku. P o zy c ja  sam a p rzez  się  n iew y g o d n a  w y w ie ra  ciśn ien ie  
na  k la tk ę  p iers iow ą i tam u je  sw obodny ru ch  pluc. Spow o­
dow ane ty tn  sposobem poiowiczbe oddychanie  osłabia p łuca  
i w ycieńcza ca iy  organizm. P raca  w taić n ie k o rz y s tn y c h  dla 
zdrow ia  w a ru n k ach  t rw a  u  mniejszości robo tn ików  od 10 do 
13 godz. dziennie, u większości 16 — 18, a w sezonie nieraz 
całe noce i w to w lokalach ca łk iem  nieodpowiednich.

To też o lb rzym ia w iększość  pracowników , a zw łaszcza 
p racow nic  igły, w y g ląd a  m izern ie  a z-,apadłe p iers i  i p o d k rą ­
żone oczy św iadczą, że życie te j całej rzeszy  p racu jące j j e s t  
sm u tn e  i n iepoeiągające . C horoby płuc, g ruź lica  w śród  p r a ­
cu jąc y ch  igłą zb ie ra ją  obfite żniwo. P a t r z ą c  na tę całą rzeszę  
p racu jących ,  m a  się wrażenie, że e t iu d z ie  s te ro ry zo w an ip o d -  
łemi w a ru n k am i p racy  zobojętnieli n a  grożące ich zdrow iu  
n iebezp ieczeń-tw o . R ozm ieszczen ip« różnych  c iasnych  i b ru d ­
nych, a p raw ie  zawsze s k ry ty c h  dla oka publicznego ką tach ,  
p rz y zw y cz a ja ją  się do n ie ludzkich form bytow aniu , z r a s ta ją  
się popros tu  z brudom  i n ieporządkiem . A że światio  w iedzy 
z t ru d n o śc ią  p rz e d z ie ra .s ię  do ty ch  d u szn y ch  kątów , z w a ­
n y c h  pracow niam i, p rze to  w śród  ty ch  w iecznie pędzonych
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t ro s k ą  za  m a rn y m  kaw ałk iem  chleba rodz i się m imow olne 
p rzedśw iadczen ie ,  że tak  j e s t  dobrze, tak  być  musi.

Co p ra w d a  la ta  ubiegłe, ła ta  ogólnego ru c h u  ro b o tn i­
czego były  ja k b y  p rzebudzen iem  się robo tn ików  n a w e t w n a j -  
zaco fańszych  zawodach. W idzie liśm y więc za rów no  w arsza-  
wie, w Łodzi j a k  i innych  m ias tach  wielkie s t ra jk i  m odn ia-  
rek, szw aczek  i kraw ców . Możnaby je d n a k  tw ierdz ić ,  ż e r u c h  
ten  nie był ca łk iem  świadom y, ani ściśle zorganizowany. Był 
to  popros tu  ru ch  żywiołowy, a racze j  może .odruch półśw ia- 
domy. B o g d y  ty lko  p ierw szy  zap a ł  minął, robo tn icy  pod n a ­
cisk iem  reak c ji  poczęli szybko  trac ić  uzyskane  w s t ra jk ach  
zdobycze n a  rzecz  przedsiębiorców . Co gorsza, zm ordow ani 
walką, zniechęceni niepowodzeniami zaczęli po d aw nem u a p a ­
tyczn ie  oceniać sw oje  położenie.

W  żądaniach . w y s taw ia n y ch  p rzedsięb io rcom  k ra ­
wieckim  podczas  s tra jków , figurow ały żądania  obsze rnych  
i c z y s ty c h  pracow ni. Żądano, ażeby z is tn ie jący ch  ju ż  po- 
u su w ać  kuchnie  i ty m  sposobem  s tw o rz y ć  w zględnie h ig ie ­
niczne w a runk i  pracy. Żądania te  uw ieńczone  zostały, mniej 
lub więcej, pnm yślnem i śk y tk am i,  k tó re  je d n a k  nie p rzez  
w sz y s tk ic h  robo tn ików  zostały  należycie ocenione. Bo oto. gdy 
n a s ta ły  dla robo tn ików  i z a s y  mniej pom yślne  a p rzeds ięb io r­
cy  k raw ieccy  poczęli zw ijać  u rządzone  ju ż  ja k o  tako  p ra co ­
wnie (w Łodzi rok  1908), robo tn icy  nie okazali na jm n ie jsze j  
chęci oporu, nie s łychać było słow a p ro tes tu .  Robotnicy, k tó ­
rz y  p rzed ty m  dom agali  się h ig jen iczn y ch  pracowni, te raz  
bez szem ran ia  szli p raco w ać  do sw y ch  m ieszkań , w k tó ry ch  
m ieszczą  się n ie ty iko  kuchnie , ale pra ln ie  i syp ialn ie  razem  
d la całych lodzin.

W  W arszaw ie ,  naprz.,  od czasu u s tan ia  gw ałtow nych  
scen, ro z g ry w a ją cy ch  się na tle w alki z cha łupn ic tw em , cała 
rz e s z a  p racow ników  k raw ieck ich  nie da je  o sobie zn a k u  ży­
cia. A s zk o d a— bo gdy!by p raco w n icy  igły w  W arszaw ie  ze ­
chcieli u jaw nić  niehigieniczne w arunk i,  w jak ich  p racu ją ,  
p rzyczyn iliby  się do w yśw ie tlen ia  swego ciężkiego położenia, 
a ludzie dobre j  woli, k tó rzy  o rg a n iz u ją  w y s ta w y  h ig jen iczne 
w  celu wykazania, że czys tość  to zdrowie, podn ieśliby  nape- 
wiiii w ielk i k rzyk , m ety lko  w imię za sad  h u m an ita rn y ch ,  lecz 
i w  imię bezp ieczeństw a osobistego, gdyż  p rzekona liby  się, 
że odzież, k tó rą  noszą , w y k o n y w an a  j e s t  w m iejscach  b ru d ­
nych, ro jący ch  się nieraz od za razk ó w  grużlicznych  i innych!

P om ijam  naraz ie  w a ru n k i  p ra cy  chałupników, o k tó ry ch  
już dużo pisano i mówiono, a k tó re  nie odpow iada ją  naw et
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n a jsk ro m n ie jsz y m  w y m ag an io m  higjen.y, a chcia łbym  tu 
zw rócią  uw agę  na  p racow nie  p rz y  wielkich, e legancko u r z ą ­
dzonych  m ag az y n ach  odzieżowych.

W Łodzi e g z y s tu je  k i lkanaśc ie  w ielkich m agazynów  k r a ­
wieckich (jeszcze więcej napew no w W arszaw ie),  k tóre , po- 
m im ó że w y d a ją  robotę  cha łupnikom , jednakow oż znaczną  
je j  część  w y k o n y w a ją  na  m iejscu , Zuaw aćby się mogło, że 
jeżeli z fron tu  m a g a z y n  o w ielk ich  szybach  w y s taw o w y ch  
bije  w oczy w y tw ornośc ią  i e legancją, to tam  przecież gdzieś 
z ty łu  znajdzie się ja k i ś  schludny k ą te k  do p ra c y  dla ro b o ­
tników . Omyliłby się bardzo  k to b y  ta k  sądził. Na dowód 
p rzy to czę  tro ch ę  szczegółów. P raco w n ia  firm y G., w k tó ­
re j p racu je  20 kiłka rob. m ężczyzn i kobiet, mieści się 
na  poddaszu . W lecie p an u je  tam  tak  s t ra s z n y  zaduch  i go ­
rąco, że zd a rza ją  się om dlenia fiabotników. Zaduch i gorąco 
p o tęg u je  się jeszcze  p rzez  grzanie  żelazek do p ra so w an ia  na 
m aszynkach  gazowych, od k tó ry c h  spa len izna  rozchodzi się 
po pracowni. Zimą podczas m rozów  by w a ta k  zimno że ręce 
kos tn ie ją .  Małe ok ienka w dachu  w prow adza ją  t a k  nudo 

Iśw iatła , że ty lko po środku  poddasza  j e s t  widno, po bokach 
p an u je  cień. W łaściciele Zakładu nie t ro szczą  się wcale o po ­
rządek, to też od k u rz u  i b ru d u  w szy s tk o  się lepi. Zdaje  się 
jednak , że n a w e t  p rz y  dobrych  chęciach tru d n o  byłoby u t r z y ­
m ać porządek, ponieważ k u rz  grom adzi się pom iędzy belkami 
i różnem i wiązaniam i, podtrzym ującem u (.lach, a p rz y  n a j ­
m n ie jszy m  poruszen iu  unosi się w pow ie trzu  i zan ieczyszcza 
o rg an y  oddechowe robotników. Jed n y m  słowem, j e s t  to m ie j­
sce n ieodpowiednie n aw e t  dla zw ierzą t,  gdyż w lecie g roz i­
łoby im uduszen ie  a z im ą zmarznięcie. Nic więc dziwnego,' 
że p racow ników  tak  kobiety , j a k  i m ężczyzn t r a p ą  często  ró ż­
ne choroby, j a k  zanieczyszczenie organów  oddechow ych, o s ła ­
bienie płuc, su ch o ty  i inne.

P racow nie  firm P. i W. m ieszczą  się w su te ry n ach ,  okna 
z n a jd u ją  się ca łk iem  w zagłębieniu , nie w y s ta ją  nic ponad 
chodnik. W  tak ich  to n o rach  odbyw a się p raca  szycia.

I t a k  dalej, m ożnaby bez końca p rz y ta cza ć  podobne 
fakty , gdyż wszędzie to sam o się dzieje. P rzed s ięb io rcy  nie 
t ro szczą  się o pracownie, bo to k o sz tu je  drożej, rob ią  oszczę­
dności k asz te m  zdrowia robotn ików . R obotnicy n ieuświado- 
mieni znoszą  cierpliw ie k rz y czą ce  n ieporządki,  a w ym agan ia  
ich s ta ją  się coraz sk rom nie jsze .  S m u te k  ogarn ia ,  g dy  widzi 
się iak  ludzie, pos iada jący  możność m yślen ia  s ta ją  się bez- 
inyślnem i m aszy n am i roboczemi.
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Z goryczą  t i z e b a  stw ierdz ić ,  iż pow yższe  ob jaw y 
w śró d  .ro b o tn ik ó w  są  wielce n iepożądane i szkodliw e. Bo gdy  
na  Zachodzie ro b o tn icy  w celu  zaspoko jen ia  po Judzku sw y ch  
p o trze b  życiow ych, św iadom ie i s ta le  dążą  do uzd row otn ien ia  
w a ru n k ó w  pracy , do zdobycia  odpow iednich  zarobków, my, 
p rz y s to s o w u je m y  gię do n a jg o rsz y ch  w arunków , zw ężając  
nasze  w y m ag a n ia  życiowe d a  m inim um ..

O rg an izac je  robotn icze, a zw łaszcza  zw iązk i zawodowe 
b ęd ą  m usia ły  podjąć  en e rg iczn ą  w alkę z d o ty ch czaso w y m  
złem , A że zło j e s t  wielkie, s tw ie rd z a  choc iażby  fak t,  że 
w Łodzi w o s ta tn ich  k i lk u n a s tu  la tach  zm arli  p racow nicy  
k ra w e icc y  byli to ludzie la t  średnich, a naw et młodsi, a p rz y ­
c z y n y  ich śmierci by ły  choroby  płuc, j a k  suchoty , k rw otok i 
i inne. T ru d n o  j e s t  uw ierzyć, że w in n y ch  zaw odach  j e s t  
pod ty m  w zględem  .lepiej.

Ruch zaw odow y w Danji rozwija się
Związki zawodowe W Da- bal'dzo poraySlnie. Do ,«Sentraliżowa-

^  .. 1 n n o  ny ch  z w ią zk św  zaw odow ych  Danji“ — '
njl  W r.  i y U y .  takie  m iano  nosi duńska centrala  z a w o ­

dowa— w d. 1 s ty c zn ia  r. 1910 należa ło  
08,643 członków, wobec 96,65 w d. 1 s ty czn ia  1909 i 002.83 w d. 1 s ty c z ­
nia  190S. Cala ta  i lo ść  cz łonk ów  dzieli s ię  pom iędzy 52 związki centralne  
z 1,241 grupam i m iejscowem i,  i 9"związków lokalnych .

Przychód  w r. 1909 w yn os i ł  3,473,909 koron wobec 2,222,217 koron  
w roku poprzednim, rozehód— 3,012,911 kor. wohec 2,124,143 kor. w r. 1008. 
N a  strajk p o w szech n y  w Szwecji  wydano 843,753 kor. O gólny  m ajątek  
zw iązk ów  w y n o s i ł  przeszło 3 7 2  ™il. kor.

Wobec silnej organizacj i  zawodowej w Danji coraz częśc iej  si.e 
zdarza, że zatargi  ekonom iczne  za łatw iane są  bez strajków. Tak, w roku 
1909 stra jkow ało  ty lko  2,690 robotników, podczas  g d y  zatargi,  w których  
brało udzia ł  28,771 cz łonk ów  związków zaw odow ych ,  z o s ta ły  zakończone  
bez z a w ieszen ia  pracy. Przytym  8,2‘iO osób o trzym ało  podwyżkę płacy  
minimalnej,  1,285— podwyżkę p ła o y  akordowej, 897 — skróoenie  czasu r o ­
boczego.

Ze sprawozdań inspektorów fabrycz-
Koncentracja D r z e m ' 1' -  n y d l  z r- 1909 dow iadujem y się, że (V\ foku

I P  .. 1 1909 inspekcji  fabrycznej pod legało  14.i lu
SfOWa W nOSj l .  zakładów przem y sło w y ch  z ogó lną  i lo śc ią  

12931,396 rob. W porów naniu  z r. 1908 i lo ść  
zak.iadóv zm nie jszy ła  s ię  o 230, i lość  zaś  robotników zw ięk szy ła  s ię  
o 26,614. Ś w ia d czy  to niezb ic ie  o koncentracji  przedsiębiorstw przem ysło­
w ych  w Rosji. Zwrócić również n a leży  uw agę  na  fakt, że w r. 1909 w z n o ­
w i ły  d z ia ła ln o ść  110 przedsiębiorstw z 7,078 osób, które b y ły  nieczynne  
w r. 1908. Jest  to dowodem ożyw ien ia  przem ysłow ego .  Ożywmnie to j e d ­
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nak nie było  pow szechnym : w okręgu m osk iew skim  i lo ść  robotników  
zw ięk sz y ła  s ię  w r 1909 o 13,861 osób; w okręgu w a rsza w sk im — o 11,237 
osób; w petersb ursk im —o 3,578 osób; n a to m ia s t  w okręgu nadwołżańsk im  
zm niejszy ła  s ię  — o 3,147 osób; w cnarkowskim  zm niejszy ła  s ię  o 3,447 
i k ijowskim o 112 osób.

J a k  w idać ze sp raw o zd an ia  au- 
Związki zawodowe s t r ja c k ie j  kom is ji  zawodowej, r. 1909 

W A ustrji  W r. 1909. byi dla ru c h u  zawodow ego w A u-
s t r j i  ba rdzo  ciężki. Olbrzymi k ry z y s ,  

k tó ry  do tkną ł  praw ie  w szy s tk ie  gałęzie p rzem ysłu ,  zm usił  
wielu robo tn ików  do w y jazdu , innych  pozbaw ił możności 
w płacan ia  sk ładek  do zw iązków  zawodowych, sku tk iem  cze ­
go zm n ie jszy ły  się ilość ich członków i dochody; z d rug ie j  
zaś s trony  w y d a tk i  na  zapomogi w zrosły . Jed n ą  z przyczyn  
u p a d k u  ilości członków w cen tra ln y ch  zw iązkach  by ła  agi­
ta c ja  za tw orzen iem  narodow ych  zw iązków, j a k a  ro zp o czę ta  
zos ta ła  przez Czechów. Związki, zorganizowane przez s e p a ra ­
ty s tó w  czeskich, pos iada ją  około 7,000 członków, i k o m is ja  
zawodowa oblicza, że związki te  oderw ą jeszcze  do 20,000 
cz łonków  czcsko-słow iańskich , bez żadnej pew ności j ed n ak ,  
że ich dla siebie pozyskają , gdyż tylko c«ęść ty ch  z w ią zk o w ­
ców, k tó rzy  od c e n tra ln y ch  zw iązków  odpadają , w s tę p u je  do 
narodowych.

W  końcu  r. 1909 cen tra ln e  zw iązki liczy ły  4 Ib-,256 cz łon­
ków, podczas gdy  ilość ty ch  o s ta tn ich  w ynos iła  w końcu  ro­
ku  1903 447,227. P rzy jm u jąc  pod uw ag ę  7,000 członków
czesk ich  n aro d o w y ch  zw iązków , w łaśc iw a  s t r a t a  cz łonków 
w y n o s i  około 25,000.

D ochody w r. 1909 w ynosiły  8,491,626 koron w obec  
9,329,003 kor. w r. 1908. Z wpisów w płynęło  93,285 koron ,  
z w kładek 7,376,216 kor., z n ad zw y cza jn y ch  w k ład ek  1,028,L23.

W y d a tk i  w r. 1909, p rz y  zm niejszonej ilości członków, 
w ynosiły  8,285,068 kor. w obec 8,354,995 kor. w  r. 1908. P o ­
szczególne pozycje rozchodowe p rz e d s ta w ia ją  się j a k  n a s t ę ­
puje; zapom ogi podróżne 209,374 kor.,  zapomogi dla bezro­
botnych  1,505,248 kor., zapomogi dla chorych  972,074 kor., 
dla inw alidów  254,144 kor., n ad z w y cz a jn e  zapomogi 5-55,396 
k o r„  pomoc p ra w n a  171,342 kor., p ism a  zawodowe i ośw ia ta  
939,299 kor., ag i ta c ja  237,116 kor., ad m in is t r a c ja  792,745 kor., 
inne w y d a tk i  1,545,901 kor.

M ajątek  zw iązków  ce n tra ln y ch  w ynosił  z końcem  ro k u  
1909— 9,773,911 kor., więcej niż w r. 1908 o 242,904 kor.
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N a s tra jk i  wydano 2,248,000 kor., fundusz  s t ra jk o w y  
w ynosi te,200,000 kor.

Na s tra jk i  obronne i lo k au ty  j e s t  osobny  „fundusz so- 
l id a rn o śc i“, do k tó rego  k ażd y  członek w płaca 5 ha lerzy  m ie­
sięcznie. F u n d u sz  ten  w ynosi 2 555,893 kor.

W sz y s tk ie  cen tra lne  zw iązk i w y d a ją  razem  104 pism 
zaw odow ych, z tego  50 w ję z y k u  niem ieckim , 35 czeskich, 
10 polskich, 5 włoskich, 3 słow iańskie  i 1 ukra ińsk ie ;  17 p ism  
w ychodzi tygodniow o, 10 dw utygodniow o, 5 t r z y  razy w m ie­
s iącu . 28 raz w miesiącu.

Miesięczny n ak ład  wynosi w n iem ieck im  ję z y k u  318,700, 
czesk im  118,380, polskim 21,350, w łoskim  6,200, s łow eńsk im  
3,800, u k ra iń s k im  1,000 egz., razem  w je d n y m  m ies iącu  
469,430 egz.

Galicja m iała  w  r. 1909—230 g ru p  m iejscow ych; w g r u ­
pach  ty ch  było 1 1,593 czł. m ężczyzn  i 907 c^ł. k o b ie t—razem  
15,500 członków.

N a jw ię k szą  ilość cz łonków  m ają  w Galicji n a s tę p u ją c e  
związki: ko le jarze  4,100, m etalow cy 1,441, chem iczni 1,240, 
m urarze  1,078, d rzew ni 1,065, d rukarze  983, ty tu n io w i 735, 
tkacze  476, k ra w cy  469, p iekarze  447, górn icy  364, p e rsone l  
pom ocniczy d ru k a rzy  327 członków.

Naogół, jeżeli się uw zględn i ciężkie w a ru n k i  ro k u  1909 
i o s t rą  walkę, w y toczoną  w ty m  roku n ie k tó ry m  zw iązkom  
przez  p rzedsięb io rców , p rz y zn ać  należy, że zw iązki zaw odow e 
w A u s t r j i  w y k a za ty  zn a k o m itą  odporność. Obecnie położenie 
polepszyło się i ilość członków w zw iązkach  cen tra ln y ch  zno­
wu się podnosi.

W  ...The Board of T rade L ab o u r  
Angielskie związki za- G azette“ swiezo opublikow ano na j-  

WOdowe W 1908 r .  nowsze dane, do tyczące  o rgan izac ji
zawodowej ang ie lsk ich  ro b o tn ik ó w .

\V o s ta tn im  10-leciu rozwój „T rades Unions'ów*i'  p rzed -
ia się j a k  nas tępu je :

Ilość członków Ilość członków
Lata w końcu roku. Lata w końcu roku.
1S99 1849999 1904 1S9S154
1900 1957499 1905 1923350
1901 1969119 1906 2117083
1902 1955659 1907 2411856
1903 1933615 1908 2378248
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C h a ra k te ry s ty c z n y  j e s t  o lbrzym i p rz y io s t  w 1907 roku  
(około 300 tys.). W r. 1908 w idzim y zupełnie n a tu ra ln ą  m ałą  
(około 33 tys.)  falę pow rotną.

Ilość robotn ic-członków  ,.Trades-Unions'óvv“ stanow iła  
w  końcu 1908 r .—205,782 czyli 8,6% ogólnej ilości członków, 
j w porów naniu  z końcem  1907 r., gdy s tanow iła  202,556, 
znacznie  w zrosła .  Zorganizowane robotn ice  za trudn ione  są 
p rzew ażn ie  w p rzem yśle  baw ełn ianym  L a n c a s h i re ’u.

Niżej p rz y ta c z a m y  ilość zorganizow anych  robo tn ików  a n ­
g ie lsk ich  w ed łu g  głów niejszych gałęzi p rz em y s łu  w p ięc io le­
c iu  1904—8.

PRZEMYSŁ:
1

1904 1905
[

1906 1907 1908

B udow lany  . . . . 225169 205199
i

196512 193210 177553

G ó rn ic z y ....................... 501760 495351 581374 703355 717998

Metalowy'....................... 334837 340289 361645 377007 365042

W łó k n is ty  . . . . 249017 268842 305400 357201 362213

Koleje że lazne. . . 76969 82605 102085 138887 118713

In n e  gałęzie. . . . 510312 529464 580067 641996 635829

R azem . . 1898154
i

1923350 2117083 2411856 23-78248i

N a jw ięk sza  ilość zorganizow anych p rzypada  na  g ru p ę  
gó rn iczą ,  gdzie w idzim y około 1;3 ogólnej ilości członków 
„T rad es-U n io n s’ów “, dalej idą p rzem y sł  metalowy i w łókni­

s t y  — w każdym  z ty ch  o s ta tn ich  m am y około 1/6 ogólnej 
ilości zo rgan izow anych  robotn ików . C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t ,  
iż- p rzy  ogólnym wzrośnie ilości zo rganizow anych  we w szyst­
k ich  gałęziach p rzem ysłu ,  w branży  budow lanej tak o w a  stale 
s ię  zm nie jsza .  Zmniejszenie dało się też zauważ.yć i w pięcio­
leciu 1899— 1903, a mianowicie z 250 tys.  w  1899 ro k u  do 
238 tys. w  1903 r.

N a zakończenie p rz y ta cza m y  dane o s tan ie  k aso w y m  
100 głównych zw iązków, jed n o czący ch  około 60% ogólnej ilo­
ś c i  zo rgan izow anych  robotników . (Ogólna ilość zw iązków  zaw. 
w  A nglji  w ynosi 1,16-5).
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L A T A. 1904 1905 1906 1907 1908

Ilość cz łonków  (w ty ­
siącach) . . . . 1.199 1.214 1.296 1.458 1.443

^  Ogółem w tys.  rb. 20.008 20.92C 22.174 23.58ł 25.864
£

jH*
^  n a  jednego  cz łonka 16.7 -  17.2 17.1 16.2 18.2

Ogółem w ty*, rb. 

n a jed n eg o  cz łonka

19.431 19.535 18.532 20.341 30.281

16.2 20.8 14.3 13.3 21.1

^ O g ó łe m  w tys .  rb. 41.140 45.531 49.183 53.335 48.908
-+J

na jednego  członka 36.8 37.5 3 7.9 36.6 34.1

100 na jboga tszych  w  św ie ć #  zw iązków  zaw odow ych  ro ­
bo tn iczych  liczyły  w swoich k asach  w  końcu 1908 ro k u  — 
48,908 ty.s. rb  ; su m a  ta  j e s t  n iższą  od rekordow ej — 53,335 
tys. rb. w końcu 1907 roku. Zm niejszenie  tłum aczy  się du- 
żemi w y d a tk am i w ciągu  190S r., zw iązanem i z powodu k r y ­
zysu  z w ielką ilością pozbawionych pracy, i również z łicz- 
neini s t ra jk am i odpornemi w m eta low ym  i w łó k n is ty m  p rz e ­
myśle.

Przed  k lasą  ro bo tn iczą  w Sta- 
Z Ameryki. nach  Z jednoczonych A m ery k i  Pół­

nocnej zaczyna ją  za rysow yw ać się 
ja ś n ie j s z e  p e rsp ek ty w y .  Już  od p o czą tk u  bieżącego roku czuć 
było w pow ie trzu  am ery k ań sk im  ja k iś  powiew, zap o w iad a­

j ą c y  ożywienie w życiu  ekonom icznym . W s z y s tk ie  p ism a za­
m ieszczały  ogłoszenia d y rek to ró w  fab ry k  m eta lu rg icznych , że 
po trzebu ją :  ś lu sa rzy ,  kowali i innych  robotników . Był to 
znak, że w p rzem yśle  żelaznym 1S m iesięczny  k ry z y s  m a  się 
k u  końcowi i rozpoczyna się ok re s  w ytw órczości;  to samo 
nastąp iło  i w innych  gałęziach przem ysłu .
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Robotnicy z zadowoleniem i radością  przyję li  le oznaki 
D ługi k ry z y s  w yczerpał w sz y s tk ie  zapasy  u zamożniejszych,, 
a robo tn icy  niewykw alif ikowani cierpieli form alny głód przez  
■cały czas bezrobocia. Z 29-miljonowej arm ji  robotniczej było 
bez pracy: z im ą 10 miljonów, a la tem  o parę m iłjonów mniej. 
W ed ług  s t a ty s ty k i  am ery k ań sk ie j ,  naw et w norm alnych  c z a ­
sach  około 6 mil. robo tn ików  za rab ia  rocznie o 150 doi. m niej 
niż p o trzeb a  na bardzo  sk rom ne  przeżycie. To też gd y  n a ­
s tąp ił  k ry zy s ,  robo tn icy  ci cierpieli głód od pięrw szego dnia. 
W  jed n y m  N ew -Jo rk u  za czas bezrobocia o s ta tn iego  w y rz u ­
cono z m ieszk ań  sześćdzies ią t  c z te ry  ty s iące  rodzin ro b o tn i­
cz y ch ’ W ięcej niż t r z y  ra z y  tyle n ieżona tych  robotniKów po­
zostaw ało  tam że bez dachu. Ci bezdomni robo tn icy  żyli j a ł ­
m użną, m ias to  codziennie rozdawało fdarmo!) po kaw ałk u  
ch leba głodnym, To samo było i w  innych m ias tach  i m ia ­
s tecz k ach  A m eryk i.

Dopóki w A m ery ce  była praca, ro b o tn icy  pracowali 
i godzili się z ty m  porządk iem  społeczno-politycznym , jak i  
tu ta j  panuje. Lecz os ta tn i  k ry z y s  w s t rz ą s n ą ł  m asą  robo tn i­
czą, i dzisiaj ju ż  w iększość  jej nie w ie rzy  w  trw a ły  n ieza­
chw iany  p o rząd ek  w p rzem y śle  tu te jszy m . Robotnicy znów 
oczekują, że po paru  la tach  p racy  n a s tąp i  k ry zy s ,  a z nim, 
razem  nas tąp i głód, głód daleko w iększy , niż podczas o s ta t ­
niego k ry zy su .  Tu n iem a nadziei n a  Afjyjąbądź porno*, każdy 
ży je  dla siebie i w szy sc y  są  biedni. Caiy m a ją tek  A m ery k i  
j e s t  w rę k u  k ilkudz ies ięc iu  kap ita lis tów , a m iljony  ludzi ży ją  
obok siebie i w szyscy  nic nie m ają , to też t rw o g a  ogarnia, 
coraz w iększa  b iednych  ludzi.

Życie w A m eryce  j e s t  t a k  bogate  w porów naniu  z E u ro ­
pą, że cała  A m ery k a  p rzedstaw ia  się, j a k b y  je d n e  duże m ia ­
sto, rozb ite  na w iększe lub m nie jsze  części, te części są  po­
w iązane z sobą: ko leją  żelazną, t ram w a jem  e lek trycznym , wo­
dociągiem, oświetleniem , pracą, handlem  i t. d. Wszędzie są 
sk ład y  towarową fabryki,  banki i t. d., a najw ięcej rz u c a ją  
się w oczy rek lam y .  W sz y s tk ie  domy, wozy, p a rk a n y  są  po- 
obklejane rek lam am i,  n aw et drzew a, kam ien ie  i p u s te  k a ­
wałki ziemi służą dla rek lam  G azety  w ychodzą  po 2, 3, i  
i więcej razy  dziennie w objętości k i lk u n as tu  a rk u sz y  d ru k u  
i to w szy s tk o  za jed n eg o  centa! T en  olbrzymi, spec ja ln ie  
a m e ry k a ń sk i  ruch  m iejski w y tw arza  tak i  b lask  nazew m ątrz 
i tak i  hałas, że E u ro p e jc zy k  w p ro s t  j e s t  odurzony  na czas  
dłuższy, a co mówić o n a sz y ch  w ieśn iakach , k tó rz y  ani stać,, 
ani siedzieć nie um ieją .  T ych  rozm aici sp ryc ia rze  w p ro s t  jak .
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baran ó w  s t rz y g ą ,  o szu k u ją  i w p ro s t  r a b u ją  siłą. Każdy p rzy ­
b y s z  do A m ery k i  j e s t  otoczony zaw sze  i w szędzie  różnem i 
h an d la rzam i lub ich ag ien tam i, zazwyczaj „ rodakam i" ,  uda- 
jące m i wielkich pa tr jo tów , k tó rzy  w sze lk iem i sposobam i 

•oszukują  sw e ofiary i najw ięcej tego p ilnują ,  aby  nie dostali 
się oni w ręce aferzystów  innej narodowości. Bardzo często 
w A m eryce  sp ry tn ie js i  ro bo tn icy  p rz e jm u ją  się chciw ością 
b u rżu azy jn ą  i s ta ją  się tak iem i ag ien tam i, w y zy sk iw a jącem i 
c iem n y ch  p rzybyszów .

P o jedyncze  jed n o s tk i  z pośród em ig ra n tó w  zrobiły  d o ­
bre in te re sy  w A m ery ce  i w zbogaciły  się. Zato m asa  em i­
g ra n tó w  pozosta ła  ciem na, oddana p i jań s tw u  i n iech lu jna . 
Najniżej pod w zględem  Kultury s to ją  Włosi, dalej idą Sło­
wianie, riie w yłącza jąc  i Polaków, z nich najw ięcej j e s t s k i e -  
bów (s trą jkb reche rów ).  I r lan d czy cy  są  to fachowi słudzy k a ­
pitału. Ich  dzieci s ta ją  się p rzew ażnie  księżmi, adw okatam i,  
m a js t ram i  i t. d.; z niem i n a j t ru d n ie j  j e s t  n a sz y m  ro b o tn i­
kom. Każdy Ir landczyk  poczuwa się, j a k b y  był m isjonarzem , 
do obow iązku  p ropagow an ia  kato licyzm u; m a  się rozum ieć 
są  oni wrogam i ośw ia ty  i s t a r a ją  się p rzeszkodz ić  je j  ro z ­
pow szechn ian iu  w śró d  robo tn ików  i ich organizacji.  Ich  tu  
naz y w a ją  „kozakam i".

Kapitał w A m ery ce  j e s t  w szechm ocny  i w y s tę p u je  p rz e ­
ciwko robotn ikom  z całą bezw zględnością , szczególnie pod- 
cząs s tra jk ó w . Ale o ty m  nap iszę  za innym  razem.

M. Comrade.
East P ittsburg  Pa.
W sierpniu 1910 r.

PKJEGL1D KSIĄŻEK.
L. B e 1 ni o n t: „Socjalizm i spraw ied liw ość* .  (W arszaw a 1909, str. 179).

Studjum „etyko-ek onom iczn e“ p. B elm onta  j e s t  poświęcone: m i ło ś ­
nikom prawdy, szermierzom spraw iedliwośc i ,  obrońcom praw pracującego  
cz ło w iek a ,  ludziom  dobrej woli ,  a na  początku sam ym  otrzym ało w izeru­
nek ozdobny g la dja to ra  nowoczesnego: robotnika, sprjąeego na  wązkim  
c y p lu  sk a ln y m  i w o ła ją ceg o  o pomoc, — o pomoc dla siebie,  dla d z ie c ia ­
ków sw oich  i żony  swojej,  która s ię  tu l i  do niego...

Rzecz p o św ięco n a  rozbiorowi teorji  w artośc i  Karola Marxa.
Autor na inne czasy  odłożył  rozbiór m ater ja l is tycznego  pojm ow ania  

•dziejów, teorji walki  klasow ej i dążności rozw ojow ych ,  które żyw io łow o  
irodzą się  w ustroju obecnym  i prowadzą ku innej p rzysz łośc i .  W tedy do­
w i e m y  się  szczegółow ie j  o jeg o  odkryciu, a  m ianowic ie ,  że te idee m ar­
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ksizm u „już za ch w ia n e  zosta ły . . .  naw et  po częśc i  przez końcowe dzieła  
M arxa“.

T ym czasow o zaś  m am y inne odkrycie,  a m ianowicie ,  iż Marx w ła -  
snemi rękom a za ła tw ia ł  s ię  z sw oją  teorją w artośc i.

Dowiadujem y się, iż ten badacz zają ł  s ię  ty lko  kw estją  wartośc i  
wym iennej i m ógł też w rezultacie  sw oich  rozważań otrzym ać ty lko to,  
czego  szukał,  t. j.  w artość  wym ienną.  W artość  zaś w ym ienna nie j e s t  ni-  
'■zym innym , jak  ty lko  ceną, ordynarną ceną rynkową, czym ś co j e s t  ta ­
kie, ja k ie  jest ,  ale nie  m ówi o tym, ja k im  być  powinno.

Przez ca łe  dwa to m y — ciągn ie  p. L. B e lm o n t—piętrzy Marx g m a ch y  
m isternych  wyw odów , aby w warto«ci  wym iennej nie  dopatrzeć s ię  z w y ­
czajnej ceny,  aby cenę odsunąć gdzieś  na  plan ty lny ,  w ysun ąć  na  plan  
przedni ja k ą ś  inną wartość  wym ienną,  różną od ceny,  różną zarazem od 
w artośc i  normalnej,  tkw iącą  poza pierw szą i poza drugą... — c a ły  swój  
g ien ju sz  zużytkowuje n a  dowiedzenie, że tą w artośc ią  wym ienną,  tą  pod­
s ta w ą  cen y  j e s t  sam a ty lko  praca, a miarą jej j e s t  przec iętny czas  pro­
dukcji,  i oto po ty c h  dwuch tomach, które ro zp a li ły  wyobraźnię  jego  u cz ­
niów  (dodajmy: je szcze  chyba bardziej fantazję  n iedokładną je g o  kryt.y- 
kówj, z m u s z o n y  j e s t  na p isa ć  trzeci, który w z n a c z n e j  częśc i  
przekreśla  w y w o d y  p ierw szych  dwuch tomów, bo nie daje s ię  z niemi po­
w iązać  W  tym trzecim tom ie Marx przychodzi  do wniosku, że cena to ­
warów znajduje s ię  w n a jśc iś le jszy m  związku z kapitałem, w łożonym  
w  przedsięb iorstwo, że sk iada  się  ona z pozytywny-ch kosztów  produkcji,, 
t. j .  z w yłożonego  kapita łu  i z zysKit, który  znajduje s ię  w prostymi s to ­
sunku do kapita łu , włożonego w przedsiębiorstwo.. .  Przec iętna  norma z y ­
sku z dodatkiem kosztów  produkcji stanowi o cenie.

N ie  prostu jem y oddania w yw odów  m arksow skieh,  które aż nazbyt  
w ie le  pozostaw ia  do życzenia ,  za leży  nam bowiem na  uw ydatn ieniu  cze ­
g o ś  innego: m ianowic ie  tego, jak  swoje nierozumienio teorji tego ekono­
m isty ,  którego rysem  znam iennym  je st  logika żelazna i n ieub łagana  kon-  
seivwencja, p. L. Belmont po ło ży ł  na  karb tej oko l icznośc i ,  że Mars sam  
sobie  przeczyć i sam druzgocze założen ia  w łasn e .  „Przyjmując teorję ceny  
z tom u trzeciego, zmuszeni je s teśm y odrzucić w y ja śn ien ia  pierwszych.  
dwuch tomów, że w a r to śc ią  towarów j e s t  w artość  (1.) zawartej w nich  
p r a c y “. A za to, że tak zaw inął  s ię  Mars gracko z w ła sn ą  teorją w a r to ­
śc i ,  otrzym uje  on kom p lim enty  od sk w ap liw ego  krytyita: „Idee Marksa
z tomu trzec iego  są  znacznie  g łęb sze ,  są  owocem  dojrzalszego przem yśle ­
n ia  sp ra w y  ekonomicznej,  są  najd a lszym  etapem  jego  m y ś l i“ ... są  i j e s z ­
cze są... innego rodzaju p o c h w a ły  ze s tro n y  p. Belmonta.

A więc: Mai x obrócił  Marxa w nicość .  Pozostaje  jedno — oto w y łu ­
skać  pow ody tego rzucającego się  w oczy  rozdżwięku w pracy m yśl ic ie la ,  
który ,  ja k e śm y  zazn aczy li ,  odznacza się  w iasn ie  żelazną logiką. Ale p. Bel 
m ont umie przedostać s ię  w krainę  poety- i za sobą poprowadzić  c z y ­
te ln ika .



—  65  —

„To bolesne n ieporozum ienie—bo bolesnym  je s t  zawsze błąd g ien ju-  
szu—j e s t  to  pom ieszanie  dwu oh spraw: tego, co jest ,  z tym, co być  po­
winno.. . 0 a la  je g o  teorja  by ła  dedukcją, n ie  w y n ik a ła  bynajmniej z ana­
l izy  faktów. Marx c h c i a ł ,  aby praca by ła  m iernikiem  w artośc i .  On są ­
dził,  że tak być powinno, że to j e s t  spraw iedliwym . Sądził  tak, ja k o  m o­
ra l i s ta  (!). P o zy ty w n eg o  uczonego ana l iza  faktów doprowadziła  w reszc ie  
do uznan ia  inn ego  regu latora  cen y— kapita łu .  Marx m oralnie  nie c h c ia ł  
s ię  poddać. Uparcie u trzym yw ał  wbrew w łasn em u pozytyw nem u w n io sk o ­
wi, że w a r to ść  pracy skrycie  nie  przestaje  o d d zia ływ ać  na cen ę  —  to co
być powinno, podawał za  to, co jest .

Je s teśm y u kresu, bo c o m e d i a  e f i n i t a ,  — komedja, w której
Mar.\, przybrany nie  w swoje sza ty ,  p ia ta  figle Marxowi. Zam iast wm y-  
ś len ia  s ię  i wczucia  w w y w o d y  tego ekonom isty ,  zam iast  podjęc ia  prostej  
tezy ,  że pozostaje  on wciąż z sobą w zgodzie  i poszu k iw an ia  is to ty  je g o  
tak  „sprzecznego1' wyw odu, krytyk  wolał udać s ię  drogą najeżoną  mniej-  
szem i trudnośc iam i.  W gruncie  rzeczy  zużył  czas  na  tvalkę z wiatrakam i,  
przeplataną n iekiedy  reweransam i ku czci autora ,,Kapitału1'...

N a  tym poprzestajem y. Ale w inn iśm y zrobić jedno  zastrzeżenie: oto  
przyczynek  p. L. B elm onta  n a leży  do rzędu najprzyzwoic.iej p isa n y ch  
z tej powodzi g losow , które uk aza ły  się  by ]} .  Za to co napisał ,  spotka ła  
go .juz kara najcięższa: hym n y ku czci jego  książki ze s trony  p. Kurna­
towskiego .

■J CzapHc.

Urywek z dramatu.
W przystęp ie  sza łu  suchotn ik  Rylski rzuca się  ze sz ty le tem  w rę ­

ce  na  Zofję . Zam ach ko ń czy  się  lekkim  skaleczeniem ofiary. „Zbro­
dniarz" —  pod opieką władz sądow ych  — dogoryw a  w szp ita lu .

R y lsk i—w ychu dzony ,  bardzo blady, z s i ln ie  podkrążonem i o c z y ­
m a. w cha łac ie  szp ita lnym  leży na  łóżku, z rękami,  sp lec ionem i pod 
głową. G łuchy kaszel często  przerywa- m owę jego .  S iostra  m i ło s ier ­
dzia  stoi w no g a c h  je g o  łóżka, z twarzą zrwóconą ku widowni.

-Rylski. Ciężar mi z se rca  spadł, Siostro, g dym  się do ­
w iedzia ł nareszc ie ,  że ona żyje, że nie zrobiłem  je j  zb y t  cię­
żkiej k rzyw dy.. .

Siostra. Bóg w s trz y m a ł  rękę  p ań sk ą  i nie dał je j  doko­
n ać  złego czynu.
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R ylsk i — (jak gdyby nie słysząc): Uw ierzysz , Siostro, w te 
dni długie i noce straszne, k ied \ ,  j a k  mówicie, byłym zu ­
pełnie n ieprzytom ny, d u sza  biła się we m m c, j a k  zb łąk an a  
ćma, i wciąż z uporem  w raca ła  do tej sam ej myśli: zabiłeś, 
zabiłeś... Zniszczyć j e d y n y  cud życia — życie samo: czyż
może być m ęk a  strasznie jsza ...

.Siostra. Męka i grzech...  Bóg oszczędził p an u  w swej d o ­
broci niezgłębionej, m ęczarn i spełnionego czynu. Ale g rzech  
pozostał: g rzech  woli, k ie ru jące j  dłonią w  zam ia rach  złych.
Z Bogiem prze to  po jednać się t rzeba ,  panie  Rylski.

l iy h k i. P o jednać  się z Bogiem, Siostro?... P o jednać się 
m ożna z w rogiem  tylko. A j a  Bogu nigdy  w rpgie tn  nie byłem.

Siostra. Był m u pan w rogiem, bo nie myślał pan  o nim, 
ani o św ię tych  p rzy k azan iach  jego .

l i ylski. Och, Siostro!... A gdzież był ten  Bóg, g dy  n a  o j ­
ca  mego szły  zniszczenie i śmierć? gdzie był ten  Bóg, gdy  
w  m ękach  konała m a tk a  moja? gdzie był te n  Bóg w dni 
sm u tk ó w  moich beznadziejnych  i bólów najc ięższych?

Siostra. Bluźni pan. Bóg w dobroci swej m ęk i n a  nas  
złe zsyła, by przed gorszem i jeszcze  uchronić. P rzez  ból i mę- 
Ki k u  dobru  w ieczys tem u  nas  wiedzie. Jeśli su ro w y  j e s t —to 
su ro w o śc ią  ojca.

R ylsk i—(ironicznie): S iostro , pedagogja  w spó łczesna  z w y ­
chow ania  coraz zajadlej w y k re ś la  sy s tem  kar. Jakże  złym 
ped ag o g iem  j e s t  Bóg, skoro biczem  ty lko  dobro w nas  za 
szczep iąc  pragn ie?

Siostra (surowo): Nie wolno naszych m iar ludzkich do Bo­
g a  p rzykładać...  A to p an u  po\i iem, że ból j e s t  to  ów ogień 
n a jśw ię tszy ,  w k tó ry m  ru d a  w sze lka  i b ru d  ziem ski n a  zło­
to  p rze tap ia  się na jczys tsze .

Rylski. O, jak że  złym  j e s t  ów Bóg., k tó ry  we w szech m o ­
cy swej żadnych środków  na popraw ę złego znaleźć nie może. 
p rócz  m ęk i i bólu.

Siostra. S tra szn ie  p an b łu żn i  i błądzi, panie  Rylski. Czyż 
m ożna s łabym  rozum em  ludzkim  ta jem n ice  sądów  bożych 
przen ikać?

R ylski. Nie m oja  to wina, że mi ś rodków  innych  nie 
dano  do p rzen ikan ia  ta jem n ic  wszelkich, ponad  mój slab} 
ro zu m  ludzki. Zresztą ,  Siostro , w ierzysz przecie, że bez woli 
bożej włos z głowy człowieczej nie spadnie? p raw da?

Siostra. P raw da
R ylski. A  więc, w szystko ,  com w ż y c iu  spełnił — z je g c  

woli spełniłem. Za cóż m iałby  m nie karać?



—  57 —

Siostra. Ale Bóg dał człowiekowi wolną wolę, aby m iędzy  
złem, a do b ry m  w ybierał.

Rybki. I cóż to za  wolna wola, k tó rą  w yroki boskie 
pę ta ją?

Siostra. N iepoję te  są  drogi, k tó rem i Bóg do sw y ch  ce­
lów n ieznanych  dąży.

Rylski. N iepojęte  są  drogi? i cele nieznane?... Z ostaw ­
m yż Boga w spokoju , Siostro, i n iech  od nas  Bóg swój ró w ­
nież niczego nie żąda.

Siostra. A s trach  przed n iezłom nym  w yrokiem  jefcbl
Rylski. Gdzie wiedzy niema, tam  i s t ra c h u  niema, Siostro.
Siostra. A  je d n a k  lęk ch w y ta  duszę lu d zk ą  p rzed  śmiercią?
Eytski. L ęk chw yta ,  bo walczy w sercu  człow ieka m i­

łość do życia, in s ty n k t  sam ozachow aw czy , z w s t rę te m  do 
nicości... Ale j a  Siostro, nie boję się śmierci... Z resz tą ,  dale- 
k o je s z c z e  j e s t  śm ierć  ode mnie. Czuję, że żyć będę; o, d łu ­
go jeszcze...

, Siostra. N ik t  nie wie ani dn ia  swego, ani godziny. I pan 
tego wiedzieć nie może.

Rylski. U pew nił mnie do k tó r  wczoraj, że n iebezp ieczeń ­
s tw o minęło, że żyć będę długo... Z resztą ,  sam  to czu ję  dziś 
t a k  silnie i z t a k ą  pewnością, jak ie j  ju ż  daw no nie miałem.

Siostra. Cóż znaczy  pew ność ludzka? każdej chwili Bóg 
n a s  p rzed  sąd swój powołać może. I każdej chwili do sądu  
tego  go tow ać się trzeba.

Rylski. Nie s t ra sz n e  mi sądy  żadne. Za błędy m oje u k a ­
rało mnie życie ta k  ciężko, że ju ż  żadnych  k a r  bać się nie 
m ogę.(

Siostra. A gdy  p rzy jdz ie  p rzed  Bogiem rach u n k i  z d a ­
wać?

Rylski. Nie wierzę, Siostro, ani w tw ego Boga, ani w r a ­
chunk i  przed nim  zdaw ane.

' Siostra — (żegna sir szybko): W  imię Ojca, Syna, Ducha... 
S t r a sz n y  g rz e szn ik  z pana... S traszny . . .  N iem a g rz ech u  cięż­
szego ponad niew iarę .  Potęp ien ie wieczyste.., po tępienie 
wieczyste...

Rylski. I piekło mi nie s tra szn e ,  S iostro. Żadne piekło 
m ęk  g o rszy ch  zgotow ać nie potrafi, niż te, k tó re  na  n as  
zsy ła  życie...

Siostra. I cóż n am  cierpienia  z iem sk ie  znaczą, wobec 
•ogni piekielnych?... P an ie  Rylski, toż jeszcze  czas duszę  zba­
wić... Niech pan o duśay pomyśli.. Przecie, g dy  sk ru ch a  
w  obliczu śm ierci  przy jdz ie ,  może ju ż  będzie zapóźno...
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Rylski — (wesoło): Jeszcze mi dużo czasu  do śmierci 
zostało, Siostro. P y ta łem  doktora...

Siostra — (zimno): Ponad dok to rem  i w iedzą lu d zk ą  j e s t  
Bóg. Nie t r z e b a  doktorowi ufać ślepo. P a n  je szcze  j e s t  cię­
żko chory, panie  Rylski.

Rylski (.zrywając ssę nagle): Co s io s tra  mówi?... S ios tra  coś 
wie... (Kaszle yiualtownie). J a  żyć chcę jeszcze...  Jeszcze  chcę 
w szy s tk o  złe naprawić... Żyć chcę!...

Siostra. Bóg jeden wie, co kom u przeznaczone...  Niech się 
pan z Bogiem pojedna, póki czas. Nie o życie doczesne  dbać 
należy, iecz o zbaw ienie  w ieczyste  duszy.

Rylski — (chwyta Siostrę za rękę; gorączkowo): Siostro , Sio­
s t ra  u k ry w a  coś p rzede  mną... P raw d ę  czas wiedzieć... Na. 
w szystko ,  co świętę, na ból człowieczy S io s trę  zaklinam , po­
w iedz prawdę...

b/osłra. I cóż m am  p anu  powiedzieć?
R y b k i,  Czy d opraw dy  ze m n ą  j e s t  tak  źle?!... Widzi 

Siostra , sk rzy w d ziłem  tę,, k tó rą  n ad e w szy s tk o  kochałem... 
Nad życie własne, nad  życie... Św iętością  dla m nie była... 
Zawiniła w zględem  m nie ciężko... Ale je j  z głębi se rca  od ­
puszczam ...  J e szcze  chcę n ap raw ić  wszystko... Kilka m ies ię­
cy n ieziem skiego  szczęśc ia  mi dała... Za to szczęśc ie  p r z e ­
baczam  je j  w szy s tk o  zte... Ona wróci do mnie, i znów  będę 
szczęśliwy, Siostro , szczęś liw y  j a k  dawniej^.. Siostro, mów...

Siostra. A w szczęśc iu  znów pan o Bogu zapomni...
Rylski. W ięc będę żył jeszcze ; p raw da, Siostro?...
Siostra. Życie i śm ierć  człow ieka w rę k u  Boga...
Rylski. Siostro, czem u ta k  s t ra sz n ie  b rzm ią  słowa twoje?... 

(Magle): Siostro , przecie  to nie suchoty , t a  m oja  choroba 
straszna?...

Siostra — (milczy).
Rylski, Siostro, mów, — to n ie  suchoty?!...
Siostra — (niepewnie): Nie wiem...
Rylski —- (pada na lóśko twarzą do poduszki i tak leiy).

(W chodzi Doktór).

M ich a ł  M uternd lch .



Ksiądz, kobieta i wolnomyśliciele,
d= 3

Zagadnął m nie w ty ch  dniach  pewien pan  Karol n ie sp o ­
dzianie:

— Mój kochany, poradź mi, j a k  oduczyć m oją  n ie w ia ­
s tę  od chodzenia do spowiedzi?

Mówię: n iespodzian ie ,  bo pan Karol był to tak i  sobie- 
ty p o w y  w arszaw sk i  w olnom yślny  in telig ient,  — sam do k o ­
ścioła nie chodził, w Pana  Boga nie wierzył, i naw et cz y ­
ty w a ł  w k aw ia rn i  „Myśl N iepodleg łą11, choć uważał, ze ona 
częs to  „grubo p rz e sad z a11, — ale był zdania, że „kobieta  po ­
w in n a  mieć w ia rę11. N iedawno ożenił się z pew ną b a r d z o 'r e ­
ligijną panienką, i, j a k  dotąd, bardzo  był z tego zadowolony..

Nie om ieszkałem , rzecz pros ta ,  zad rw ić  sobió nieco z tej 
gw a łtow ne j  zm iany przekonań .

— Ot, da łbyś  spokój, — odparł. — Sam  przecie ro zu ­
miesz, ze to ca łk iem  co innego. W ia ra  swoją drogą, a spo­
wiedź sw oją .  J a  tam  sobie wcale nie i}  czę, żeby m oja  żona 
chodziła spow iadać się p rzed  kaw alerem .

P rze d  kaw alerem ! — Zrozum iałem . Pan  Karol p rzeczy ­
ta ł  najw idocznie j  w  „Myśli N iepodleg łe j11 a r ty k u ł  pod t y ­
tułem: Z asady  mqralne spowiedników.

Is to tn ie  ta k  było. Pan Karol p rzeczy ta ł ,  i zaniepokoił 
się o k ru tn ie .  T ym  razem  już  nie tw ierdz ił,  że „Myśl N iepod­
leg ła11 „grubo  p rz e sa d z a 11. Na pam ięć się a r ty k u łu  nauczy ł  
i chcia ł mi go kon ieczn ie  pow tórzyć .  U spokoiłem  go, że a r ty ­
k u ł  ten  znam.

— No to widzisz! Boże św ięty , j a k  się tu  te raz  p rze ­
konać?!

— O czym  przekonać , kochanku , — p rzerw ałem  w yle­
w y  poruszonego se rca .— O czym! — Posłuchajno , m ów m y z u ­
pełnie poważnie! Czy ty  sw o ją  kob ie tę  kochasz?

— No chyba!
— To zastanów że się na chwilę, co t y  te raz  robisz.. 

Opowiadasz człowiekowi bądź co bądź obcemu, że p o d e j rz e ­
w asz sw o ją  żonę, k tó rą ,  j a k  mówisz, kochasz, a w ięc i sza­
nu jesz  chyba , Bóg wie co i n iewiadom o skąd...

— J a k to  niewiadomo... Wiadomo!
— W łaśn ie  że niewiadomo. Zresztą, pozw ól mi dokończyć.. 

Jeżeli  to m a  być podług ciebie miłość i szacunek  Jla kob ie­
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ty ,  to  skończm y lepiej tę rozmow ę, bobym  ci m usia ł  za te, 
k tó r e  j a  kocham  i szanuję, powiedzieć k ilka  słów m ocnych  
i n iep rzy jem nych .

— Nie p rosiłem  cię o nau k i  moralne, ty lko  o radę.
— Mogę ci to jedno  poradzić, byś  się nauczył w ierzyć  

w uczciw ość tych , k tó ry c h  n iby  szanu jesz . I to jeszcze, że­
byś  n ig d y  żonie swojej o ty ch  podejrzeniach nie w spom niał, 
b o j a  miałem ochotę naw ym yślać  ci, a o n a  p o w in n a 'w  tw arz  
plunąć.

P an  Karol się obraził, i s łusznie, bo nasze  pojęcia  m o ­
ra lne  są ta k  dalece od wolnomyślicielsKich różne, że z a z w y ­
czaj p ro s te  ich zas to sow an ie  do oceny czynów w olnom yśli­
cieli da je  w w y n ik u  ceś, co bardzo  na obrazę  wygląda.

T w ierdz im y  n aprzyk ład ,  że konfesjonał rzeczyw iście  po­
niża kobietę, ta k  samo z resz tą  j a k  poniża również m ężczyznę , 
ale n iem niej poniża i obraża godność kobiecą  to, co mówi 
o kobiecie i konfesjonale  wolnomyśliciel.

Mowa tu, rzecz  prosta ,  ju ż  n ie ty lko  o takich  sobie w a r ­
s z a w s k ic h  wolnomyślicielach, j a k  mój pan Karol, ale i o ty ch  
„praw dziw ych",  ty c h  z „'Myśli Niepodległej".

Jak że  to? — powiecie. —- Przecie wolnomyśliciele są  go- 
rącem i zw olennikam i zupełnego rów noupraw nien ia  kobiet?

Dziwnie czasam i to ich rów noupraw nien ie  wygląda. P r a ­
w ie  tak  dziwnie, j a k  ich „p rzychy lność"  dla sp ra w y  ro b o ­
tn icze j.  I w arto  p rz y jrzeć  mu się z blizka.

Ów ar ty k u ł ,  k tó ry  ta k  mojego pana Karola zaniepokoił, 
J e s t  is to tn ie  bardzo  niepokojący. Bo, tw ie rd z ąc  ca łk iem  zre­
sztą  słusznie, że

„Jest to bodaj fakt,  że w P o lsce  k o śc ió ł  najbardziej opiera  
s ię  na  ko b ie ta ch11,

z a p y tu je  autor:

„Czy dla tego, że ów k o śc ió ł  j e s t  d la  nierządu tak w y ro zu ­
m ia ły  i tak uczy go ukrywać?"

To j e s t  c h y b a  dość w yraźne. Dalej j e s t  jeszcze w y ­
raźniej:

„W stydem  dła polskiej ko b ie ty  je s t  jej konfesjonał i jej spo­
wiednik...  P opatrzm y na tych  na szy c h  w a rszaw sk ich  księżulków  
wypom adow anych ,  wyperfum ow anych, t łuśc iutkich ,  fertyeznyeu.  
Co to w s z y s tk o  znaczy?
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Niechno panow ie  mężowie pom acają  s ię  po g low aeh ,  a na~  
pewno dom acają  się  potężnych  rogów je len ich .  N rac lino ojcowie- 
i matki dobrze przypatrzą się  córkom. Niechno przełożone zwrócą  
uw agę  na te m ajóweczki z księdzem k a te c h e tą ”.

Nie m am  ani powodu, ani ochoty  bron ić  przed „Myślą 
N iep o d leg łą" 'm o ra ln o śc i  księży katolickich. W iem y, że ich  
bezżeństw o teo re tyczne w p ra k ty c e  ró w n a  <się bardzo często 
rozpuście.

Ale tu  oskarża  ona n ie ty lko  księży, oskarża  tu  „M. N .“ 
ogól kobiet, polskich, że są to ni mniej ni więcej jeno  dziewki 
księże!.. P rzep raszam , nie cały ogół, ty lko te, k tó re  chodzą 
do spowiedzi.

T rudno  się dziwić m ojem u panu Karolowi, że zim ne nań. 
u d e rzy ły  poty. k iedy  ów a r ty k u ł  p rzeczy ta ł .  Ale dz iw nym  
w ydaćby  się mogio, że „M. X “ zw raca  się tu  nie do kobiet;: 
skoro je s te ś m y  za rów noupraw nien iem , sąd z ićb y śm y  powinni 
chyba, że k w e s t ja  ich  m oralności je  p rzed ew szy s tk im  o b ­
chodzi,— ale do m:żów p rzedew szystk im , — że, zam ias t  s ta ra ć  
się obudzić sum ienie w tych  polskich  n ierządn icach ,  cz u j­
ność panów  i w ładców  zbudzić usiłuje.

Tak. Wolnomyśliciel, póki j e s t  ty lko  tak im  sobie woino 
m yślic ie lem , j a k  mój pan Karol, tw ierdzi,  że „kobieta  po­
w inna mieć w ia rę "— k iedy  zaś s tan ie  się ju ż  w olnom yślic ie­
lem praw dziw ym , tw ierdz i,  że kob ie ta  pow inna mieć upiekę. 
Póki j e s t  panna, niech d a ją  na  n ią  baczne oko rodzice, g dy  
za m ąż w y jd z ie—pan i władca. Szczególnie nad Polką. Bo 
Polce w ierzyć nie można. 1 zdradzi,  i p rzy s ięże  krzyw o, im  
n ie  zdradziła. K siądz nauczy. W olnomyśliciel polski wie, że, 
n ap rz j  kład, Angielka j e s t  dum na, Szw edka  j e s t  dum na, F ra n ­
cuzki ju ż  p rze jrza ły ,  zaczynają p rzeg lądać  H iszp an k i  i W ło sz­
ki, a P o lka  j e s t  dz iew ka księża, gorzej,  bo Polka n ierząd  
z ks iędzem  lubi.

J a k  bo tu  inaczej w yrozum ieć  to przypuszczen ie ,  że 
w Polsce kościół opiera się n a  kob ie tach  dla tego, że je s t .  
dla n ie rządu  t a k  w yrozum ia ły  i t a k  uczy  go u k ry w ać .

A pan m ąż m a  przecie prawo wiedzieć o w szy s tk im .
P rzy tac za  „M. N .“ dw a k lasyczne tej w yrozum iałośc i  p rz y ­

kłady, i w obydw uch  w ypadkach  m u szę  s tan ąć  po s tron ie  
„kaw alersk ie j"  moralności kato lickiej p rzećiw  „m ężow skiej"  
m oralności woinomyjdicieiskiej.

W p ie rw szy m  w ypadku  twierdzi kośaiół katolicki, że nie 
należy potępiać kobiety, k tó ra  nie p rzy zn a je  się podejrz liw e­
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mu mężowi do popełnionego cudzołóstw a, w drugim , że n a ­
rzeczona nie m a obowiązku p rzyznaw ać się narzeczo n em u , 
że u trac i ła  dziewictwo.

Sądziłbym, że kobieta, tak  sam o j a k  i każdy  nny  cz ło ­
wiek, ma praw o „nosić k lucze od swojego sum ienia  we w łas­
nej k ieszeni"  i nikomu  ich nie powierzać. A ju ż  żadną m ia rą  
ten  m ąż podejrz liw y i p rzed ew szy s tk im  o niepodzielność s w e ­
go posiadania dbały, ten  narzeczony , k tó rem u  nie o miłość, 
ale o dziew ictwo kobiety  chodz i— nie zn a jd ą  we mnie ob ro ń ­

my swoich „praw". P rzyznam  raczej rac ję  księdzu  i jego  „ t e ­
orji p rzew ro tności" ,  „nauce w ykrę tów ".

T yin  ła tw iej ,  że w ty m  w y p ad k u  m oralność k a to l ick a  
w istocie  w y k rę tó w  zgoła m e  „zaleca*, ni cudzo łós tw a 
i „puszczan ia  się" panien broni. R,zgrzeszą  jed y n ie  kob ie tę  
z za ta jen ia  tych  błędów, tw ierdzi jedyn ie ,  że ko b ie ta  nie ma 

■ obowiązku do nich się p rzyznaw ać.
S tw ie rd zam  to nie dla tego, bym  chcia ł moralności k a ­

tolickiej bronić, s tw ie rd zam  po to, żeby ostrzec  naszych  czy­
telników, by  w walce z k le ry k a ln ą  naw ałą  nie używ ać ze 
broń podejrzanych  a rg u m en tó w  pp. wolnomyślicieli, k t ó ­
rzy  np. w ty m  w ypadku, w spraw ie  z ks iędzem  i kobie tą ,  
walczyć u m ie ją  rów nież  — oszczerstwem .

W y k ła d  teologji moralnej katolickiej, p odaw any  przez 
„M. N.", j e s t  naw skroś  w y k rę tn y  i p rzew ro tny , — co j e s t  
ty m  przykrze jsze , że j e s t  ona i bez tego wcale brudna. — 
Ńie tw ie rdzę  bynajm nie j,  by i ks ięża  w taki sam  sposób 
p rzep isów  sw ojego kościoła  t łu m aczy ć  nie umieli, owszem, 

rtiLe wśród księży, tak  sam o ja k  i wolnomyślicieli, b y w a ją  też 
ludzie dobrej wiary, — k to b y  zaś  użył a rg u m e n tó w  „M. Ni", 
sp o tk a  się s łusznie  z za rzu tem , że każdy  przepis  daje  się 
przecie  ta k  i ow ak w y s iad ać ,  ale w tak i sposób żaden czło­
wiek uczc iw y  g o n ie  w ykłada. (W y k ład  „M. j f . “ j e s t  z r e s z tą  
ca łk iem  b łędny  z p u n k tu  w idzenia zasad  in te rp re ta c j i  lo­
gicznej).

T w ierdzi „M. N .“, że, podług obow iązującej teologji m o­
ra lne j,  spowiednik , „k tó ry  nadużył konfesjonału  w celach ro z ­
pusty , n i e j e s t  właściwić naw e t  g rzeszn ik iem ", bo — nie p o ­
trzebu je  się z tego spowiadać.

Odnośny u s tę p ’ te k s tu  teologji moralnej mówi tylko, że 
spow iednik  nie po trzeb u je  spow iadać  się z tego, że kobieta, 
z k tó rą  u trzy m y w a ł  s tosunek , była jego  p en i ten tk ą ,  o ile nie 
n rzy  spowiedzi j ą  do ro z p u s ty  namówił.
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Twierdzi dalej, że j e s t  cały sze reg  w ypadków , w k tó ­
rych ,  w edług  tej sam ej teologji m oralnej, „nie należy" lub 
n aw e t  „nie wolno“ sk arży ć  ks iędza  spowiednika, że up raw ia  
rozpustę .

Każdy ks iądz  odpowie ca łkiem  słusznie, że to j e s t  k ła m ­
stw em , że w w y p ad k a  n, k tó re  „M. N .“ przy tacza , chodzi
0 rzecz zgoła odmienną. Teologja m oralna  kato licka n ak azu je  
pod grozą n ieo trzym an ia  rozg rzeszen ia  kobiecie, k tó rą  ksiądz 
podm aw ial podczas spowiedzi do ro zp u s ty ,  denunc jow ać go 
Ja w n ie  p rzed  jego w ładzą duchow ną, i określa , w praw dzie  
z bardzo w y m y ś ln y m  „liberalizm em ", w ypadk i" ,  do k tó ry ch  
się ten  n ak az  nie s to su je .  Są to u s tęp y ,  w  bardzo  ja s k ra ­
w y m  śwuetle p rzed s taw ia jące  obyczajność  księży, ale — j e s t  
g ru b a  różnica m ięd zy  tym , czy  nie t rz e b a  w pewien ok re­
ślony  sposób denuncjow ać, czy zaś nie wolno skarżyć!

Twierdzi, że księża mają obowią^eh zn iepraw iać  n iesk ro m - 
nemi p y tan iam i młode dziew czętą , co się również z p ra w d ą  
dość daleko rozmija.

Twierdzi także, że kościół „na ta rczyw ie  dom aga się" 
•spopularyzowania aż do szkół bardzo is to tn ie  pornograficz­
nej in s t ru k c j i  dla spowiedników św. Alfonsa L ignori’ego, 
■co również p ra w d ą  nie, je s t ,  bo j e s t  ona p rzeznaczona w y łą c z ­
nie dla księży.

Poświęciłem  tyle  m ie jsca  na  w ykazanie n a jw ażn ie jszy ch  
b łędnych  inform acji „Al. N .“ z kato lick ie j  teologji moralnej 
-dla tego również, że po tw orne  oskarżenie, rzucone przez  „M. 
X “ n a  kob ie tę  po lską  li ty lko  na k ruchej podstaw ie  tych 
błędów^ i fałszów' j e s t  oparte ,  i w ten sposób najlepiej u ja w ­
n ia  się jego  nicość.

„M. N .“ s ta ra ła  się wmówić, że zasady  m oralne  kato l i­
c y z m u  z m u sza ją  poprostu  kobietę  ka to licką  do uległości c h u ­
ciom  rozpustnego  kapłana. Pokazało się, że t a k  nie jes t .

Nie myślę, rzecz prosta ,  b ronić dobrej s ław y  księży. 
W iem y  aż n az b y t  dobrze, że wśród n ich  wielu j e s t  ro z p u s t ­
ników, wiemy, na  zasadzie w łasnych  ich św iadectw , że 
po traf ią  i w konfesjonale  nam aw iać do ro z p u s ty  te, k tó re  się 
do ro z p u s ty  n am aw iać  dadzą ,—ale p rz y czy n ą  tej zgnilizny  m o ­
ralnej nie j e s t  tak i  czy inny  kodeks, tak a  czy  inna  teologja 
m oralna. Ta teologja ro z p u s ty  nie u czy  i uczyć  nikogo nie n a ­
kazuje . R o zp u s tn y  ksiądz uwodzi kob iety  tak  samo, ja k  każdy  
in n y  rozpustn ik ,  i j a k  każdem u  innem u  m ężczyźnie, tak
1 k s ięd zu  rozpustnem u, żadna kob ie ta  uczc iw a  i rozum na ani
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się do ro z p u s ty  nam aw iać, ani sp rośnych  sobie zadaw ać p y ­
tań  nie pozwoli.

P rzec iw ko  uwodzeniu  dziewcząt przez k s ięży  sposób- 
j e s t  ton sam , co i p rzec iw  uwodzeniu  ich przez  w olnom yśli­
cieli: zdrow e i rozum ne w ychow anie, i uśw iadom ienie  w po rę
co do sp raw  płciowych.

To, 00 „M N .“ opowiada, j e s t  n ie ty lko  p o tw ornym  oszczer­
s tw em  na ogół kobie t  polskich, ale i b a jk ą  o żelaznym  wilku.

*
* *

To pobieżne zas tanow ien ie  się nad tym , j a k  to w alczy  
z księdzem  o kob ie tę  wolnomy śliciel, daje  n am  możność n a ­
ocznego p rzekonan ia  się, j a k  n aw e t  tam , gdzie w spó lnych  
m am y  wrogów, i wspólne, u d aw a ło b y  się, cele, nie może być 
m iędzy  nami a niemi n ic  wspólnego.

K w es tja  w y rw an ia  kob ie ty  z j a r z m a  p rzesąd ó w  k le ry -  
ka lnych  j e s t  dla n as  rzeczą  p ierw szorzędnej wagi. Ale m y  
n ie będziem y, w ś lady  wolnomyślicieli, dom agać  się p raw n eg o  
zakazu  spowiedzi usznej, ani sami s ios trom  ni żonom n asz y m  
zabran iać  chodzić d'ó spow iedzi nie będz iem y  Póki w ie rzą— 
niech to  czynią. Będziemy7 je  uczyć natoirtlast w alczyć r a ­
mię w  ram ię  z nami o nasze spólne p raw a , jasne j u t r ę  dla 
n aszych  dzieci, i wiemy, że k iedy  n asze  kobie ty  s ta n ą  do 
p ra c y  w raz  z nam i — świadome, w p ływ  k le ry k a lizm u  o p a­
dnie, j a k  zwiędły7 zesz ło roczny  liść ku  wiośnie.

— A ju ż  nie powiemy7 im żadną m iarą , ^eby do sp o ­
wiedzi nie szły7, bo j e  tam  ks iądz  ro zp u s tn y  sponiew iera. Nie 
bo im y się tego, wiemy7, że i na jbardz ie j  w ierzące  sam e cześć 
sw o ją  obronić będą umiały7. Widzieć w nich dz iew ek  ks iężych  
czy  k a n d y d a te k  na tak ie  i nie po tra lim y i nam  nie trza .

T. Rawski.


